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I. B. B A S E D O W ,
tw órca szkoły  filaptropijpej w  Niem czech.

I.

„Jak gwiazdy będą jaśnieć ci, 
którzy wychowują młodzież'.

Treść: Stan szkolnictwa w Niemczech w połowie w. XVIII. Wpływ Rousseau’a.

Duch czasu, potrzeby pewnej epoki, rodzą mężów w duchu 
tych potrzeb działających. Jest rzeczą niezaprzeczoną, że pewne 
zdolności, tylko wśród odpowiednich stosunków ze skutkiem roz­
winąć się mogą. Dlatego, aby nowe myśli, rewolucyjne zasady, 
zdążające do reform i przewrotu w jakimkolwiek kierunku przy­
jęły się i bujny plon wydały, muszą znalesc grunt odpowiednio 
przygotowany, paść na uprawną już rolę. Jak ziarno pszenicy 
rzucone na opokę lub ziemię pod owies uprawioną zmarnieje 
i nie wyda owoców, bo gleba, na którą je rzucono, nie ma w so­
bie soków potrzebnych do jego wzrostu, tak samo nowe poglądy 
rozkwitają tylko wtenczas, gdy na odpowiednio uprawną padną 
niwę, gdy nurtujące już w społeczeństwie prądy sokiem żywo­
tnym dla nich się staną. Wtenczas społeczeństwo wydaje z po­
śród siebie znakomitych mężów, którzy ujmują ster wyłaniających 
się — jeszcze nieśmiało i często po kryjomu — myśli i zasad 
nowych, łączą je w pewien system i osiodławszy opinią publiczną 
wprowadzają je w życie.

Jednym z tego rodzaju mężów był Basedow, głośny nie­
miecki reformator na polu pedagogicznem.

Bo na tem przedewszystkiem polu, — pomijając inne — 
potrzeba reform w drugiej połowie 18 w. w Niemczech okazała 
się konieczną. Stary system szkolny już się był zużył a rewolu­
cyjny powiew zachodni nowe przynosił myśli.

Tam — na zachodzie — występuje w tym czasie mąż, 
którego imię i pisma całą niemal ówczesną obiegają Europę, 
mąż — który bezpośredni i nader silny wywarł wpływ- na swoich 
niemieckich sąsiadów7. Był nim Genewyczyk Jean Jacąue Bousseau.
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Wszechstronny wpływ tego męża na rozwój niemieckiego 
ducha nie jest jeszcze należycie oceniony. Niemcy niewielkie 
tylko przypisują mu znaczenie, by tom wyżej postawić swoich 
koryfeuszów, a przecież istnienia tego wpływu zaprzeczyć nie 
mogą. Występuje on tem jawniej, im lepiej zna się ówczesne 
stosunki.

Te ponury przedstawiają obraz. We wszystkich kierunkach: 
politycznym, religijnym, społecznym, wychowawczym panuje atmo­
sfera duszna, przesyt, jakaś nieokreślona jeszcze tęsknota za zmia­
nami, — za czeinś lepszern. I nic dziwnego — bo każdy zajmu­
jący się gorliwiej kwestyami żywotnymi nie mógł nie widzieć 
wadliwości ówczesnego ustroju społecznego i wynikającej stąd 
potrzeby reform Zacząć należało od wychowania.

Panujący z końcem 17 w. i w pierwszej połowie 18. kie­
runek pietystyczny w wychowaniu oparł się wyłącznie na panu­
jącej w Niemczech religii, przenosząc do rygoru szkolnego suro­
wość karności religijnej w życiu duchowym i publicznem. Wy­
chowanie i nauka stały się strawą suchą, bez soków pożywnych.. 
Wszelkie badania nad starożytnością, którym z takim gorącym 
zapałem oddawano się w w. IG. potępiono, jako szkodliwe.

W szkołach zapanowała monotonność jednostajna przery­
wana tylko odgłosem wymierzanych razów i jękiem tych, na któ­
rych skórze one się odbijały. Kij to alplia i omega ówczesnego 
systemu wychowawczego, to jedyny niemal, lub przynajmniej naj­
ważniejszy czynnik pedagogiczny — obok całego szeregu mniej 
lub więcej dotkliwych sekatur. ■) Zapomocą takich środków wdra­
żano w umysł całe szeregi słów, frazesów i prawideł gramatycznych, 
wbijano w pamięć całe księgi starożytnych autorów. Szkoły ludo­
we w największem zaniedbaniu — brak nauczycieli fachowych 
czuć się dawał na każdym kroku, bo nie było żadnych zakładów 
do ich kształcenia; nadzoru albo żadnego, albo tylko niedostate­
czny. „Wykład szkolny w połowie 18. w. — pisze Sclilosser

’) Charakterystyczne pod tym względem wiadomości podają „Pćidagogi- 
sche Unterhandl.” Ili Jarg. str. 407. Bzytamy tam: „Urn diese Zeit start) lliiu- 
berle, Collega jubilaeus zu **', einem Btiidchen in Scliwaben. Wiibrend der 
BI. Jahre, 7 Monate seiner Amstfuhrung bat er, nach seiner miissigen Bere- 
chnung ausgetbeilt: 911,527 Stockschlage, 124.010 Huthenhiebe. 20.989 Pfot- 
clien und Klapsę mit dem Lineal, 130,715 Handschmisse, 10.235 Maulschellen, 
7.905 Ohrfeigen, 1,115.80(1 Kopfnusse und 22.763 Notabenes mit Ribel, Kate- 
chismus, Gesangbuch und Grammatik. 777 mai bat er Knaben aut' Erbsen knieen 
lassen und 013 aul' ein dreiuckicht Holz: 5.001 mussten Esel tragen und 1.701 
die Rutlie hoch halten, einiger nicht so gowohnlichen Strafen, die er zuweilen 
im Falle der Noth aus dem Stegreif erfand, zu gescliweigen. Unter den Stock- 
schliigen sind ungefahr 800.000 fur lateinische Yocabeln und unter den Ru- 
thenhieben 70.000 fur hiblische Spruclie und Yerse aus dem Gesangbuch. 
Schimpfworter liatte er etwa iiber 3.000, davon ihm sein Vaterland ungefuhr 
2|a geliefert liatte, 1 :l aber von eigener Erfindung“ etc... Czy i o ile powyż­
szym cyfrom wierzyć można, odgadnąć trudno, tem bardziej, że „Piidag. Un­
terhandl.' to organ filantropinum w Dessau, ale w każdym razie podaje nam 
miarę rozmaitości kar.
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w swojej Historyi 18. i 19. w. (II. 421) znajdował się w bardzo 
smutnym stanie.. Tak było w Niemczech ciemno, że wiado­
mości klasycznych, interpretacyi i teologii uczyć się wypadało od 
Holendrów i Anglików, chociaż duchowieństwo w tych ostatnich 
nie mogło być postępowe, ze względu na same już warunki ma- 
teryalne swego położenia. Doszło nakoniec do tego, że każdy, 
ktokolwiekbądź chciał się obeznać u samego źródła z literaturą 
starożytną, musiał koniecznie zerwać stanowczo z nauką rzemieśl­
niczą uniwersytetów i nieokrzesanych wychowańców tych osta­
tnich. “ Wśród tych ogólnych ciemności „Niemcy zgłupieli do tego 
stopnia, że stali się przedmiotem lekceważenia dla własnych swych 
monarchów i wielkich panów na sposób francuski u kształconych1)

Stan taki był tylko naturalnem następstwem wadliwego sy­
stemu nauczania, który zamiast rozwijać, przytępiał samodziel­
ność myśli, zamiast rozbudzać, przygniatał w zarodzie każdy żyw­
szy objaw fantazyi. Sztuczny, wszelki polot ducha tamujący me­
chanizm, wyśrubowany do ostatecznych granic — swoje wszech­
władne rozpostarł panowanie.

Ale ta właśnie okoliczność, że złe panujące ostatecznego 
dosięgło kresu, sprowadzić musiała zwrot pożądany. Bo taki już 
jest porządek spraw ludzkich na tym świecie, że w wielkim po­
chodzie dziejowym nic na jednem miejscu zatrzymać się nie może 
i jeżeli nie postępuje naprzód, to w przeciwnym całkiem kierunku, 
t. j. wstecz, cofać się musi. Zwroty takie dokonują się albo 
w sposób powolny, systematyczny — krok za krokiem, lub w spo­
sób doraźny, rewolucyjny — jednym wielkim skokiem. Ten drugi 
wypadek miał miejsce w reformie wychowania w Niemczech, 
dokonanej pod wpływem wystąpienia Rousseau'a.

Imię Rousseau’a znane już było w Niemczech z jego pism 
wolnomyslnych jak „Contrat social“ i ,.La nourellc Heloise11 
w tym czasie, kiedy pojawiło się jego najważniejsze dzieło: 
„Emile, ou de 1’ education" (17G2'. Parlament francuski kazał 
je spalić a autor w ucieczce szukać musiał bezpieczeństwa. To 
dodało „Emilowi" jeszcze większego rozgłosu, dzieło czytane z za­
pałem przechodziło szybko z rąk do rąk i licznych nietylko we 
Francyi, ale i w innych krajach, a zwłaszcza w Niemczech i w Pol­
sce znalazło zwolenników. Rousseau był dla wielu Niemców „ulu­
bieńcem icli duszy, nauczycielem w najprzystępniejszym dla na­
uki okresie. A jak „Emile" jego uchodził dla nich za pierwszą 
książkę wieku, tak skłonni byli owi zwolennicy uważać wszystkie jego 
pisma jako napisy na świątyni natury, którą on, ich kapłan, ludzkości 
napowrót otworzył. I chętnie przyznawali się wówczas do zapatrywań 
Rousseauka, że wszystko jest dobrem, co wychodzi z łona natury 
i dopiero wyradza się w ręku ludzkiem".'2)

*) Scldosser. Gesch. des 18. Jalirli. li Auli. t. II. str. 437.
2) Kammel. „Philanthropinismus" w Schmidta Encykl. pedag. t. V. str, 903.
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Pod wpływem pism Rousseau’a i innych wolnomyślnych 
pisarzy francuskich tej epoki budzić się poczęła i w Niemczech 
reakeya przeciw zastarzałym pojęciom a swobodniejszy sposób 
myślenia na dobre kiełkować zaczął, zarówno w kotach reprezen­
towanych przez Lessinga i Nicolaiego, wydawcy „Allg. deutsche 
Bibliothek", jak i głęboko religijnego Laratera. Słowem, wszystkie 
dusze szlachetne w owym czasie, bez względu na stronnictwo, 
zgadzały się w tern jednern dążeniu, aby ile możności wyrwać 
się z pęt, które od stu lat przeszło krępowały ducha nie­
mieckiego. “1)

II.

Treść: Młodość Basedowa. Studya uniwersyteckie. Posada ochmistrza u p. 
(Juaalen. Uwie rozprawki pedagogiczne. Posada nauczyciela przy akademii szla­
checkiej w Sonie. Prace filozoficzne. Posada nauczyciela przy gimnazyum 

w Altonie. Pisma teologiczne. Utrata posady.

Wśród takich stosunków, wśród tej powszechnie odczuwa­
nej potrzeby zmian występuje Bassedow ze swoją, reformą na 
polu wychowania.

Jan Bernhard Basedow urodził się dnia 17 września 17211 r. 
w Hamburgu.2)

Rodzina Basedowów należała niegdyś do znaczniejszych 
rodzin; pradziad naszego reformatora miał być baronem, ale 
skutkiem rozrzutności utracił tytuł i posiadłość swoję — Basedow ; 
dziad jego, o którem mówiono, że zrazu był bogaty i 3 razy 
zubożał, miał podróżować do Indyj wschodnich. Szorstki i nie­
zmiernie surowo obchodzący się z synem swoim ojciec naszego 
Jana był perukarzem w Hamburgu. Pięknych dni młodości za­
tem nie przepędzał Jan wśród uciech i zabaw, wychowaniu jego 
brakło tego serdecznego ciepła ze strony rodziców, którem nie 
ogrzała go nawet melancholijna, w obłąkanie popadająca matka. 
Stąd zaraz w młodym wieku wkradł się w jego umysł pewien 
rozstrój, opuścił skrycie dom rodzicielski i wstąpił w służbę do 
pewnego fizyka w księstwie holsztyńskiem. Tu dopiero poraź

*) Seldosscr 1. c. II. 467. Podobnie charakteryzuje ów czas Leyscr 
w rozprawie „(i. Pr. Bahrilt'1 sir. 19. „Der gemeinsame Grundzug dieser ganzen 
Epoche — pisze on — i.st die Enllesselung der subiertiren Willkiihr, ein ge- 
waltsamer, leidenschaftlicher, selbst ztigelloser Sinn. dem das nicht mehr ge- 
ntigend ersc.hien, was eine friihere Zeit lieryorgehracht.

2) Szczegóły z życia Basedowa podajemy głównie podług artykułów : 
G. Baura „Basedow11 w Schmidta Encykl. t, I., M. Mullera „Basedow11 w „Allg. 
deutsche Biographie11 t. II.: dalej podług życiorysu Baumem w „Gcscli. der 
Padag.“ t. II. cz. ±  O. Willmanna „Didaktik ais Bildungslehre11 t. 1. uwzględ­
niając zarazem i źródła, o ile nam takowe hyly przystępne.



7

pierwszy, jak sam jeszcze w późnym wieku zwykł był mawiać, 
doznał troskliwości ludzkiej. Po roku — ulegając naleganiom 
ojca — wrócił do Hamburga (17411, gdzie uczęszczał do Jolian- 
neum (do roku 1744). Wsparcie ze strony rodziców musiało być 
bardzo słabe, lub może żadne, bo pisaniem wierszy okoliczno­
ściowych i udzielaniem prywatnych lekcyj zarabiał na utrzy­
manie. Od 15-go roku życia, jak sam twierdzi, nic ojca nie ko­
sztował. Ale skutkiem tego. nadwerężać, się musiały jego umysło­
we siły. — w naukach nastąpiło zaniedbanie. I poza szkołą pro­
wadzenie się jogo nie było wzorowe — bo obok tego, że odzna­
czał się płataniem figlów, począł także lubować się w trunkach 
upajających. Zarabiane pieniądze roztrwaniat zaraz. Z nauczycieli 
najwięcej przywiązał go do siebie wolnomyślny Reimarus. któ­
rego zasadami się przejął. — Z wdzięcznością wspominał także 
Jana Mullera, rektora.

Tak minęły pierwsze lata młodości. Wr. 1744 wsparty przez 
dobroczyńców przeniósł się na uniwersytet do Lipska z zamiarem 
poświęcenia się studyom teologicznym.

Ale obok filozoficznych i teologicznych wykładów Orusiusa 
nie słuchał żadnych innych. Zasady wygłaszane przez (Irusiusa, 
zwolennika leoryi Wolta, idącej środkiem między chrześcijanizmem 
a naturalizmem i zmierzającej do wprowadzenia łączności między 
filozofią a teologią, silne wycisnęły piętno na późniejszych pismach 
Basedowa lrości religijnej.

W r. 1740 wrócił do Hamburga jako kandydat stanu du­
chownego. W trzy lata później otrzymał miejsce ochmistrza w domu 
tajnego radcy p. Ouaalen, gdzie do r. 175H pozostał. Tu — może 
pod wpływem pana domu i otoczenia — ustatkował się i zaczaił 
prowadzić regularne i czynne życie, zyskując miłość rodziny, 
wt której gronie przebywał1), tu — co ważniejszem dla nas — 
próbował poraź pierwszy, ze skutkiem i ku zadowoleniu ojca, 
ucznia nowej metody uczenia jęz. łacińskiego za pomocą kon- 
wersacyi, przyczem i sam dopiero teraz z tym językiem lepiej się 
zapoznał. Od tego też czasu zaczyna się jego działalność pisarska. 
Za rozprawę pedagogiczną,2) nadał mu uniw. w Kieł tytuł magi­
stra. W tym samym roku w7ydaje w Hamburgu drugą rozprawę.:f) 
W obu tych pismach przebija się zamiłowanie Basedowa do pe­
dagogii, wr obu zauważyi- można • zwrot ku niej w jego umyśle. 
Wiele jeszcze lat upłynąć miało nim się jej cały poświęcił.

Za pośrednictwem pana Ouaalen otrzymał w r. 1753 posadę 
przy akademii szlacheckiej w Soróe jako nauczyciel sztuk pięknych, *)

*) Srhlielilegroll. Nekrolog <1. J. 17!U. Supłem. II. Abl.li. s. ti.
-) De inusitale et optima honestioris juwentutis erudiendae metliodo. 

Kilonii 1752.
;l) Nachrieht, in wie tern besagte Methode wirklich ausgeubt sei und was 

sie gewirkl.
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nauk moralnych a później i teologii. Ośm godzin dziennie pra­
cował w szkole, łubiany od uczniów, którym przedewszysfkiem 
starał się wpoić zamiłowanie do prawdy i przyzwyczaić ich do 
samodzielnego sądu. Ale pisma treści filozoficznej, które w tym 
czasie wydał, ściągnęły na niego nieprzychylność kierownika aka­
demii hr. Daneskiolda. Były to dwie mniejsze rozprawki1) i więk­
szych rozmiarów dzieło p. t. „Praktyczna filozofia dla wszystkich 
stanów".2) Tu obok zapatrywań filozoficznych Basedowa, wcale 
nie zgodnych z duchem protestantyzmu kiełkują już nowe myśli 
i plany, mające na celu udoskonalenie nauki szkolnej. Te z wielu 
stron — Zwłaszcza od wpływowego i poważanego wówczas (iel- 
lerta — przychylnego doznały przyjęcia.3)

Za staraniem nie zgadzającego się z jego zasadami Da­
neskiolda przeniósł rząd Basedowa do Altony na nauczyciela 
gimnazyalnego.

Dotychczasowe pisma, a -głównie „Praktyczna filozofia“, 
zjednały już Basedowi rozgłos, imię jego szerszej podały pu­
bliczności. Już teraz utrzymuje stosunki literackie z takimi mężami 
jak (lellert, Klopfstock i Sehlegel a w słynnym ministrze duń­
skim hr. v. Bernstorff, ba nawet w biskupie seelandskim llarhoe 
— znajduje swoich protektorów i obrońców.

Stanowisko jego w Al tonie pozostawiało Basedowi znacznie 
więcej wolnego czasu do prac naukowych, niż go miał w Soroc. 
Korzystając z tego, rozwija on wszechstronną działalność literacką.

Obok wadliwości w systemie wychowania, nie mniej razić 
musiała każdego wolnomyślność pastorów i czczość form religij­
nych przez nich kultywowanych. — To też zapewne skłoniło 
Basedowa do przerzucenia się na pole kwestyj teologicznych 
i do wypowiedzenia walki istniejącemu stanowi rzeczy. Wytwa­
rza on sobie odrębny system religijny, zbaczający znacznie od 
zasad protestantyzmu, — system, który i na późniejsze reformy 
pedagogiczne nie pozostał bez wpływu.

Z pism treści teologicznej zasługuje na uwagę „Philaletliia."4) 
Między innymi spotykamy tu myśli zdążające do zreformowania 
wykładów filozoficznych na uniwersytetach, których atoli później 
Basedow wprowadzić w życie się nie starał.

*) Ol) die Philosoplue zur Freigeisterei 1'uhre i De philosophiae studio etc. 
Obydwie rozprawki wyszły w r. 1753.

2) 1’raktisclie Philosophie fur alle Stande. Kopenhagen 1758.
3) W r. 1759 dedykuje mu Gellert swoję pracę „Neue Lehrart uml 

Uebung in der Regelmiissigkeit der deutschen Sprache"
*) Philaletliia. Neue Aussichten in die Wahrheiten und Religion der 

Yernunft bis in die Grenzen der glaubwurdigen Olfenbarung dem denkenden 
Pubhco eroITnet v. I. B. Bas. 17(ii.
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Większego rozgłosu nabrały dwa inne działa w tym samym 
wydane roku.1) Gromy posypały się teraz na Basedowa głównie 
ze strony duchowieństwa protestanckiego. Duchowieństwo w księ­
stwie holsztyńskim z seniorem Gótze „stróżem protestanckiego 
Syonu“ na czele, który przeciw każdemu objawowi wolnomyśl- 
niejszemu, przeciw każdemu postępowi oświaty z całą występo­
wał gwałtownością i zaciętością, wykluczyło Basedowa z całą ro­
dziną z kościoła protestanckiego i od komunii. W niektórych 
miastach skonfiskowano jego dzieła, a w Hamburgu nawet nie 
pozwolono niczego drukować. Wskutek tego rozdrażnienie wywo­
łane przez wrogich mu pastorów' było tak wielkie, że rząd duń­
ski widział się zmuszonym uwolnić go od obowiązków nauczy­
ciela, nie pozbawiając go jednak pensyi [800 talarów'.)

III
Treść: Początek działalności Basedowa na polu pedagogicznórn. Odezwa. Praca 
nad dzieleni elementarnem. Plan tegoż. J. Wolkego udział w pracy. Wycho­

wanie młodej Emilii, córki Basedowa,

Od czasu utraty posady zaczyna się zupełny zwrot w życiu Base­
dowa, odtąd na właściwą sobie wstępuje drogę. Porzuca niewdzięczne 
pole walk w kwestyach religijnych, na którem tyle znieść musiał 
przykrości, i z młodzieńczym zapałem przerzuca się na pole re­
form pedagogicznych. Dotychczasowe prace miały ten dobry dla 
Basedowa skutek, że przyczyniły się do jego rozgłosu. Kiedy wy­
stąpił ze swoją odezwą do publiczności, zapowiadającą nowy sy­
stem szkolny, imię jego znane już było w Niemczech całych.

Głośna owa odezwa pojawiła się w r. 17G8.2) Basedow za­
powiadając reformy, jakie zaprowadzić zamierza w wychowaniu, 
zwraca się do przyjaciół ludzkości i ludzi zamożnych bez ró­
żnicy stanu i wzywa do składek, któreby mu umożebniły wydanie 
dzieła elementarnego z obrazkami i założenie instytutu, przy po­
mocy którego nowy system szkolny mógłby wprowadzić w życie.

') „Methodischer Unterricht. eines iiberzeugenden Erkenntnis der hiblischen 
Religion1 i „Grundriss der Religion, welclie durch Nacbdenken und Bibelfor- 
sclien crkannt wird.“ Wszystkie te pisma treści religijnej przypadają na czas 
między r. 170-t—Ii7. Obok wymienionych wyżej ważnym jest dia nas „Die Yor- 
bereitung der Jugend zur Moralitet und naturlichen Keiigion“ ho zawiera za­
sady, które później w filantropinum zostosowano. Z innych, które wyszły w r. 
1760 zasługują, na wzmiankę : „Betrachtungen tiber die wahre Rechtglaubigkeit 
und die im Staate und in der Kirche nothwendige Toleranz", „Versuch iiber 
die Wahrheit des (Ihristenthums, ais der besten Religion1'' i inne. W r. 1767 
wyszły: „Die Hauptprobe der Zeiten“, „Priyatdogmatik" i inne.

2) Yorstellung an Menschenfreunde und vermdgende Manner iiber Scliu- 
len, Studien und ihren Einfluss in die offentliche Wohlfart mit einem Piane 
des Elenientarlmches11 i niebawem w skróceniu: „Das Notliigste aus der Yor- 
stełlung an Menschenfreunde."

2
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Wpływ odezwy przeszedł wszelkie oczekiwania.
Od czasu pojawienia się poraź pierwszy pisma Lutra w spra­

wie podniesienia szkół, żadne nie miało tak wielkiego rozgłosu 
i nie obudziło takiego zainteresowania, jak owa odezwa; nawet 
z krajów sąsieduicli nadsyłano datki.

Nie zadziwi nas to wcale, jeżeli sobie przypomnimy ów 
smutny stan stosunków społecznych. Duch ludzki, przygnębiony 
czczą formą, obrosłą pleśnią starości, zdążał — niemal bezwiednie — 
do zerwania pęt absolutyzmu i do zrzucenia zasłony grubego ob­
skurantyzmu. Zasmakowawszy w nowych prądach i ideach, nur­
tujących dopiero w teoryi a rozsiewanych przez namiętnie roz­
chwytywane tego rodzaju dzieła jak „Emilc“, i „Noiwelle IIeloise“ 
Rousseaua, — chciano widzieć je urzeczywistnione, chciano 
wyrwać się z dusznej atmosfery i swobodniejszą odetchnąć pier­
sią. Stąd z prawdziwym zapałem przyjmowano wszystko, co no­
siło na sobie cechę nowości, postępu, bez względu na to, w jakiej 
ono podane było formie. Postęp stał się modą, stał się codzienną 
potrzebą tych, którzy nie tylko widzieli istniejące złe, ale pra­
gnęli jego naprawy, usunięcia.

Ale, jak to powszechnie dziać się zwykło, obok gorliwych 
przyjaciół postępu i-zwolenników reform proponowanych przez 
Basedowa, stanął równie silny zastęp obrońców istniejącego 
porządku i nieubłaganych nieprzyjaciół wszelkich nowatorstwa 
którzy wszystkie usiłowania do wprowadzenia reform zaraz 
w zarodzie stłumić usiłowali. Niebawem jednak miało się oka­
zać , że „wrzawa ze strony przyjaciół ciemności, zwolenników 
panowania policyjnego i czuwania policyi nietylko nad ciałem, 
lecz i nad duchem — jak pisze Schlosser1) — doskonałą, były 
rekomendacyą dla dziwacznych reform proponowanych przez Ba­
sedowa, wszyscy bowiem widzieli, iż niczego nie można było 
oczekiwać od ówczesnych władz, od zawziętych fanatyków i za­
cofanych kierowmików ówczesnych zakładów rzemieślniczych, zwia­
nych szkołami i uniwersytetami. “ Tak więc i oboz przeciwmy bez­
wiednie działał w interesie Basedowa.

Ruchliwy Basedow nie ograniczył się na samą odezwę, lecz uda­
wał się osobiście do osób wpływowych, objeżdżał miasta i dwory, 
rozwijał swoje plany, przekonywująco wykazywał potrzebę re­
form i pieniędzy do ich przeprowadzenia. W krótkim czasie 
udało mu się zebrać 7000 talarów — sumę wcale znaczną jak 
na owe czasy.2)

’) Hist. 17-go i 18-go w. t. II. str. 482.
2) Jak daleko sięgał wpływ odezw Basedowa i w jak szerokich kolach 

dla swych planów zainteresowanie obudzić potrafił, przekonuje nas o tom 
umieszczony w przedmowie do dzieła element, spis osób, które znaczniejszymi 
datkami do tego celu się przyczyniły. Między innymi carowa Katarzyna dala 
1000 tal., W. ks. Paweł 500, Krystyn, król duński 000, ks. Czartoryski 50 etc.
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Przy takich zasobach mógł Basedow przystąpić do opraco­
wania zapowiedzianego dzieła. W r. 17G9 praca już była rozpo­
częta1), a w roku następnym już znacznie postąpiła.2)

Według planu nakreślonego przez Basedowa całe dzieło ma 
się składać z trzech głównych części: 1) z książki metodycznej 
tila rodziców, nauczycieli i nadzorów szkolnych, 2) z książki ele­
mentarnej dla młodzieży i 3) z miedziorytów text objaśniających. 
Treść dzieła ma stanowić: 1) Nauka poznawania ludzi i nauka 
obyczajów, 2) zasady religii natury, 3) historya i geografia, 4) 
nauka rachunków i czytania, 5) poznanie natury i kunsztów, G) 
nauka języków, 7) ćwiczenia w wymowie, 8) ćwiczenia w docho­
dzeniu prawdy, 9) ćwiczenia pamięciowe i 10) wskazówki do po­
żytecznego czytania książek.'1)

Niebawem też okazała się część pierwsza elementarnego 
dzieła, stanowiąca dla siebie odrębną całość.4) Publiczność 
przyjęła dzieło bardzo przychylnie a ówczesna krytyka z wielkiem 
się o ni£m wyrażała uznaniem.5) Autor stara się tu częścią 
rozwinąć i uzasadnić teoryą swoich planów wychowawczych, 
częścią dać dokładniejsze wskazówki, jak należy używać środ­
ków pomocniczych, które on wychowaniu przysporzyć się stara.

W dalszym ciągu ukazał się: „Agathokrator czyli o wycho­
waniu przyszłych panujących11 (r. 1771). Praca ta ważne dla 
Basedowa i jego planów przyniosła korzyści, bo 1-s. dessauski 
powołał go do siebie i nakłonił do tego, aby przyszły zakład 
otworzył w Dessau, stolicy księstwa. Równocześnie wyznaczył 
mu 1000 talarów rocznej pensyi, by mógł swobodnie nad rozpo- 
czętem dziełem pracować.6) *)

*) W tym roku wydal Basedow broszurkę :„Anfang der Arbeit ani Ele- 
mentarbuche zur Yerbesserung des Schulwesens.11 Berlin 17(>t).

‘0 O tem poucza nas pismo p. t . : „VorschIag und Nachricht von be- 
vorst.chender Yerbesserung des Schulwesens durch das Elementarwerk, durch 
Sclndcabinette, Educationshandlung und ein elementarisches Institut von I. B. B.“

n) Plan ten podaje B. w przytoczonym powyżej piśmie: Vorsclilag etc. 
str. 13—«).

4) Das Methodenbuch tur V?iter und Mutter der Familien und Volker.
5) „Wir kiinnen kein Buch von der Erziebung — pisze stojący u 

steru ówczesnej opinii publicznej organ Nicolai'ego „Allg. deutsehe Bibliotbek11 
(t. XIV. str. 118.) — in welcheni so viel deutliclie und genau bestimrnte Regeln 
zusammengedrangt waren, ais in diesem und glauben zuversichtlich, dass Ken- 
nern kunttig zu tiocken und Rousseau liasedown ais den dritten Mann stellen 
werden."

•’) Przez czas pracy około tego dzieła wydawał Basedow ,.Viertel- 
jahrige Nacliricbten11, które miały na celu wskazywać postęp pracy około tegoż, 
obeznać wszystkich z zamierzonym przez B. planem wychowania, objaśnić o za­
stosowaniu jego w poszczególnych wypadkach, wreszcie zrozumiałym językiem 
przedstawić korzyść praktyczną, łatwość i przyjemność zastosowania no­
wej metody.
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Nareszcie po szumnych zapowiedziach okazało się w r. 1774 
całe z niecierpliwością oczekiwane dzieło elementarne w trzecli 
językach: niemieckim, francuskim i łacińskim. Przy końcu do­
dany był zbiór objaśniających text miedziorytów.1)

Nie będziemy się na tern miejscu wdawać w rozbiór treści 
tegoż dzieła, bo o głównych zasadach reformy Basedowa jeszcze 
na innem miejscu pomówić nam wypadnie, tu tylko słów kilka 
Wolkemu, gorliwemu pomocnikowi Basedowa w pracy nad owem 
dziełem, poświęcić chcemy.

Skoro Basedow pracę około elementarnego dzieła rozpoczął, 
wkrótce przyjść musiał do przekonania, że jej sam podołać nie 
jest w stanie, ho zaraz w r. 1770 przyjął do pomocy Wolkego, 
któremu opracowanie działu historyi naturalnej i matematyki po­
wierzył. Odtąd Wolke wtajemniczony we wszystkie plany Base­
dowa pracował z nim wspólnie i w znacznej części przyczynił się 
do ich urzeczywistnienia.2!

J. Wolke, mężczyzna wysokiego wzrostu, wejrzenia uprzej­
mego i ujmującego, był wychudły na twarzy, zapewne wskutek 
żmudnej pracy umysłowej, której się oddawał z wielką gorliwością. 
Jest to w calem słowa znaczeniu samouk. Miał już lat 20 (urodź, 
r. 1742 w Jevcr), kiedy zaczął się uczyć języka łacińskiego, grec­
kiego i francuskiego, bo przedtem ćwiczył się tylko w rysunkach. 
Od r. 1703 oprócz nauce języków oddaje się z zamiłowaniem 
lakże studyom z zakresu historyi naturalnej i matematyki. Wkrótce 
doprowadził do tego, że w r. 1700 przeniósłszy się do Lipska, 
mógł już sam udzielać nauki języka łacińskiego i matematyki.

Wszedłszy do domu Basedowa nie tylko pracował z nim 
wspólnie, ale równocześnie zajął się wychowaniem młodziutkiej 
jego córeczki Emilii, która w czasie jego przybycia miała dopiero 
0 miesięcy.

Na Emilii robił Wolke pierwsze doświadczenia pedagogiczne, 
na niej próbował nowej metody nauczania. W tym wypadku oka­
zała się ta metoda bardzo skuteczną, bo młodziutka Emilia szybkie 
robiła postępy. Nauka rozpoczęła się od tego, że jej Wolke po­
kazywał różne przedmioty, wymawiał ich nazwiska i kazał jej 
takowe głośno i poprawnie powtarzać. Przebija się tu widocznie

*) Dokładny tytuł tegoż jest następujący: „Das Elementarwerk, ein ge- 
onlneter Vorrath aller nóthigen Erkenntnis. Zum Untemchle der Jugend von 
Anfang bis ins akademische Alter, zur Iłelelirung der Eltern, Schullehrer und 
Molmeister, zum Nutzen eines jeden Lesers die Erkenntnis zu vem>Ilkonmmen. 
Jn Verbindung mit einer Sammlung von Kupferstiehen und mit franzosischer 
und lateiniscber Uel)ersetzung dieses Werkes. Dessau 177t. Band 1—4.“ Tłó- 
maczenia francuskiego dokonał Huber a łacińskiego Mangelsdorf; slalorytńw 

.było 100, wykonanych po większej części przez sławnego podówczas rylownika 
Polaka — Chodowieckiego.

-) Przyznaje to sam B. w piśmie „Basedows und Wołkens gemeinscliafl- 
łiclie Erklarung" strona !27.
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myśl zawarta w Emilu Rousseau’a. Tak Wolke jak i Basedow 
z uwaga, przestrzegali, aby zaraz od młodości unikała niewłaści­
wego wyrażania się: nie wolno jej byle n. p. mówić, że widzi 
w źwierciedle siebie, ale że widzi swój obraz; nie że wisi na 
ścianie to lub owo zwierzę, drzewo, ten lub ów człowiek, lecz 
obraz zwierzęcia, drzewa, człowieka; kogut ugotowany nie nazy­
wał się już kogutem, ale mięsem z koguta i t. p. Emilia przyzwy­
czaiła się szybko do trafnego sądu i już w drugim roku życia po­
prawiała nawet innych niepoprawnie się wyrażających. Zasada ta 
znalazła zastosowanie w dziele clementarnem, a nawet kładziono 
na nią wielką wagę, jako przyczyniającą się bardzo do rozwoju 
umysłu.

Ze stanowiska nowszej pedagogii nie zupełnie na bezwzględne 
takowej zasady przeprowadzenie godzić się można. Nie należy 
bowiem zapominać, że i młodość ma także swoje prawa, które 
szanować należy. Eanlazyą, tak wielki u dzieci mającą powab, 
również pielęgnować się powinno, ale w sposób nieszkodliwy, by 
zanadto nie wybujała. Dolny pedagog pielęgnować będzie z równą 
starannością wszystkie rozbudzające się w dziecku władze umy­
słowe i dołoży starania, by złożyć z nich piękną, harmonijną 
całość.

Z końcem trzeciego roku umiała już Emilia czytać. Przy­
swojenie sobie tej sztuki kosztowało ją zaledwie pięć tygodni 
czasu. 1 tu zastosowano nowa metodę z pominięciem mecha­
nicznego zgłoskowania. M W ten sposób uczyła się także czytać 
po francusku używając do tego książki: „.loujou de nouvclle fa^on.“

Przy nauce języków nie zaniedbał Wolke zastosować metody 
konwersacyjnej, której Basedow już niegdyś w domu pana Ouaa- 
len ze skutkiem próbował. Za pomocą konwersacyi nauczyła się 
mała Milcia w przeciągu dziesięciu tygodni — licząc zaledwie 
półczwarta roku — mówić po francusku o tyle, iż o swoich po­
trzebach i otaczających ją przedmiotach poprawnie wyrażać się 
umiała. Była to miła niespodzianka dla ojca, który wróciwszy po 
dziesiąciotygodniowej nieobecności do domu zastał córeczkę szcze­
bioczącą po francusku. Miłości dziecinnej ku ojcu umiał Wolke 
wybornie użyć jako środka pedagogicznego tak w tym wypadku, 
jak i przy nauce języka łacińskiego, którego Emilia również w nie­
obecności ojca i dla zrobienia mu niespodzianki w przeciągu pół 
roku drogą konwersacyjną się nauczyła. Miała zaledwie rok piąty 
a już obok języków umiała rachować do stu — wprzód i wtył, 
pojedynczo i parami, już uczyła się pisać i rysować.

') Nim jeszcze umiała czytać, nauczyła się już pojedynczo wypowiedziane 
głoski składać w zyloski i słowa. Tak n. p. Wolke wymawiał litery: d, u; 
s, o, 1, s, t : i, t, z, t; e, i, n, e, n ; Z, w, i, b, a, k; b, e, k, o, m, m, o, n ; -‘ 
a ona je składała: Du sołsl etc.
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Tak znakomite postępy w naukach nie przeszkadzały jej 
bynajmniej w zajmowaniu się robotami i zajęciami kobiecymi, 
tak niezmiernie ważnymi w praktycznem życiu. Często widzieć ją 
było można w kuchni zajętą przyrządzaniem potraw, nakrywała 
stół dziecięcy, sprzątała nakrycia ze stołu, uczyła się pilnie szyć 
i haftować.

Dziś — wiek z górą upłynął od czasu jak Basedow i po­
mocnik jego Wolke na takie tory praktycznemu odpowiadające 
życiu wychowanie kobiet sprowadzić chcieli, a jakżeż wiele wy­
chowanie to pozostawia jeszcze do życzenia, jakżeż nie odpo­
wiada ono celowi! Ileżto młodych panienek nictylko w warstwach 
t. zw. arystokratycznych i w domach zamożnych, ale nawet — 
co tein bardziej razić musi — w domach mniej luli wcale nie 
zamożnych wychowuje się na przyszłe „lalki salonowe" nie ma­
jące żadnego wyobrażenia o istotnem zadaniu i przeznaczeniu 
kobiet oraz o zatrudnieniach im właściwych. Dlatego tern wyżej 
stawić należy zasługę obu reformatorów, że na praktyczną stronę 
wychowania panien zwrócili uwagę.

Nauka religii i moralności u młodej Emilii również nie po­
została w tyle. Wolke starał się przedstawić jej Boga, jako naj- 
dobrotliwszego ojca wszystkich, którego mądrość i wielkość są 
nieograniczone. Zjawiska natury: błyskawice, grzmot, pioruny, 
których wielu ludzi się lęka, Emilia nauczyła się uważać jako 
wypływ porządku istniejącego w naturze i dowody dobroci i mi­
łości bożej, bo wiedziała, że po grzmotach i błyskawicach nastę­
puje deszcz — niezbędny dla kwiatów i roślin. Kształtna postać 
jej ciała i zręczność sprawiały jej wielką radość i okazywała za nie 
— niemniej jak za rozum — wdzięczność Bogu. Do pewnych z 
wejrzenia niemiłych stworzeń jak pająki, żaby, węże, jaszczurki 
itp. nie czuła żadnego wstrętu, jakto nictylko u dzieci, ale cza­
sami nawet u osób starszych się zdarza. Również nie przestra­
szały ją djably, czarownice i ditka, bo nie wpajano w nią nie­
rozsądnej obawy, jak to do dzisiaj jeszcze bardzo i bardzo często 
się dzieje. A przecież podobno nikt się nie znajdzie, ktoby prze­
czył , że straszenie dzieci bobami, kominiarzami, dziadami itp. 
działać musi bardzo szkodliwie na wyobraźnię dziecka, sprowadza 
w następstwach drażliwość nerwów, obawę przed swym własnym 
cieniem i tak częste spazmy u kobiet. Tego u Emilii nie było.

W końcu jeden jeszcze szczegół z wychowania Emilii pod­
nieść należy, szczegół ciekawy i z tego względu, że i nowszych 
pedagogii w zdania pod tym względem są podzielone. Często mia­
nowicie zdarza się, że dzieci zapytują się wychowawców o po­
chodzenie człowieka Rozchodzi się zatem o to, czy powiedzieć 
im prawdę, czy też — co powszechnie prawie się dzieje — zbyć 
je odpowiedzią, że „bocian dziecię przyniósł". Basedow był pierw­
szego zdania, również i Wolke, który Emilii powiedział prawdę, 
a ona tej wiadomości nigdy nie nadużyła. Wzorem tu Rousseau.



15

Z tą myślą spotkamy się jeszcze później, gdy będzie mowa o 
egzaminie w lilantropimmi w Dessau.

Zatrzymaliśmy się nieco dłużej — może za długo — przy 
wychowaniu początkowani młodziutkiej Emilii, ale zatrzymaliśmy 
się dlatego, że tu już wyłaniają się zasady, klóre później na 
większą skalę znaleść miały zastosowanie najpierw w filantropi- 
mun dessauskiem a następnie i w innych tego rodzaju zakładach.

IV.

Treść: Przyjęcie, jakiego doznało dzieło elementarne. Otwarcie filantropinum. 
Nowa odezwa. Zakon wychowawczy. Brak podręczników i funduszów. Popis w 
filantropinum. Program wychowania. Goście. Nabożeństwo. Nauki zmierzające 
do ogólnego rozwoju duszy i ciała : gimnastyka, nauka myślenia i nazywania 
przedmiotów, rysunki. Poszczególne przedmioty : rachunki, język francuski, ła­
ciński, historya. Rozterki w zakładzie. Usunięcie się Basedowa. Ostatnie łata jego

życia i śmierć.

W racamy do Basedowa. Dzieło elementarne, które — jak 
wiemy — w r. 1774 opuściło prasę, może mniej gorącego ze strony 
publiczności doznało przyjęcia, niż się można było spodziewać. 
Nawet przyjaciele Basedowa podnosząc zalety dzieła, i znacznych 
wad jego zamilczeć nie mogli.1) Autor przyobiecał więcej, niż dać 
był wstanie. Po szumnych i wiele zapowiadających odezwach 
spodziewano się czegoś nadzwyczajnego, przeceniano siły jednego 
człowieka. Stąd książka elementarna nie zdołała zaspokoić pod 
każdym względem wygórowanych wymagań, stąd ów częściowy 
chłód, z jakim ją przyjęto.

Nieprzyjaciół nie brakło Basedowowi nigdy, ale teraz z tem 
większą wystąpili zaciętością przeciw „krzykliwemu zachwalaniu 
swojego towaru“, posądzając go nawet o wyłudzanie pieniędzy, 
które na własną obraca korzyść. Basedow bronił się przeciw tego 
rodzaju zarzutom, a nawet dla usunięcia podejrzenia ogJfsił, że 
każdemu, któremu się jego dzieło nie spodoba, zwróci cenę pre- 
numcracyjną. Basedow działał dla dobra ogółu i słusznie od tego 
ogółu żądał poparcia. W jego odezwach nie brakło wprawdzie 
przesady, ale nic w tem dziwnego. Wszak reklama — jak dziś 
w wysokim stopniu wpływa na powodzenie wszelkiego rodzaju

') Recenzent tego dzieła w przychylnej Basedowowi jgAllg. deutsehe 
Bihliot.“ t. XXVI cz. 1. str. 4:2 — 102. wytyka cały szereg usterek, niedokła­
dności i odmiennych zapatrywań a dalej tak pisze : „Obgleich sein Werk nicht 
in allen Theiłen so yollkommen ist, ais es liatte werdon kónnen , wenn er jn 
jedem Facile eincn ilmi alinlichen Mitarbeiter gehabt liatte: so ist es doch 
im ganzen das beste und brauchbarste, das wir kennen: so ist docli er der 
Mann, dem wir es zu rerdanken haben werden, wenn his in zelien Jaliren 
Werke von einer weit grosseren Yollkonimcnhcit in dieser Art erseheinen 
werden.” (Tamże str. 101.)
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przedsięwzięć i planów, tak i podówczas nie poślednią już od­
grywała rolę. Dosadniejsze odezwy sięgały dalej, zyskiwały więk­
szy rozgłos i budziły ogólniejsze zainteresowanie w sprawach tak 
żywotnych, jak sprawa wychowania.

Najdosadniejszym argumentem na odparcie zarzutów było 
otwarcie lilantropinum w mieście Ilessau — w grudniu tego sa­
mego roku, w którym dzieło elementarne zobaczyło światło dzienne.

Równocześnie z otwarciem zakładu wydał Basedow pismo, 
które miało pouczyć publiczność o celu tegoż, korzystnie ją wzglę­
dem niego usposobić i do nowych zachęcić ofiar.1) Basedow uska­
rża się tu na brak seminaryów dla kształcenia nauczycieli facho­
wych a zarazem i na brak odpowiednich, do potrzeb zastosowa­
nych książek szkolnych. Temu drugiemu ma choć w części za­
pobiec dzieło elementarne.

I w nauczaniu samem, jak już z początku wspomnieliśmy, 
liczne były niedostatki. Za wiele wagi przywiązywano do wyu­
czania się na pamięć; niedostatecznie rozdzielano naukę w rze­
czach dotyczących życia ludzkiego i obywatelskiego wogóle i ró­
żnicy rozmaitych stronnictw religijnych ; naukę języka łacińskiego 
dotychczasową metodą zbyt utrudniano i za wiele na wyucze­
nie się tegoż poświęcano czasu. Tym i innym tego rodzaju bra­
kom zapobiec ma znów filantropinum, które ma być: l| semi- 
naryum dla kształcenia przyszłych nauczycieli; d) zakładem wy­
chowawczym dla dzieci majętniejszych rodziców od r. (i do 18; 
3i zakładem wychowawczym dla 11- do 15- letnich ubogich dzieci, 
któreby według zdolności, albo na kierowników szkół, albo na 
dobre sługi kształcić się mogły.

Ale tym razem głos pisma Basedowego przebrzmiał prawie 
bez echa, reklama już się była poniekąd zużyła a uroczyście 
otwarty zakład posiadał wszystkie zresztą warunki istnienia prócz 
uczniów, nauczycieli i książek szkolnych. O to wszystko trzeba 
było się dopiero starać. Basedow rozwija znowu właściwą sobie 
energią, jego zabiegi nie odnoszą wszakże pożądanego skutku. Zapał 
rozbudzony pienvszą odezwą był już znacznie ostygł, liczni nieprzy­
jaciele reformatora potrafili ku niemu wzniecić nieufność a także 
i życie jego prywatne nie dawało gwarancyi, że zakład znajdzie 
w nim wzorowego kierownika i że wszystkie w teoryi wygłaszane 
piękne zasady potrafi w praktyce przeprowadzić.

Stądto Basedow szukać musiał poparcia u mężów w pewnych 
kołach zażywających nieograniczonego zaufania jak Lavater i Iselin.

') Dokładny tytuł tej broszury tak i: „Das in Dessau erriclitete Pliilan- 
tropinum, eine Selmie der Menschenfreundscliaft und guter Kenntnissc fur 
Lernende und jungę Lehrer, Annę und Keiche. Ein Fideicommis des Publikums 
zur Vervollkomnmung des Erziehungswesens aller Orten nacli dem Piane des 
Elementarwerks. Den Erforschern und Thatern des Guten unter Fursten, men- 
schenfreudlielien Gesellschaften und Priratpersonen emplohlen von J. li. Ha- 
sedow. Leipzig 1771.“
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Teina drugiemu ofiarował on obok siebie godność kuratora, któ­
rej Iselin wprawdzie nie przyjął, ale pomagał mu „werbować" 
uczniów i wspólnie z Laraterem namówili Simona i Schweig- 
hausera, ludzi na wzorach klasycznych wykształconych i szlache­
tnym ożywionych duchem, do przyjęcia posad nauczycieli w lilan- 
tropinum. Dwaj ci nauczyciele weszli z kuratorom zakładu i dy­
rektorem tegoż Wolkom w formalny związek dla podtrzymania 
propagandy na rzecz nowego systemu szkolnego. Dla tern silniej­
szej łączności wypracowano regulamin, objęty 24-ina punktami, 
podług którego związek, czyli zakon wychowawczy miał się sto­
sować. Głownem zadaniem związku według tego regulaminu było: 
nauczanie młodzieży przez cale życie i wychowywanie jej podług 
metody filantropijnej, a zarazem wspieranie się wzajemne i roz­
szerzanie związku.1)

Takim staraniom udało się w części przynajmniej usunąć 
dwa główne braki: nauczycieli i uczniów. By choć częściowo 
zapełnić także brak książek szkolnych, zabrał się Basedow sam 
do ich opracowania. Zrobi! najpierw „Ghrestomatyą11 z pism 
Ovidiusa i z „Erasmi Golloquia“ a następnie do historyi staro­
żytnej „ Ghrestomatyą “ z pism historyków łacińskich. Pracował 
dalej nad „Prococabularium Gellarianum", które dokończył dopiero 
Mangelsdorf a nadto wydał jeszcze gramatykę niemiecką.

Jeszcze jedna potrzeba nie była całkowicie usunięta a już 
okazywała się druga. Nieliczny udział uczniów w filantropinum 
sprowadzić musiał brak funduszów do dalszego utrzymania za- 
ktadu. Ruchliwy Basedow nowe puszcza w świat pismo w języku 
niemieckim i łacińskim, w klórem zachęca do robienia składek 
na rzecz szkoły filantropijnej a nawet grozi, że jeżeli do Wielka­
nocy 177(1 r. nie zbierze ze składek 10.000 dukatów na potrzeby 
zakładu, to porzuci sprawę ludzkości i instytucyą, dla której już 
był poświęcił kilka tysięcy talarów i wiele drogiego czasu.2!

Teraz jednak i groźba już nie skutkowała. Piękne odezwy 
przestały na publiczność działać, trzeba było obmyśleć inny śro­
dek. Aby na nowo rozbudzić interes dla zakładu, trzeba było już 
publiczność naocznie przekonać, że piękne zasady głoszone w. te- 
oryi, nie były rzucane na wiatr, lecz że wr zakładzie weszły w życie 
i wydawały owoce. To zdziałać było można tylko za pomocą publi­
cznego popisu, który też Basedow szumnie na maj 177(1 r. zapo­
wiedział, zaprosiwszy tych wszystkich, którzy chcą się przekonać

b Organem tego związku było pismo: ,,1’hilantropisdies Arcliiv mitge- 
theilt von verbriiderten Jugendfreunden an Yorinimcler der Menschheit, beson- 
ders, welche eine Scliulrerbesserung wuusclien und beginnen, audi an Yater, 
ilie ilire Kinder in's Dessausclie Philantropin senden wollen.“ W pierwszym 
zeszycie tego pisma podany regulamin związku.

2) Tytuł tego pisma: „Fur Cosmopoliten etwas zu denken, zu lesen, zu 
tliun“, 1775 roku.

3
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0 zadziwiających skutkach nowej metody i którym dobro ogółu 
leży na sercu. Nim do samego przejdziemy popisu, poznać prze- 
dewszystkiem winniśmy przewodnie myśli reformy filantropijnej 
według programu, jaki Basedow w zaproszeniu na popis rozwija.1)

Zasadą główną w zakładzie, do której stosowały siei wycho­
wanie i nauka, był kosmopolityzm. „Zadaniem wychowania — po­
wiada Basedow — musi być wykształcenie na Europejczyka.11 
W przeciwstawieniu do wykształcenia zawodowego ma filantropi- 
num dać wykształcenie ogólno-ludzkie i tym sposobem przygo­
tować swoicli uczniów do wspólnego, patryotycznego, a przy tern 
wszystkiem — co z naciskiem podnoszono — szczęśliwego życia.

Ten eudajmonizin ma być dalszym celem wykształcenia 
filantropijnego. Człowiek już od młodości ma się przyzwyczajać 
do rozumnego i bacznego używania dobra, ma zdążać do tego, 
aby jak najmniej był narażonym na zmartwienia, boleści i cho­
roby. Wychowanie ma ucznia zarówno pod umysłowym jak
1 fizycznym względem tak przysposobić, aby mógł brać udział we 
wszystkich sprawach europejskich, będących na porządku dzien­
nym. Dążność taka do osiągnięcia zupełnego szczęścia już tu na 
ziemi, nie jest wyjątkowa w naszym zakładzie. Zapanowała ona 
wówczas niemal w całej Europie a głównym jej przedstawicielem 
był Rousseau. Podnoszono powszechnie, że społeczność ludzka 
spoczywa na interesie (szkoła fi/yokratów we Franeyi), zasadą 
interesu i szczęścia chciano zastąpić dawne zasady moralności. 
I w ustawach naszej koinisyi edukacyjnej z tą samą zasadą, się 
spotykamy.

Stosownie do owych dążności, aby uczniów do szczęśliwego 
życia przygotować, starano się także naukę poszczególnych 
przedmiotów uprzyjemnić. W przytoczonem wyżej zaproszeniu na 
popis twierdzi Basedow, że w jego zakładzie „na pamięć uczy 
się bardzo mało a do pilności nie zmusza się uczących nawet 
naganą.11 Doskonałość sposobu uczenia sprawia, że „postęp 
w naukach jest przynajmniej dwa razy ta.k wielki , jak w najle­
pszych szkołach, pensyach albo gimnazyach.11 Dla uprzyjemnienia 
nauki wprowadzono różnego rodzaju rozrywki i zabawy, do któ­
rych należały i ćwiczenia gimnastyczne, odbywano wycieczki, 
urządzano teatra dziecinne i t. p. rozrywki.

Zasady religijne, jakie wychowankom instytutu wszczepiano, 
odpowiadały przekonaniom religijnym reformatora. Dążeniem jego 
było, aby stworzyć rodzaj powszechnej liturgii dla uczniów wszy­
stkich wyznali. Zakład specyalnie nie wychowywał w żadnej re- 
ligii, ale wpaja! te zasady religii przyrodzonej, które zarówno

*) Zaproszenie to umieścił w 1. zesz. czasopisma: ,,1’hilanlhr. Are]iiv“, 
które z początkiem maja 1770 r. zaczęło wychodzić.
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wyznają chrześcianie, jak żydzi, muzułmanie i inni.1) Potrzeby 
każdego wyznania z osobna mieli zaspakajać dotyczący kapłani.

Wracamy do popisu, aby się przypatrzyć, jak wszystkie te 
nowo zasady wyglądały w praktyce i o ile przyczyniały się do 
postępu w naukach i rozwoju umysłowego.2)

Należało się spodziewał', że po tak szuinnem i wiele przy- 
obiecującćm zaproszeniu, goście zjadą się licznie — zwabieni no­
wością, bo nowość zawsze i bawi i nęci. Tymczasem gości przy­
było (laicko mniej, niżby Basedow mieć ich był pragnął. Między 
przybyłymi znajdowali się: flampe z Potsdamu, tłóinacz Rous- 
seauka, Bodę z Hamburga, Uómacz Montegne’a, Resewitz i Sclium- 
mel z Magdeburga i inni.

Popis rozpoczął się dnia 13. maja i trwał przez trzy dni. 
Każdego dnia przed popisem odbywało się nabożeństwo, a co­
dziennie z innym zakrojem. Dnia pierwszego było „nabożeństwo 
powszechne11 według nowej liturgii Basedowa. Śpiewano tylko 
modlitwy ogólne, gdzie o Chrystusie żadnej nie było wzmianki. 
Nabożeństwo dnia następnego odprawiono podług takiej formułki: 
„Dla młodzieży podstawa nauczenia się i ugruntowania wiary 
w Boga przez przypatrywanie się przyrodzie i poczucie sumienia 
przy pomocy wiary i przykładu starszych11. 1 tu o chrześcianizmie 
nie było mowy. Dopiero trzeciego dnia odbyło się nabożeństwo 
w duchu religii cbrześciańskiej, które zaczęto od słów: „Wie­
rzymy wszyscy w Jezusa Chrystusa11.

Opis właściwego egzaminu zaczynamy od ćwiczeń gimna­
stycznych. W rzędach stawało po 8 do 9 uczniów a Wolke po 
łacinie wydawał rozkazy, które oni wykonywali. Na komendę: 
„claudite oculos11 zamykali wszyscy oczy, na „circumspicite11 
oglądali się wkoło, na „imitamini sartorem11 szyli jak krawcy itp. 
Podobnież na komendę naśladowano krakanie wrony, ryk lwa, 
pianie koguta — słowem głosy różnych zwierząt. Tego rodzaju 
ćwiczenia rozwinął później jeden ze szwajcarskich pedagogów 
i do dzisiaj praktykują się one w Szwajcaryi z powodzeniem.

W sposób ciekawy uczono w zakładzie myślenia i nazy­
wania różnych przedmiotów. Wolke pisał na przeciwnej stronie 
tablicy jakiś wyraz, wymieniał uczniom całość, której część wska­

') Myśl ta dziwaczna znalazła poklask w lożach wolnonmlarskich, jako
pokrewna ich dążeniom do tego, aby wiarę w Boga, Stworzyciela i rządcę
świala skupić w jednym zborze religijnym. Cztery loże hamburgskie ofiarowały 
na cele lilantropinum 500 talarów. Żydzi także pochwalali przedsięwzięcie 
Basedowa i wspierali go datkami. Żydzi berlińscy n. p. dali 518 talarów a 
głośny Mendelsohn był wielkim protektorem zakładu. (Raumer 1. c. II. 250 i 257.)

2) Clownem źródłem do tego popisu są dwa sprawozdania, które się
zaraz po egzaminie pojawiły: jedno pisał sam Basedow w drugim zeszycie
„Philanthr. Archiv“, drugie Schuminel p. t. „Fritzens Reise nacli Dessau“. 
(Leipzig 1770). Rzecz przedstawia Schummel w ten sposób, że 12-letni Fritz 
podróżuje z ojcem do Bessau i w listach opisuje wrażenia, jakie na nim zrobił 
zakład, nauczyciele, uczniowie i sam popis.
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zywała nazwa napisanego wyrazu i kazał im odgadywać jego 
znaczenie: n. p. napisał „intestina11 i mówi: „część ciała11 a 
uczniowie wymieniają wtenczas wszystkie części ciała tak długo, 
aż jeden z nich natrafił na wyraz na tablicy napisany. Ten, 
który odgadł dostawał jabłko, lub kawałek placka. Tak samo pi­
sano nazwę jakiegoś miasta, zwierzęcia, drzewa, rośliny, me­
talu itp.

Rysunki były pokrewnćm ćwiczeniem z poprzedniem co do 
celu, jaki osiągnąć miały. Wolke zapytał przy popisie uczniów, co 
ma narysować. „Leonem, leonem11 wołali chórem. Wolke naryso­
wał dziób. „Non est leo, wołano, quia liabet rostrum,11 Wolke 
narysował następnie długie uszy a uczniowie zauważyli, że 
to uszy ośle. Tak każdą umyślną pomyłkę Wolkego pro­
stowano , braki spostrzegano natychmiast i domagano się uzu­
pełnieniu takowych. Na lwie, stosownie do życzenia uczniów, 
narysował Wolke chłopca trzymającego lwa na wędzidle. Na 
pytanie, co ma dalej rysować, odpowiedziano: „domum, 
domum11 i począwszy od fundamentów aż do komina i komi­
niarza nu dachu, którego mała Emilia tam widzieć sobie 
życzyła, wskazywali uczniowie Wolkemu stopniowo wszystkie 
części domu, które on rysował. Kiedy mu przypomniano, że ma 
jeszcze drzwi dorobić i to „in medio11 (w środku) a on nie za­
stosował się do ich życzenia, ale je narysował z boku, zrobiono 
mu uwagę, że po drugiej stronie muszą być drzwi drugie a to 
,, propter synnnetriam.11

Mówiąc o początkowem wychowaniu Emilii wspomnieliśmy, 
że kwestyą o pochodzeniu człowieka przed nią odsłonięto a ona 
tej wiadomości nie nadużyła. W zakładzie tę samą zastosowano 
zasadę i dano jej wyraz w czasie popisu; epizod ten jednak 
nic szczególne wywarł na gościach wrażenie.1)

Wszystko co dotychczas o popisie na podstawie sprawo­
zdań z tegoż przytoczyliśmy, miało na celu tylko wykształcenie 
ogólne : poznawanie rzeczy, ich należyte ocenianie i właściwe się 
o nich wyrażanie, jak niemniej rozwój umysłu i wszelkich władz 
duszy i ciała. Przypatrzmyż się teraz, jak wyglądała nauka po­
szczególnych przedmiotów.

Kiedy z kolei nadszedł popis z rachunków, podyktowała 
mała Emilia Wolkemu sążnistą liczbę zaczynającą się od kwa- *)

*) Nie uważam za rzecz stosowną w „Spraw. ginm.“ sprawę tę bliżej 
omawiać, może na innem miejscu nadarzy mi się sposobność szerzej o tern 
pomówić. Tu dodam tylko, że w książce elementarnej znajduje się także ustęp 
traktujący szczegółowo o tego rodzaju kwestyacli. Basedow sam czul jego nie­
właściwość, dla tego raiIzi tym, którym się nie spodoba, aby go zamazali, łic- 
cenzent tego dzieła w „Allg. deutsclie Bibl “ XII. cz. I!. ZSl. zgodziłby się osta­
tecznie na wyjawienie dzieciom, że ojcu i matce życie mają zawdzięczać, ale 
inne ewentualne pytania ze strony dzieci w tym przedmiocie radzi wyminąć 
zapewnieniem, że my sami tego nie wiemy, lub że oneby tego pojąć nie mogły.
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drylionńw, którą on na tablicy napisał. Przy dodawaniu podpisał 
Wolke cały szereg liczb jedna pod druga,, a uczniowie liczyli 
z głowy nie biorąc kredy do ręki, czasem tylko używając pomocy 
palców. Pomyłek nie było żadnych, poprawiano jeszcze nauczy­
ciela, ilekroć tenże naumyślnie błąd popełnił. Dwaj starsi filan- 
Iropiści udowodnili twierdzenie Pythagorasa i rozwiązali zaga­
dnienie trygonometryczno. W ogóle nauka rachunków podobała 
się gościom.

Przy nauce języków przestrzegano ściśle metody konwcrsa- 
cyjnej. Na popis z języka francuskiego przyniósł Simon, który 
uczył tego przedmiotu, obraz przedstawiający scenę z życia wiosen­
nego i żądał objaśnienia niektórych szczegółów, poczem pokazał 
modele pługa i brony, objaśniał ich części składowe, kazał je 
nazywać uczniom po francusku i wskazywał sposób użycia ta­
kowych.

Z języka łacińskiego egzaminował sam Basedow. Tłumaczono 
uslęp z Gurliusa i z biblii Gastelliona, rozdz. VIII. ewangelii św. 
•lana, poczem Basedow mówił dłuższe ustępy z Gurtiusa po nie­
miecku a uczniowie tłumaczyli je płynnie na język łaciński, cho­
ciaż — według twierdzenia Basedowa — „przed rokiem nie sły­
szał żaden z nich i słowa po łacinie a w ciągu roku ani jednego 
słowa ani jednej regułki na pamięć się nie uczył*. Słuchacze — 
powiada Schummel — byli z łaciny zadowoleni, z wyjątkiem 
dwóch, którzy za nim rozprawiali, że dopiero wtenczas by się 
pokazało, ile uczniowie umieją po łacinie, gdyby im przyniesiono 
Vergilego, Horacego, (hidego lub innych klasyków łacińskich.

Nad historyą nie zatrzymano się długo. Mangelsdorf pytał 
jednego ucznia o wyprawie Alexandra W. do Indyj a odpowiedzi 
na pytania miały być — jak sam Basedow mówi — bardzo dobre. 
Geografii i historyi naturalnej nie pytano wcale.

Na zakończenie popisu przedstawiono dwie komedyjki: jedną 
w języku francuskim, drugą, w niemieckim, a po ich odegraniu 
przemówił do zgromadzonych Basedow. Główna, treścią przemowy 
było zachęcenie do dalszych ofiar na rzecz zakładu. Basedow 
żąda 110.000 tatarów. „Kto da 50 tal. i więcej, ale mniej niż 500, 
to początkowe głoski jego nazwiska będą wycięte w korze mło­
dego drzewka w osobnym, umyślnie na to przeznaczonym gaju — 
a obok nich liczba wskazująca, ile razy po 50 tal. ofiarowano*.

Tak skończył się egzamin, który miał szeroko roznieść sławę 
zakładu, zjednać mu sympatye w Niemczech całych i — co naj­
ważniejsza — przysporzyć funduszów. Ale niestety nie osiągnął 
on swego celu, nawet przemowa Basedowa przebrzmiała bez 
głośniejszego echa, a młode drzewka w gaju dobroczynności nie 
potrzebowały się uginać pod brzemieniem pięćdziesiątek na nich 
wyrytych. Zakład popadał w coraz większe kłopoty finansowe 
i 1o zdaje się było główną przyczyną, że Basedow w grudniu 
lego samego roku, w którym się popis odbył, z kuratorslwa 
ustąpił.
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Miejsce jego zajął teraz Oampe „praktyczny i wszystko 
obliczający pastor, aż nadto biegły w rzeczach ekonomiki. “ 
Pod jego kierownictwem zakład rozkwitał pięknie , liczba 
uczniów wzrosła do 50. Basedow pozostał przy tilantropi- 
num tylko jako nauczyciel religii, którą wykładał wymownie i 
z namaszczeniem, w rodzaju przestrogi często stawiając siebie 
za przykład, do jak dzikich cxcessów doprowadzić może nałóg 
pijaństwa.

Trudno jednakże przychodzić musiało takiemu mężowi, jak 
Basedow, poddać się pod zupełne kierownictwo człowieka, któ­
rego uważał za niższego od siebie, trudno mu było wyrzec się 
wpływu na losy zakładu, którego był głównym twórcą.. Mięszał 
się więc do zarządu i to dało powód do zatargów między nim 
a Gampem. Na chwilę załagodzono je za staraniem księcia 
w ten sposób, że Basedow przyjął współudział w kuratoryi, ale 
niebawem wybuchły napowrót nieporozumienia i tym razem skoń­
czyły się zupełnem usunięciem się Campego od zakładu we wrześniu 
1777. Basedow powtórnie sam objął dyrektorstwo, ale nie wielkie 
musiał mieć zaufanie u nauczycieli przy zakładzie, bo wielu z nich 
opuściło zakład, roznosząc po całych Niemczech jego idee i za­
kładając instytuta na wzór dessauskiego. Ciągle nieporozumienia 
z tymi, którzy jeszcze pozostali a głównie z Wolkem, który figu­
rował jako wicedyrektor i na nowo poczynający się okazywać 
brak funduszów, skłoniły wreszcie Basedowa do opuszczenia za­
kładu na zawsze — na Wielkanoc r. 1778; dalsze jego losy po­
zostały w ręku AYolkego.

Ostatnie lata życia Basedowa nie wiele budzą, interesu. Przez 
kilka lat przebywał jeszcze w Dessau jako prywatny nauczyciel 
— folgując zarazem swojemu nałogowi. Czas wolny od zajęcia 
poświęcał znów pisaniu dziel treści religijnej i pedagogicznej.') 
Od r. 1785 podróżował corocznie na kilka miesięcy do Magde­
burga, gdzie dawał lekcye w szkole panieńskiej. W r. 1788 
umarła mu druga jego żona, z którą przeżył lat Tl. Po jej 
śmierci z calem poświęceniem oddał się nauczaniu swego syna, 
aby go przygotować na uniwersytet.2) W lipcu r. 17110 udał się 
zwykłym swoim trybem z Dessau do Magdeburga, gdzie nagle 
zasłabł na „Hómorrhagie" i 25 lipca t. r. życie zakończył, mając 
lat (Ki. Na łożu śmiertelnem powiedział synowi, że przy swoich 
zasadach religijnych z pociechą i radością umrzeć może i jak 
przez cały życie kierował się myślą, aby się stać użytecznym dla

') Z dzieł pedag. wymieniamy następujące: W r 17N5: „Von der Lelir- 
form der Lalinilat'1 i „llelier das Lesenlernen-1 : w r. 17S(>: ,.Neues Werkzeug 
zum Lesenlernen. zur (totteskennlnis und zur Nolhwendigsten Sprarlirichligkeil.-1 
i „Neues Werkzeug zur gemassigten Aufklarung der Schiller durcli die Lehrc 
des Mittelslandes11 W tym czasie wyszło także drugie wyd. dzieła element. 

a) Muller. Biogr. Lex. II. 123.
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swoich bliźnich, tak umaił ze słowami na ustacli: „Chcę aby 
ciało moje poddano sekcyi dla dobra moich bliźnich.11')

V.

Treść: Charakterystyka Basedowa. Rozwój zakładu dessauskiego. Szkoły filan­
tropijne: 1) w Marschlinz, i!) w Heideslieim—Hahrdt, 3) w Hamburgu — 

Campe, 1) w Sclmepfenthal — Salzmann.

Naszkicowawszy w ten sposób działalność ruchliwego, gor­
liwego i niepozhawionego zasług reformatora, który okryte pleśnią 
zasady nauki i wychowania na nowe pchnął tory i skutkom tej 
jego działalności przypatrzyć się winniśmy. Jednak zanim jeszcze 
o dalszym kierunku przez Basedowa wszczętego pedagogicznego 
ruchu i jego znaczeniu pomówić nam wypadnie, nie od rzeczy 
będzie podać charakterystykę inieyatora i propagatora owego 
ruchu, w tej myśli, źe ona przyczyni się do rozjaśnienia nieje­
dnego szczegółu, który by bez niej wydał się ciemnym i niezro­
zumiałym.2)

Według świadectw współczesnych, powierzchowność Base­
dowa miała w sobie coś odpychającego. Był on silnej, ale nie­
zgrabnej budowy ciała. Jego szczeciaste, prosto od czoła odsta­
jące brwi nadawały mu wejrzenie dzikie. Był to człowiek rzadki, 
od natury pod względem wewnętrznych i zewnętrznych przymio­
tów jaskrawo uposażony, człowiek, który mało wychowaniu a 
wiele własnej nauce i pracy umysłowej miał do zawdzięczenia. 
< )bok zdrowego rozsądku głęboko zagnieździło się u niego ma- 
rzycielstwo. Wyposażony niezwykłym talentem i wielką bystrością, 
puszczał się często na szerokie pole skrajnych badań i zaga­
dnień. Jego ognista wyobraźnia sprowadzała go nieraz na bezdroża,

■) Raumer. (iesch. der Piidag. II. -211. Syn Basedowa, który później zo­
stał prezydentem rządowym w Ressau tak opisuje śmierć ojca:

(rdyś nu ojcze ostatni raz już podał rękę,
Kiedy ci błogość szczęścia z gasnąc!} źrenicy 
Jaśniała, a tyś święte do innie rzekł te słowa:
— „Patrz synu, kto z tak lekką i swobodna myślą 
(irozę śmierci przeinaga, w dobroć wiekuistą 
Pewnie ufa i wierzy, z człowieczeństwa dumny" —
Znieść nie mogłem widoku tych cierpień rodzica,
(idy nas smutnych pocieszał, modły dziękczynienia 
Składając Władcy Bogu, co łaski rozdziela. —
Takich mi skonu cierpień, błagam, dajcie nieba !
Cześć ci świętej pamięci, życia mego wzorze!
Odwieczny ! usłysz dziecka prośby i błaganie,
Po równem jego życiu, równą śmierć daj Panie!

2) Trafną charakterystykę Basedowa podają: Bchlichtegroll. Nekrolog. 
Muller liiogr. Lex. łł. l^ i. Suplementhancl II. Abth. str. 3—15 w art. „Basedow" 
i (ióthe w 14 ks. „Diehtung und Wahrheit". — Gothes Werke str. £73 i nast.
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przedstawiając mu wszystko w kształtach olbrzymich i wspania­
łych ; miał wielką pilność i rzadką wytrwałość w przeprowadzeniu 
swoich ulubionych pomysłów, która często w zuchwałość i sa­
mowolę się wyradzała. Jego nadmierna pewność, siebie zamieniała 
się czasem w przesadną chciwość władzy, a ciągle dążenie do od- 
szczególniania się wyradzało się często w wygórowana, żądzę 
sławy; gdyby był został władca, krajów, byłby chętnie świat cały 
rzucił sobie pod nogi, podobnie jak swoją familią, z którą się po 
tyrańsku obchodził. I iy! on inowcą, którego wstrząsającej do 
głębi wymowne nikt, się nie mógł oprzeć a zarazem i tęgim pi­
sarzem. Głoszonym zasadom moralności sprzeciwiał się własnem 
postępowaniem. Kiedy przez pijaństwo i wszczęte wr stanie nie­
trzeźwym spory dal zły przykład, starał się uniewinnić otwarłem 
przyznaniem się do winy i tak zatrzeć zte wrażenie.

Zdarzało się, że wówczas zwoływał uczniów i wskazywał 
siebie samego jako odstraszający przykład, „jak pijaństwu) ludzi 
zamienia w świnie.“

Gwałtowność, namiętność do gier i pijańslwo, to najcie­
mniejsze strony charakteru llasedowa.') Na tein ciemnćm tle tran 
jaśniej może zarysowują się jego zalety: bystrość umysłu, energia, 
przekonywująca wymowa, niezmordowana i w7y trwała praca około 
dobra ogółu, gorący zapał do sprawcy, której się poświęcił. Nie­
przyjaciele jego zarzucali mu przewrotność i chęć, wyzyskiwania 
ludzi na własną korzyść. Przeciw temu występuje Góthe w swojej 
charakterystyce Basedowm, czyniąc mvagę, że gdyby działalność 
jego na wyzyskiwanie była obliczona, lo przez olwuute wypowia­
danie swoich zdaii i zapatrywani nie byłby sobie odst.ręczyl łych,
0 których pozyskanie mu chodziło. Do dysput tilantropjjuych 
mieszał zawasze dysputy treści religijnej, które nie zawsze i nie 
wszystkim trafiały do przekonania: przeciwnie wielu odstręczały
1 zrażały. O projektowanym zakładzie umiał on mćnvić przekony­
wująco, a każdy potakiwał jego twierdzeniu. Z wiekiem występo­
wały coraz jaskrawiej wady i ułomności Basedowa. On sam ska­
rżył się nieraz na gwałtowne wybuchy gniewu i szorstkość swo­
jego usposobienia. Brakło mu tego spokoju i tej zimnej rozwagi, 
jakie są potrzebne do przeprowadzenia wuelkich zadań. Giągta 
walka z licznymi nieprzyjaciółmi wyrobiła z czasem u niego 
drażliwmść umysłu, obok której i słabości cielesne leni jaskrawiej 
występowały.

Owa drażliwrość , rozgoryczenie pewne, łatwo dadzą się wy­
tłumaczyć. Basedow niewątpliwie posiadał zasługi, działał z za­
pałem, pracował dnie i noce dla dobra ogółu. Teraz ten ogól 
zapominał o nim, odmawdal mu poparcia, — ba nawet niejeden

: i Nałóg .jego i gwałtowne usposobienie bardzo jaskrawo występowały 
w życiu familijneni, najczęściej zaś ich ofiarą padała żona Basedowa. Schlichte- 
grolł 1. c. str. 10.
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znalazł się taki, który mu zarzucał, że na swoich planach zrobił 
wielki majątek, „chociaż przy jego śmierci się pokazało, że nawet 
zaoszczędzony szczupły mająteczek rozdał między przyjaciół i na 
publiczne ofiarował cele.“ 'j Tu główne źródło owej drażliwości 
i goryczy do świata, właściwej ludziom, których zawiodły ich 
przesadne często nadzieje, którzy nie oglądają albo żadnych 
owoców swojej pracy, albo takich, jakieby oglądać sobie życzyli. 
Aureolę, jaką na czas pewien otoczyć się potrafili, przyćmiewają 
zwolna inni, którzy zajmują ich miejsce, współcześni zaczynają
0 nich zapominać — stąd ich żal do ludzi i świata. A przecież, 
jestto naturalny porządek rzeczy na tym świecie. I geniusze ustą­
pić muszą miejsca innym, którzy nieraz jeszcze za ich życia zdoby­
wają sobie laury. Ale na to niechętnem zwykło się patrzeć okiem.

Tak też i Basedow niechętnie widział coraz bardziej wzra­
stające zaufanie, jakie u ogółu pozyskiwał sobie Wolke, który 
sumienną i równie gorliwą pracą a przytem łagodniejszem uspo­
sobieniem wyżej od swego mistrza stanął w opinii publicznej,
1 pod koniec jego życia, — jak wiemy, objął kierownictwo za­
kładu, od którego się Basedow był usunął.

Pod kierownictwem Wolkego zakład zaczął się znów pod­
nosić, nazwę jego zmieniono z „Philanthropinuni* na „Pliilan- 
thropisches lnstitut“ , liczba uczniów w r. 1782 doszła do 
olp). W gronie nauczycielskiem spotykamy przeważnie nowe 
nazwiska. Jeszcze w r. 1777 przystąpili do zakładu Busse i Trapp, 
ale pierwszego już w r. nast. zamianowano profesorem pedagogii 
w Halli,3) dokąd niebawem powołał minister pruski v. Sedlitz 
także Trappa oddając mu obok katedry pedagogiki także kiero­
wnictwo instytutu wychowawczego dla nauczycieli4). W r. 1781 
widzimy w instytucie dessauskim Salzmanna, który był przedtem 
kaznodzieją w Erfurcie i 01ivier’a. Salzmann wszakże już w r. 
1784 występuje z instytutu i zakłada filantropinum w Schne- 
pfenthal. W r. 1782 byli nauczycielami w Dessau poeta Mat- 
tliison i Spazier5).

Zakład w Dessau znalazł w krótkim czasie naśladowców. 
W różnych okolicach Niemiec wznosiły się podobne instytutu za­
kładane głównie przez byłych nauczycieli w Dessau. Sławniejsze 
między nimi były : w Marschlinz w Szwajcaryi, na zamku llei- 
desheim, w Hamburgu i na zamku Schnepfenthal pod Gothą.

Najwcześniej powstał tego rodzaju zakład w Marschlinz 
w Szwajcaryi, w kantonie gryzońskim za staraniem lir. Ulissesa 
y. Salis. Tenże jeszcze przedtem polecił proboszczowi Plaucie

') Muller. Hibl. Lex. II. 122.
a) W r. I77S było uczniów tylko 33. (Pndag. Unllidl. I. Ilirg. 7 str. 505).
а) ltaumer II. cz. 2. str. 274.
4) Kammel 1. c. V. 901).
б) Raumer II. ez. 2. str. 276.

4
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założenie instylulu wychowawczego. W uroczej nadreńskiej dolinie 
w zaniku Haldenstein otworzono zakład, który następnie przenie­
siono do Marsclilinz. W r. 1774 umarł Plauta a v. Salis chciał 
zakład zreformować podług nowych idei Basedowa i w tym celu 
powołał go do objęcia kierownictwa zakładu. Basedow sam od­
mówił, ale wskazał Balirdta. Ten przyjął posadę i udał się w maju 
r. 1775 do Marsclilinz.1)

Karol Fryderyk Bahrdt był jedną z tych osobistości, które 
filantropii i ducha czasu w brudnych, osobistych użyły celach,— 
do spekulacyi i nikczemnego oszustwa. A przecież Bahrdt 
przez długi czas — rzecz dziwna — pomimo swej z bezczel­
nością graniczącej nicmoralności, mimo bezwstydnego wyuzda­
nia, jeszcze używał wielkiego rozgłosu a nawet powierzono mu 
spełnienie zadań, do których wyuzdany jego tryb życia naj­
mniej się nadawał. Wypędzony z Lipska, gdzie był katechetą, 
za skandaliczny wybryk, objął posadę nauczyciela filologii w Fr- 
furcie. Tu za pośrednictwem niejakiego Klotza wszedł do do­
mu Biedla, który w Frfurcie rej wodził a w którego domu 
bezwstydne orgie wyprawiano. Odtąd z całą. bezwzględnością za­
czyna Bahrdt hołdować Bachusowi i Wenerze. Z Krfurtu powo­
łano go na katedrę teologii do Giessen (w lul. 1771 r.), gdzie 
rzucił się na pole literackie i na pismach swoicli teologicznych 
świetne robił interesa. Ze swymi kolegami nie długo potrafił żyć 
w zgodzie, a rozpoczęte z nimi spory nie wiedzieć jak daleko 
byłyby go doprowadziły, gdyby powołanie do Marsclilinz nie było 
mu pozwoliło z honorem z nich się wycofać. Odtąd rozpoczyna się 
karyera jego na polu pedagogicznem.

Nowo tilantropinnm otwarto z rozgłosem, a Bahrdt przy 
otwarciu wrygłosił mowę, w której nakreślił „plan wychowania". 
Według tego filantropinum ma trzy najgłówniejsze zadania do 
spełnienia : 1) kształcić ciało, 2) wzbogacać wiadomości i 3) uszla­
chetniać serce.

Niedługo mógł jednak kłótliwy Bahrdt żyć w zgodzie z swoim 
chlebodawcą Ulissesem, bo już następnego roku w lipcu opuszcza 
zakład. Nie wiele zatem miał czasu na wprowadzenie w życie 
pięknych myśli wygłoszonych w programowej mowie.

Porzuciwszy jeden zakład filantropijny, miał stać się założy­
cielem drugiego. FIr. Leiningen-Dachsburg powołał go do Diirk- 
heim na jeneralnego superintendenta i pierwszego kaznodzieję. Z po­
lecenia hrabiego otworzyła tu w zamku Heidesheim trzecie z rzędu 
filantropinum I. maja 1777 r.

Nowy zakład obliczony był więcej na spekulacyą, niż na 
dobro ogółu. Jedną z największych może wad wr jego zarządzie 
była ta, że Bahrdt, który został kuratorem, tylko raz na tydzień 
mógł przyjeżdżać. O jego przybyciu dawał furtyan znak dzwo-

’) Wiadomości o zakładzie w Marsclilinz i szczegóły o życiu Batirdła po­
dajemy podług monografii Leysera p. t. „C. Fr. Bahrdt und Pliilantr.11
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nieniem. Wszystko wówczas przerywano, inspektor zakładu zgro­
madzał uczniów do sali jadalnej, a gdy kurator wszedł, udawał 
sit; z nauczycielami do sali rysunkowej, gdzie omawiano pochwały 
i nagany dła uczniów a następnie je uczniom odczytywano. Nie 
odnosiło to żadnego skutku, bo nauczyciele sami — przeważnie 
nie posiadający odpowiedniego wykształcenia — wcale nie przy­
świecali dobrym przykładem. Rozprężenie doszło do tego, że Bahrdt 
widział się zmuszonym — ostre wydać przepisy: „Na mnie i na 
panów — pisze na wstępie — spada wielka hańba, dlatego spie­
szę ratować siebie i was. Mam niezłomne postanowienie przepro­
wadzić to teraz z taką gorliwością, że albo w przeciągu czterna­
stu dni będziemy mieć filantropinum, albo Lrzecia część panów 
straci posadę1'.2) Groźne rozporządzenia nie odniosły skutku, bo 
niestety i sam kurator więcej myślał o zabawach i rozpuście niż
0 poważnem traktowaniu nauki. Biograf jego tak charakteryzuje 
skutki pobytu Bahrdta w Diirkheim : „Bahrdt w czasie półtora­
rocznego pobytu swojego w Diirkheim i lleidesheim wyrządził 
niejedną, szkodę w całej naszej okolicy; u niektórych wszczepił
1 utrwalił lekkomyślność i bezmyślność, jak niemniej potrafił naj­
szlachetniejsze usiłowania Basedowa dotyczące wychowania, lak 
nienawistnymi uczynić, że najzręczniejsi i najsumienniejsi obrońcy 
tych mężów, ich usiłowań i zakładów, zaledwie w przeciągu lat 
dziesięciu będą mogli naprawić owe szkody, jakie im wyrządził 
ów niepowołany nowator od owego czasu, kiedy u nas bawił".3)

1 niestety inaczej być nie mogło. Filantropinum a v  Heides- 
lieim przy swojem kierownictwie, przy niskim poziomic wiedzy 
u nauczycieli i ich gorszącjln prowadzeniu się, mogło mieć tylko 
rezultat ujemny: z jednej strony zrażało i odpychało zwolenni­
ków reform filantropijnych, z drugiej strony podawało jej prze­
ciwnikom silną broń do tem gwałtowniejszego ataku na całą 
filantropijną szkołę. Bo taka już jest natura ludzka, że zwykle 
nie odróżnia rzeczy samej, która może być dobrą i zbawienną, 
od osoby, w której ręce dostanie się jej przeprowadzenie i wady 
osoby przenosi na rzecz.

Niewielka zapewne byłaby doniosłość metody filantropijnej, 
gdyby tylko tacy mężowie byli ją usiłowali w życie wprowadzić, 
jak sam mistrz i Bahrdt. Na jej szczęście znaleźli się ludzie, któ­
rzy potrafili zalrzcć złe wrażenie wywołane niemoralnem prowa­
dzeniem się Basedowa i spekulacyjnymi usiłowaniami Bahrdta 
i jemu podobnych. Obok takiego Wolkego, o którym już wyżej 
wspomnieliśmy, na równi postawić należy działalność Gampego

') beyser 1. c. 55.
'J) Tenże sir. TO
3) Leyser 1 e. 00 W lleidesheim często odbywały się bankiety, na które 

zjeżdżali się liczni gości z okolicy. Towarzystwo w ogólności było bardzo mię- 
szane i nie odznaczało się wielkim doborem.
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i Salzmanna. Wśród mnóstwa instytutów, pisze Schlosser, które 
w dalszym ciągu zakładano, tak jak fabryki, najgłówniejszymi 
były: instytut Gampego w Hamburgu i Salzmanna na zamku 
w Schnepfenthal pod Gotlią. Założone na mniejszą skalę miały 
one powodzenie i odpowiadały wymaganiom ojców i matek le­
piej, niż filantropinum w Dessau.1)

Gampe i Salzmann prawie równocześnie rozwinęli swoją 
działalność pedagogiczną. Zapoznawszy się z metodą filantropijną 
u jej ogniska, w Dessau — oddali jej, jako kierownicy osobnych 
zakładów, niepospolite usługi, między którymi jedną z ważniej­
szych była ta, że stworzyli literaturę dla dzieci. Szybko i szeroko 
rozchodziły się ich książki, a „Biblioteka dla dzieci11 Gampego 
wielkiem cieszyła się powodzeniem. „Skutkiem zastosowania zbioru 
tego w wychowaniu i w życiu — zauważa Schlosser — oczy­
ścił się język, wykształcił się smak, a młodzież od lat najmłod­
szych mogła mieć w ręku utwory najznakomitszych pisarzy na­
rodowych, z którymi przedtem zaznajamiała się dopiero w szko­
łach a które teraz przyzwyczajała się kochać razem z zabawkami 
dziecinnymi i na całe życie".2)

Nie należy wszakże zapoznawać i stron ujemnych, jakie 
coraz bardziej wzrastająca literatura dla dzieci za sobą pocią­
gnęła. Tak Gampe i Salzmann, jak za ich przykładem i tychże 
następcy, zalali Niemcy powodzią książek dla dzieci, które skrzę­
tnie rozchwytywano nie pomnąc na to, że rzecz najlepsza, kiedy 
się stanie modą, popada zwykle w śmieszną przesadę. Sprawdziło 
się to po części i na owej literaturze dziecięcej, bo w końcu do­
szło do tego, że nie było umiejętności i sztuki, którejby się nie sta­
rano opracować w sposób przystępny dla dzieci. Stąd wiadomo­
ści łatwo nabyte, ale płytkie, wyrabiały u dzieci mędrkowanie 
i rozumowanie o wszystkiem, nie dawały zaś wiedzy gruntownej 
i częstokroć odejmowały chęć do poważnej i sumiennej pracy !3)

VI.

Treść: Charakterystyka działalności Basedowa na polu pedagog icznem. Przewo­
dnie myśli szkoły filantropijnej. Jej zalety, wady i skutki. Basedow a Konarski.

Już z tego, co dotychczas o ruchu filantropijnym powie­
dzieliśmy, dostatecznie przekonać się można, że nieograniczał on 
się na poszczególne jednostki, ale przeciwnie ogarnął cały naród

*) Schlosser 1. c. t. IV. 95.
3) Schlosser 1. c. IV. str. 110.
3) Por. Encykl. der Padag. bearbeitet von eineru Vereine praklischer 

Lehrer u. Erzieher t. II. str. 23. (Leipzig 1800).



29

niemiecki i głęboko zaczął zapuszczać korzenie. Zakłady filantro­
pijne jedne poupadały, inne zmieniły się w krótkim czasie, ale 
główne myśli reformy filantropijnej potężny wywarły wpływ na 
późniejszy rozwój pedagogiki i przetrwały do naszych czasów. 
Niejedna z tych myśli podaliśmy już w ciągu pracy, inne wy- 
snnćby sobie można z tego, co dotychczas o filantropinuni po­
wiedzieliśmy, dla lepszego jednakże przeglądu pokrótce je tu 
jeszcze zestawimy.

Niejako osią. około której reforma filantropijna się obracała, 
było dążenie filanlropistów do zmiany dotychczasowego wykształ­
cenia na ogólno-ludzkie, mające przygotować do szczęśliwego 
1 patryotycznego życia. „Naszym pierwszym, najbliższym i naj­
ważniejszym celom — pisze llabrdt, — jest wychować ludzi 
wesołych. Około tego dążenia koncentrują, się wszystkie zasady 
wychowania, na tej podstawie wzniesiony być musi gmach ludz­
kiej szczęśliwości, gdy ma być silny i trwały“.

Wytknąwszy sobie taki cel ogólny, trzeba było do jego 
przeprowadzenia odpowiednich dobierać środków7. Starano się 
zatem wykształceniem całego objąć człowieka i od kolebki po­
cząwszy rozwijać, należycie ducha i ciało, bo tylko w zdrowem 
ciele mieszkać, może zdrowy i swobodny umysł, bo tylko przy 
zdrowem ciele używać można rozkoszy i przyjemności ziemskich 
i wykształcenia prawdziwego nabędzie człowiek dopiero wten­
czas, gdy się nauczy używać odpowiednio wszystkich władz swo­
ich, wszystkich przymiotów od natury mu danych — tak ciała, 
jak duszy. W związku z tom stoi z jednej strony wprowadzenie 
ćwiczeń wzmacniających ciało, jak gimnastyka, kąpiele i pływa­
nie wr locie, a ślizganie się na łyżwach w zimie, nauka tańca, 
jeżdżenie konne, szermierka, wycieczki i praca fizyczna, jak młó­
cenie, roboty stolarskie itp.1), z drugiej zaś strony usunięcie wię­
zów krępujących swobodę ciała. Obcisłe, galonowane fraczki za­
mieniono na marynarskie bluzki, obcisłe krawaty na koszule 
z odwńjanym kołnierzem, fryzury, peruki i szpady usunięto zu­
pełnie.2)

O wszystko, co się przyczyniało do swobody ucznia dbano 
starannie. Ta swoboda, ruch ciągły, ow7o urozmaicenie zajęć bar­
dzo zbawiennie działać mogło także jako lekarstwo przeciw7 taj­
nym grzechom, degenerującym i dziś, więcej może niż wówczas, 
młode społeczeństwo Wprawnie oko pedagoga powinno je śledzić 
oględnie wprawdzie, ale zaw7sze i wszędzie występować przeciw

') Według „ftausordnung im Philantliropin11 i „Kaumera Gescb. cl. P;idag.“ 
t II. cz. 2 Ueilage D. odbywała się w zakładzie od 1)—10 z lana „jazda konna 
i taniec.11, od 1 —i! po południu „nie natężające ćwiczenia cielesne, jak młócenie, 
heblowanie i zajęcia stolarskie11.

'fi Ubrania togo rodzaju — zabytek czasów Ludwika XIV — używane były 
powszechnie zwłaszcza w wyższych stanach.
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nim z całą stanowczością., bo w len sposób niejednego młodzieńca 
uratować można od strasznych następstw, jakip* one za sobą po­
ciągają.

[ nauka sama miała być raczej rozrywką, niż rzeczywistą 
nauką. Wychodząc z zasady Rousseau'-a, że człowiek z natury 
jest dobry, starano się pielęgnować tylko ten dobry pierwiastek 
zapomocą środków łagodnych. Wielki nacisk kładziono na ucze­
nie się bez przymusu, bez obciążania.

Lecz jak sama zasada, tak i dalsze konsekweneye, jakie 
z niej wyprowadzano, nie były bez zarzutu. Obok stron doda­
tnich miały i ujemne. Umysł młodociany przyzwyczajał się 'do 
lekkiego traktowania rzeczy, do zbytniej swobody i lekkości. 
„W łilantropinmn — jak słusznie powiada Raumer - zaniedby­
wano przy nauczaniu element etyczny, za wiele uwzględniano 
chęć i upodobanie a za mało sumienność a nawet brano w po­
moc nie dającą się uleczyć próżność11.1) Wprowadzono wielką, 
liczbę przedmiotów, starano się o rozmaitość, a zapominano, że 
na tern cierpi gruntowność.2)

W części przynajmniej usprawiedliwićby można zarzut do­
tyczący wielkiej liczby przedmiotów zasadą, jakiej się przy nau­
czaniu trzymano, mianowicie, że nauka ma się stosować do na­
tury ucznia. Odpowiednio do tej zasady żądano: l) Ograniczenia 
zakresu przedmiotów naukowych do większej lut) mniejszej po- 
jętności ucznia, 2) ciągłości i stopniowania w nauczaniu, t. j. 
ażeby postęp od rzeczy trudniejszych do łatwiejszych bez sko­
ków i luk sio odbywał, 3) zaniechania mechanicznego uczenia 
się na pamięć, wprowadzając natomiast poznawanie rzeczy ile 
możności przez unaocznienie tychże bądź w rzeczywistości, bądź 
na obrazach. By to osiągnąć, prowadzono uczniów do ogrodu, 
w pole, na łąkę, do warsztatów rzemieślniczych i pracowni ar­
tystycznych, wskazywano im różne przedmioty, pouczano o ich 
zastosowaniu, użyteczności itp Uczniowie sami byli zobowiązani 
zbierać minerały, rośliny i owady.

Widzimy stąd, że filantropijny kierunek wprowadza do 
szkolnej nauki realia a nawet ważny kładzie na nie nacisk. Po­
częto tam uczyć obok nauk przyrodniczych także geografio i hi- 
storyi powszechnej, obok rachunków i geomelryi, także rysunków.*) 
Przy nauce geometryi trzymano się prawdopodobnie wskazówek

*) Gescli. der 1’adag. t. II. ez. 2. str. :1S0.
-) O ile zarzut ten i do dzisiejszego ustroju szkolnego zastosować liy 

można, nie lu miejsce nad leni się zastanawiać.
:i) T. Wunderlich w dziele p. t. Gescli. der Melliodik des Ercihandzei- 

clienunteiriclits11... w arl. „Der Zeichenunterriclit in den Pliilanlrupiiion“ lak 
pisze: „fur  clie Gescli. der allmaliligen Entwickelung des Schulzeicliemmler- 
ric.lits ist es von Wiclitigkeit zu wissen, dass dem Zeielienunt. liier (im l’lii- 
lantliropin zu Ilessau) zum erst.enmale ais liestandllieil des gesammten Scliul- 
unterriclits Erwahnung gescliielit11 str.
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Ronsscau'a, który do dobrego rysunku przywiązywał wielką wagę.
1 listoryą uwalali lilanlropiści za środek do wykształcenia głównie 
się przyczyniający. Przy nauczaniu Lakowej trzymano się takiej 
zasady: nauczyciel podawał najprzód uczniom treściwe zestawie­
nie pewnej grupy najważniejszych taktów w porządku chronolo­
gicznym a następnie opowiada! o nich obszerniej z największą 
żywością i w sposób malowniczy. Po ukończeniu wykładu odby­
wał się egzamin metodą sokratyczną, przyczem wywiązywała się 
rozmowa o historyi. Geografii uczono podług wskazówek (loine- 
niusa i Roussaira, które (iotlie tak trafnie streścił w słowach: 
„tleli voni Hausliehen ans und verbrcitc dicli, so du kannst, 
iiber die ganze Welt“.

•lęzyków uczono zapomocą konwersacyi. Basedow" nie ra­
dził uczyć dzieci przed szóstym rokiem obcego języka. Dopiero 
od szóstego roku począwszy powinno dziecko dwa razy tyle sły­
szeć, mówić i czytać w języku francuskim, ile w niemieckim, 
poczem znów do dwunastego roku połowę czasu ma się poświę­
cić nauce języka łacińskiego. Do roku piętnastego mają mieć 
wszystkie trzy języki równe prawa. Dopiero teraz zaczyna się 
nauka gramatyki i to najpierw gramatyki języka rodzinnego 
a potem obcych, z których tylko to w reguły ma być ujęte, co 
jest odmiennem od rodzinnego języka.') Przez to odzyskał język 
ojczysty swoje prawa, ale łaciny uczono tylko w sposób prak­
tyczny, aby nauczyć mówić tym językiem, prawidła zaś i zasady 
gramatyczne pomijano, lak iż Raumer słusznie twierdzi, że filan- 
tropinum żadnego me wydało tilologa.2)

Nauka religii była jedną z najsłabszych stron zakładu w Dcs- 
sau. Odbywała ona się w tym samym duchu, wr jakim odpra­
wiano nabożeństwo w czasie popisu. Jednakże dziwaczny system 
religijny Basedowa, propagowany przez Bahrdta, nie przyjął się, 
a reformy wr tym duchu wprowadzone i szumne frazesy na ich 
poparcie wygłaszane przebrzmiały równie szybko, jak szum wez­
branego potoku górskiego, pozostawiając tylko podobne jak tenże 
ślady moralnych spustoszeli. Bo i jakżeż nie miało to szkodliwie 
działać, na młody zwłaijfeza umysł, kiedy wspaniałą budowę ożyw­
czej religii chrześcijańskiej usitowaano zastąpić poziomą, niedołę­
żną i lichą lepianką religii natury. „Z takiego niepłodnego ziarna —

’) W podobny sposób uczył już. Montaigne i Katich, tego samego doma­
gał się Lorkę. Raticli pisze: „Es diii fen einem Schiller keine nac-kten ltegehi 
oline Stoli' rorgeschrieben, riel weniger zuni Auswendiglernen aufgenóthigt 
werden, er balie denn zmor die Saclie erlernt. Erst die Sprache, dann die 
(Iramiiial.ik. Aller Lnlerricht muss zuerst in der Muttcrsprache gescliehen und 
nur wenn der Schiller eine Fertigkeit darin erlangt liat, darf man ilim zu einer 
anderen Sprache zulassen". (Wyjątek z ]iism Raticha w Luz, Lehrbuch der 
prakt. Methodik t. 1. str. 17.)

-) Raumer 1. c. str. Ź81.
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mówi Raumer, nie wyrasta ni ody roślina, któraby wydawała 
owoce, nie już wiecznie, ale choćby tylko czasowo11 ’)

Nakoniec dodać jeszcze należy, że tilantropinum wprowa­
dziło metodyczne traktowanie przedmiotów — nad inne góruje 
tam jeszcze metoda sokratyczna — a będziemy mieć ogólny 
szkic iiiantropijnycli reform.

Jak każda idea i myśl nowa, mająca na celu całkowitą, lub 
clioćby tylko częściową zmianę utartego porządku społecznego 
w jakimkolwiek kierunku, nie przcbrzmiewa bez głośniejszego lub 
słabszego, stosownie do jej doniosłości — echa, tak i powyższe 
reformy, wszczęte przez Basedowa, powołały do walki ówczesne 
pierwszorzędne powagi na polu wiedzy i nauki. Jedni występują 
jako gorliwi ieh zwolennicy, inni jako nieubłagani przeciwnicy 
a byli i tacy, którzy wytykając strony ujemne nie zapoznawali 
i dodatnich.

W rzędzie pierwszych widzimy Kanta, Lessinga, Eulera, 
Oberlina, Iselina, Lavatera, Nicolai'ego i innych. Gorąco popart 
kierunek filantropijny Kant w swojej odezwie „An das gemeinc 
Wesen11.2) Na wstępie powiada on, że nie brak w Europie zakła­
dów wychowawczych i sumiennie pracujących nauczycieli, ale za­
kłady te już w samym zawiązku są zwichnięte, bo działają, wbrew 
usposobieniu ludzkiemu, a wskutek tego zbyt mało rozwijają 
pierwiastek dobry, dany z natury. Wkrótce innych widzielibyśmy 
ludzi około siebie, gdyby w wychowaniu użyto metody opartej 
rozsądnie na naturze ludzkiej, a porzucono stare nawyczki, na­
śladowane niewolniczo jeszcze z czasów nacechowanych surowo­
ścią i niedoświadczeniem. Zakłady zatem muszą być prze 
kształcone a nauczyciele inne muszą otrzymać wykształcenie. 
„To zdziałai- mogą — pisze Kant dalej — nie powolne reformy, 
ale szybki, rewolucyjny przewrót. Do tego potrzeba tylko jednej 
szkoły, przeobrażonej z gruntu podług prawdziwej metody, opra­
cowanej przez mężów fachowych, nie goniących za nagrodą, ale 
owianych szlachetną gorliwością — szkoły, któraby baczne oko 
znawców ze wszystkich krajów w jej rozwoju do doskonałości 
śledziło a hojna ręka przyjaciół ludzkości aż do osiągnięcia tako­
wej wspierała. W niej uczyliby się nietylko uczniowie, ale i znaczniej­
sza liczba nauczycieli wykształciła by się podług prawdziwej metody 
i kraj wzorowymi zapełniłaby szkołami. Taki zakład wychowaw­
czy, taka szkoła, nie jest już tylko piękną ideą — istnieje ona 
w rzeczywistości, a jest nią tilantropinum w Dessau. Jestto zja­
wisko naszego czasu, którego zwykłe oczy wprawdzie nie doj­
rzały, ale które dla każdego rozsądniejszego i dbałego o dobro 
ludzkości widza cenniejszem wydać się musi, niż marne bły- *)

*) Tamże sir. 287.
s) Pad ag. Unterh. I. Jhrg. 15 Sttick, sir. 290—301.
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skotki na tej ciągle się zmieniającej widowni wielkiego świata... 
Powszechny rozgłos, a zwłaszcza zjednoczone głosy sumiennych 
i gruntownych znawców z różnych krajów dały już poznać za­
kład wychowawczy dessauski jako taki, który posiada owe zna­
miona doskonałości, a między innymi i to, że wskutek swego 
urządzenia, wszelkich wadliwości, jakie ma jeszcze w początkach, 
pozbyć się musi."

Takie zdanie o zakładzie wydał Kant. Oberlin zaś, ducho­
wny w Waldersbach, płakał z radości, kiedy otrzymał trzy exem- 
plarze dzieła elementarnego, ofiarował na cele zakładu złote kol­
czyki żony i żałował, że przynajmniej kilka miesięcy nie może 
być uczniem filantropinum w Dessau.1)

O Lavatcrze i Iselinie wspominaliśmy już wyżej a sądy 
innych przyjaciół zakładu i długie artykuły polemiczne w obro­
nie filantropinum umieszczane po większej części w „Powszech­
nej bibliotece niemieckiej", pomijamy, by dać głos i przeciwnikom.

Wybitniejsze miejsce pomiędzy nimi zajmują: Herder, Schló- 
zer, Schlegcl, Ernesti, Jacobi, Niethammer, bezimienny autor książki 
„Spitzbart, cine komi-tragische Ccschichle fur unser padagogi- 
sches Jahrhundcrt. Parturiunt montes, nascetur ridiculus mus", 
(1779) i inni. Pismo bezimiennego autora p. t. „Spitzbart" skie­
rowane głównie przeciw Basedowowi, miało znaczne powodzenie. 
W skutek tego zarząd zakładu uznał za stosowne ogłosić, że mię­
dzy filantropinum Basedowa, a obecnem, zreformowanem po jego 
ustąpieniu od kierownictwa, wielka istnieje różnica, że w niem 
już nie układa się planów, lecz się je wprowadza w życie.2)

Z całą namiętnością tak na Basedowa samego, jak i jego 
zakład uderzał także Schlózer, w przedmowie do przetłómaczo- 
nego przez siebie z języka francuskiego dzieła „Essai d’education 
nalionale par de la Gharlotais". Basedow nie pozostał dłużnym 
odpowucdzi, którą zredagował w tonie podobnym, jak Schlózer 
swój alak.s)

Rektor Schlegcl w Heilbronn z mniejszą wprawdzie namię­
tnością, ale z równą stanowczością starał się udowodnić, że Ba­
sedowa książki z obrazkami nie są. w stanie młodzieży rzetelnie 
i z pożytkiem wykształcić.4)

Ciekawy sąd o filantropinum wydaje Jacobi. Po zarzutach 
takich, jak że owe reformy w przymierzu z djabłem dążą do 
osiągnięcia mądrości, pisze Jacobi dalej: „I to jedno, co jeszcze

’) List tegoż ilo Simona, naucz, w Dessau, dawnego swojego ucznia, dru­
kowany u Raumera t. II. cz. 2. str. 272—274

2) „Instituts Erklarung, ttber den Spitzbart" w „Padag. Unterliandl". 
Jalirg. 3. str. 555. Autorem Spitzbarta miał być Schummel.

3) WAIlg. d. Bihl. t. XV. str. 344.
4) Freimiitliige Anmerkungen iiber die Basedowsche Schulreform", — 

.dwa programy z r. 1770.
5
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posiadamy t. j. umiejętności a zarazem źródło najlepszych umie­
jętności, filologią i resztki staroźylnego świata, to ma nam być 
odjęte; objawienie Balirdta ma zająć miejsce objawienia bożego 
a cnoty filantropijne miejsce prawdziwie ludzkich. Czyż nie po- 
winicnbym, gdybym tylko mógł, płytkiego, podstępnego i nadę­
tego szarlatana, który z wrzaskiem i hałasem zasady swoje roz­
głasza, za nogi powiesić?111')

Herder powiada, że słyszał o metodzie wyprowadzania lasów 
dębowych w dziesięciu latach w ten sposób, że się młodym dę­
bom podcina główne korzenie, przezco wystrzela wprawdzie 
w górę pień, ale lada wiatr silniejszy całe drzewo powalić może 
na ziemię. Na takim sposobie opierają się wszystkie arkana Ba­
sedowa, któremuby Herder nie dał cieląt do wychowania a nie 
dopiero ludzi.* 2 *)

Takie i inne tym podobne głosy przeciwników Basedowa 
przebrzmiały niemal bez skutku, bo potężniejszym od wszelkich 
argumentów był duch czasu, którego wymagania przechylały się 
na stronę Basedowa.

Nie ukrywaliśmy wcale wad i stron ujemnych reformy filan­
tropijnej, lecz owszem wskazywaliśmy na nie w ciągu naszej 
pracy, ale mimoto zaprzeczyć się nie da, że dzieło Basedowa do­
pięło swojego celu. „Na wszystkich krańcach Niemiec — pisze 
Schlosser — uczono dzieci podług metody Basedowa, Gampego 
i Salzmanna, a w dziesięć lat po założeniu filantropinum wprowa­
dzono system Basedowa do jednej ze szkół położonych na sa­
mym krańcu Niemiec — nad brzegami morza Północnego.2)

Mógłby ktoś powiedzieć: prawda — uczono podług metody 
filantropijnej, ale czy z lepszym niż dotychczas skutkiem, to je­
szcze rzecz bardzo wątpliwa. Na to taić odpowiada w 50 lat 
później Schwarz: „Mamy daleko lepsze szkoły, niż przed pięć­
dziesięciu laty, jak niemniej o wiele weselszego i piękniejszego 
ducha wychowania we wszystkich stanach11.4) Ten sam autor po­
świadcza, że z kilku uczniów filantropinum dessauskiego, których 
poznał, żadnego nie słyszał inaczej, jak z miłością wyrażającego 
się o tym zakładzie.5)

Na korzyść zakładu przemawia i ta okoliczność, że z Dessau 
wyszedł cały szereg znakomitych pedagogów, którzy yasady filan­
tropijne krzewili na wszystkich krańcach Niemiec. Żywo rozbu­
dzony ruch na polu pedagogicznćm zainteresował wszystkich mę­
żów uczonych, z których jedni z mniejszą, drudzy z większą 
gorliwością zaczęli się bliżej zastanawiać nad nowym zwrotem 
w szkolnictwie i wychowaniu, podnosić jego zalety, prostować

‘) Kiimmela artykuł: „Pliilantlir.“ w Encykl. pedag. 1. V str. 912.
2j Geryinus. Gestii, der poet. Nationalliteratur der Deutschent. V str. .‘Ul).
8) Schlosser 1. c. t. IV. str. 95.
*) Schwarz. Erziehungslehre t. IV. cz. 1 str. 417.
“) Tamże str, 410 uw. 1.
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i ganić jego błędy i wady tam, gdzie sam reformator i ślepi 
jego zwolenicy za daleko się posunęli.1)

Najenergiczniej słowem i czynem popierano reformy filan­
tropijne w Prusiecli, ale tu zarazem zwichnięto ich myśl główną, 
wyzyskano strony ujemne i użyto w cichości za narzędzie prze­
ciw kościołowi i duchowieństwu, usuwając wpływ ostatniego ze 
szkoły, (lhodziło tu przedewszystkiem o to, aby szkoły postawić 
pod bezpośrednią kontrolę rządu i zrobić je narzędziem w ręku 
tegoż.2)

Inaczej w Szwajcaryi. Tu — w kraju wolnym, rozwijały się 
zasady filantropijne z największą swobodą i z pomyślnym skut­
kiem. Tu z uniesieniem powitali pierwszą odezwę Basedowa Ise- 
lin i Lavater, tu — w Marschlinz pierwszą po dessauskiej zało­
żono szkolę filantropijną, tu nareszcie występuje Pestalozzi (ur. 
1746 f  1S27), który sprowadza złoty okres dla kierunku filan­
tropijnego.

Między innymi korzyściami, jakie ten kierunek za sobą po­
ciągnął, dwie zwłaszcza podnieść należy: po pierwsze wpływ jaki 
wywarł na oświecenie ludu, powtóre wpływ na rozwój języka 
ojczystego. W pierwszym kierunku przed Basedowem zupełnie nic 
nie zrobiono, o ciemny zabobonny lud nikt się nie troszczył, nikt 
nie okazywał ochoty wywieść go ze stanu bydlęcego. I zakład 
filantropijny także przeważnie obliczony był na takich uczniów, 
którzy za pobieranie nauk płacić, mogli, ale w programie swoim 
podniósł Basedow, że obejmuje on między innymi i wykształce­
nie na nauczycieli ludowych. Z togo skorzystali książę dessauski 
i kanonik halbersztadzki, oraz dziedzic Rekalinu von Rochow, 
z którycłi pierwszy utrzymywał czterech, drugi dwóch famulan- 
tów w zakładzie filantropijnym, którzy się kształcili na nauczy­
cieli ludowych. Nie zadowalając się tom, założył kanonik Rochow 
pierwszą szkole wzorową dla nauczycieli wiejskich w Rekahn, 
której kierownictwo objęli nauczyciele wykształceni w Dessau. 
Sam założyciel napisał książkę p. t. „Wskazówki posłużyć ma­
jące do oświecenia włościanT która wielkie miała powodzenie. 
Około tego samego czasu napisał Rochow drugie dziełko: „Przy­
jaciel dzieci, dla użytku w szkołacli wiejskich“ i kazał je druko­
wać własnym kosztem, aby je rozpowszechnić tanio między 
ludem.

Uo kształcenie języka ojczystego dał impuls jeszcze Luter 
a za podstawę do wszelkiego nauczania radzili go brać Ratich 
i Commenius. Mimoto do czasu Basedowa jeszcze w szkołacli 
panowała wszechwładnie łacina, o kształceniu języka niemieckiego *)

*) l’or. Niemeyer. „Grundsatze der Erzieliung u. des Unterrichts" Halle 
1779 cz. 2. str. 462.

2) Por. (ieninus. Gesch. d. poct. Nationalliteratur d. Deutschen t. V. 
sir. 339 i 345.
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zapomniano zupełnie. Dopiero od czasu Basedowa zyskuje on 
należne mu prawa i pierwszeństwo przed innymi językami a głó­
wnie łacińskim, który teraz na drugi plan usunięto.

Nie małą zasługą Basedowa i jego szkoły było i to, że 
uznała konieczność kształcenia ducha, że poruszyła sprawę śle­
dzenia objawów psychicznych u ucznia, że skierowała uwagę na­
uczyciela na indywidualność ucznia. Już Locke i tlominenius 
kładli nacisk na stosowanie nauki do indywidualności ucznia, Ba­
sedow stara się to wprowadzić w życie, bo i w dziele elcmen- 
tarnem poświęca dłuższy ustęp zbadaniu władz duszy.')

Nauka poglądowa, którą później z takim skutkiem rozwi­
nął Pestalozzi a która dzisiaj w nauczaniu tak ważną odgrywa 
rolę od Basedowa i szkoły filantropijnej wywodzi swój początek.

Jeszcze jednej zasługi, jaka się — chociaż tylko pośrednio — 
należy reformie filantropijnej, pominąć nie możemy a ta. jest zwró­
cenie baczniejszej uwagi na wykształcenie kobiet. Dotychczas było 
ono w najzupełniejszem zaniedbaniu, w stanowisku społecznym ko­
biety odgrywały rolę służebnic a dopiero kiedy pod wpływem roz­
budzonego ruchu- na polu szkolnictwa, także powoli o wykształ­
ceniu kobiet myśleć poczęto, zyskiwały one należne im prawa 
w społeczeństwie.

Zasługa należna Basedowowi rozciąga się w znacznej części 
także na nauczycieli zakładu filantropijnego, którzy się przejęli du­
chem reformy i dalej ją rozwijali. „Największa część nauczycieli 
filantropijnych — według zdania Rauinera — była całą dufczą oddana 
sprawie reform i z całem poświęceniem pracowała. Z jakąż nie- 
znużoną, niezmordowaną ruchliwością działał Wolke! ()livier aż 
do swojej śmierci poświęcił się z młodzieńczym zapałem zawo­
dowi nauczycielskiemu, a Salzmanna i Campego rzetelna, sumienna 
i wytrwała działalność pedagogiczna jest znana".* 2)

Przy usilnem staraniu tak wspomnianych nauczycieli, jak 
innych, mniej głośnych, szkoły w Niemczech powoli uległy zupeł­
nemu przeobrażeniu, chociaż w jednych krajach wcześniej w in­
nych później, a w nowej szkole wychowany zastęp mężów 
wywierał bardzo doniosły wpływ zarówno na rozwój litera­
tury jak i życia politycznego. Przyznanie należnych praw ję­
zykowi ojczystemu w szkole pociągnęło za sobą zamiłowanie 
do tego języka i do rzeczy swojskich, czego wynikiem był kieru­
nek romantyczny a wprowadzenie nauk realnych do programu 
szkolnego, zerwanie z zastarzałym pedantyzmem, staranie o roz­
wój fizyczny obok umysłowego, nie było bez wpływu na rozbu­
dzenie się wolnomyślnych prądów w życiu politycznem narodu 
niemieckiego.

*

* *

*) Elementarwerk I. 162—252.
2) Raumer 11. 2 str. 277.
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Staraliśmy się przedstawić działalność głośnego niemieckiego 
reformatora na polu szkolnictwa z całą bezstronnością a jeżeliby 
ktoś o slronniczość cbciał nas posądzić, to chyba o tyle zarzut 
ten byłby uzasadniony, że do odtworzenia postaci reformatora 
i jego dzieła dobieraliśmy raczej barw jaśniejszych, niż ciemnych, 
('.barakterystyką Basedowa i reform jego należatoby naszę pracę 
zakończyć; nie możemy się jednak powstrzymać, aby przy końcu 
i niejako dodatkowo nie rzucić kilku uwag porównawczych, od­
nośnie do naszych stosunków szkolnych w owym czasie, kiedy 
Basedow żyje i działa — a porównanie nie wypadnie na naszą 
niekorzyść,

W tym samym wieku, kiedy z reformą szkolną występuje 
Basedow w Niemczech, tylko znacznie wcześniej, rozpoczyna swoję 
działalność pedagogiczną w Polsce Stanisław Konarski Duch 
czasu w obu państwach był prawie ten sam, taki sam stan szkol­
nictwa, trudności te same', reformy przez obu mężów wprowa­
dzone mają wiele podobieństwa i pokrewnych dążności; tylko 
w charakterach osobistości działających, w ich wykształceniu, w cza­
sie i sposobie przeprowadzenia reform i w skutkach działalności 
zasadnicze zachodzą różnice. Szlachetna postać Konarskiego, 
owiana duchem szczerze katolickim, jego piękny i bez żadnej 
zmazy charakter, jego gorący patryotyzm jaśnieje tym potężniej­
szym blaskiem, jeżeli go postawimy obok namiętnego, nałogo­
wego, z zamąconymi pojęciami religijnymi i nie wolnego od ko­
smopolitycznego zakroju Basedowa. Konarski odebrał gruntowne 
wykształcenie za granicą, był przez dwa lata uczniem słynnego 
„Collegium Nazarenum“ w Rzymie, gdzie mu powierzono nawet 
wykład wymowy; przebywał następnie przez jakiś czas w Paryżu 
i dopiero po pięcioletnim pobycie za granicą wrócił do kraju. 
Basedow — to w całćrn słowa znaczeniu samouk, któremu czę­
ścią nieprzyjazne okoliczności, częścią jego własne usposobie­
nie nawet szkół w kraju należycie pokończyć nie pozwoliły, 
a ta okoliczność — między innymi -  także i na całej jego reformie 
szkolnej pewne niekorzystne piętno wycisnąć musiała. Konar­
ski otwiera swoje „Collegium nobilium11 w Warszawie w r. 1740 
z podobnym w ogólnych zarysach programem, jak Basedowa 
lilantropinum w Dessau — otwarte dopiero w trzydzieści lat 
później, bo w roku 1770. Basedow otwarciu swojego zakładu 
starał się nadać krzykliwy rozgłos, szumne odezwy w licznych 
egzemplarzach porozrzucał po całym kraju, zapowiadał wię­
cej, niż mógł dotrzymać; przeciwnie Konarski po dziesięcioletniem, 
gruntownem przygotowaniu, po wypracowaniu ścisłego i szczegó­
łowego planu reformy, otworzył bez hałasu, bez szumnych odezw, 
prawie niespostrzeżenie swoje kolegium i chociaż z tego po części 
powodu w pierwszych początkach jednego tylko miał ucznia, to 
już w drugim roku było ich dwudziestu a w czwartym roku liczba 
uczniów tak wzrosła, że pierwotnie na ten cel wynajęty lokal 
okazał się za szczupły i Konarski rozpoczął budowę nowego,
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wspaniałego gmachu ; kiedy zaś w r. 1754 Konarski konwikt swój 
do nowego gmachu przeprowadził, liczył już (iO uczniów. Liczba 
uczniów w Dessauskim zakładzie podnosiła się mimo wielkiego 
rozgłosu bardzo powoli, bo w ośm lat po otwarciu, kiedy Base­
dow ustąpił z zakładu, nie było ich więcej jak 33, a w r. I7c84 
za usilnem staraniem Wolkego wzrosła liczba do 53. Reforma 
Konarskiego nareszcie daleko prędzej objęła kraj cały, bo oprócz 
kolegiów zakładanych na wzór warszawskiego, najprzód w Wil­
nie i we Lwowie, wprowadzono ją niebawem we wszystkich 
szkołach pijarskicb a także konwiktu jezuickie, w których liczba 
wychowanków zmniejszać się zaczęła, musiały do niej się zasto­
sować, aby nie stracić wpływu na wychowanie. Reforma Base­
dowa zwolna tylko zapuszczała korzenie, ogół przyjmował ją 
z niedowierzaniem, co nie pozostało bez wpływu i na skutek 
reformy.

Z tych kilku ogólnych rysów porównawczych widzimy, że 
jak sam reformator polski stał od niemieckiego o wiele wyżej 
pod względem wykształcenia i charakteru, tak i reforma jego na 
szórszej oparta podstawie i głębiej obmyślana o wiele szersze 
objęła koła i głębsze zaraz w początkach zapuściła korzenie, niż 
reforma Basedowa; bo podczas gdy Konarski całą duszą oddał 
się reformie i szkole, to Basedow puszczał się namiętnie w wir 
walk teologicznych, przezco narobił sobie wielu nieprzyjaciół, któ­
rzy tak przeciw niemu samemu, jak i przeciw jego reformom 
z całą gwałtownością występowali i ich rozwojowi bezustannie 
przeszkadzały.* 1)

') Tych kilka uwag dodałem na zakończenie w tej myśli, że może kom- 
petentniejsze pióro, szerzej je rozwinie. Wiadomo mi, że nad Konarskim praco­
wał dawniej mój kolega i przyjaciel dr. Mieczysław Warmski. Miałem na­
wet sposobność przeczytać w rękopisie jego zajmującą na ten nenia l pracę
i cieszyłbym się, gdyby powyższe najogólniejsze zestawienie obu mężów skło­
niło go do rozszerzenia swojej pracy w tym kierunku i do ogłoszenia jej 
drukiem.
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Wiadomości szkolne
A. Skład grona nauczycieli.

p r z y  k o ń c u  r o k u  s z k o l n e g o  1890.

1. Aleksander Borkowski, dyrektor gimnazyuin, zastępca prze­
wodniczącego Rady szkolnej okręgowej, członek rady miej­
skiej, uczył języka greckiego w ki. VIII. 5 godzin tygo­
dniowo.

2. Ks. Aleksy Toroński, (w VIII. randze) profesor religii dla
uczniów obrz. gree. kat., exliortator, kanonik tyt, radca kon- 
systoryalny, członek rady miejskiej i powiatowej; przewo­
dniczący Rady szkolnej miejscowej, przewodniczący zarządu 
szkoły przemysłowej, uczył religii we wszystkich ośmiu kla­
sach i jęz. rusk. w kl. VII., razem 18 godz tyg.

.'!. Ks. Andrzej Drążek, (w VIII. randze) profesor religii dla
uczniów obrz. rzym. kat. i exhortator, kanonik tyt., uczył
religii we wszystkich ośmiu klasach, — razem 16 godzin
tygodniowo.
Antoni Pazdrowski, (w VIII. randze) profesor, zawiadowca 
gabinetu fizykalnego, uczył matematyki w kl. VI., VII. 
i VIII.; iizyki w kl. IV., VII. i VIII., razem 17 godz. tygod.

5. Julian Lizak, profesor, uczył języka niemieckiego w kl. Ib. 
i matematyki w kl. Ib., II., III., IV., razem 18 godz. tygod.

fi. Tomasz Gawenda, profesor, doktor filozofii, członek rady 
miejskiej, zastępca przewodniczącego Rady szkolnej miej­
scowej, uczył geografii i historyi i jęz. niemieckiego w kl. 
IV. i VI., propedeutyki filozoficznej w kl. VII. i VIII.; razem 
20 godzin tygodniowo; także historyi krajowej jako przed­
miotu nadobowiązkowego w kl. IV. i VI. przez 2 godz. 
tygodniowo.

7. Sebastian Polak, profesor, zawiadowca czytelni polskiej 
i ruskiej dla młodzieży, uczył języka greckiego w kl. VI., 
polskiego w kl. V., VI., VII. i VIII.,—razem 17 godzin tyg.

8. Włodzimierz Pasławski, profesor, uczył języka łacińskiego 
w kl. Ib., ruskiego w kl. IV., V., VI. i VIII. — razem 16 
godzin tygodniowo.

9. Stanisław Bednarski, profesor, uczył języka łacińskiego w kl.
6
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VI., VII., greckiego w kl. VII. i polskiego w kl. Ib , razem 
18 godz. tyg.

10. Zygmunt Kunstmann, profesor, zawiadowca niemieckiej czy­
telni dla młodzieży, kierownik uzupełniającej szkoły prze­
mysłowej, uczył jęz. niemieckiego w kl. III., V., VII. i VIII. — 
razem 16 godzin tygod.

11. Antoni Stefanowicz, profesor, uczył rysunków odręcz­
nych w kl. Ia., Ib., II., III. i IV. — razem 20 g-odzin tygod.; 
oprócz tego rysunków geometrycznych jako przedmiotu nad­
obowiązkowego przez 3 godziny tygod.

12. Karol Kobierski, profesor, zawiadowca biblioteki nauczyciel­
skiej, uczył jęz. łacińskiego w kl. II., IV. i VIII., razem 19 
godzin tygodniowo.

13. Antoni Pado, nauczyciel, uczył jęz. łacińskiego w kl. III. 
i V., greckiego w V. — razem 17 godzin tygod.

14. Franciszek Zych, nauczyciel, uczył języka polskiego w kl. 
III., geografii i historyi w kl. II., III., V., VII. i VIII., razem
19. godz. tygodn.; także historyi krajowej jako przedmiotu 
nadobowiązkowego w kl. III. i VII przez 2 godz. tygod.

15. Józef Przybylski, nauczyciel, zawiadowca gabinetu przyro­
dniczego uczył historyi naturalnej w kl. la, Ib., II., III., 
V. i VI., języka polskiego w kl. II. i IV., razem 18 godz. 
tygodniowo.

16. Kazimierz Griinbery, exam. zastępca nauczyciela, uczył 
języka niemieckiego w la., II., geograłii w la, Ib. — razem 
17 godzin tygod.

17. Piotr Rzepmjski, zastępca nauczyciela, uczył języka łac. 
w kl. Ia, greckiego w kl. III., IV., razem 17 godzin tygod.

18. Jan Niemców, zastępca nauczyciela, uczył języka polskiego 
w kl. Ia., ruskiego w kl. lab., II. i III., matematyki w kl. 
Ia i V., razem 16 godz. tygodn.

19. Joachim Blumenblatt, poboczny nauczyciel religii mojże- 
szowej, udzielał tego przedmiotu w 8 oddziałach przez 8 go­
dzin tygodniowo.

20. Maurycy Klugmann, poboczny nauczyciel języka francus­
kiego, udzielał tego przedmiotu w 3 oddziałach przez 6 go­
dzin tygodniowo.

21. Bazyli Stojahwsk>, nauczyciel szkoły ludowej, uczył gimna­
styki w 6 oddziałach przez 6 godzin tyg.

22. Włodzimierz Buczacki, nauczyciel szkoły ludowej, uczył 
śpiewu w 3 oddziałach przez 4 godziny tygodniowo.
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B. Kozkład nauk.
I. Kiasa.

Gospodarze : w la. Piotr RzepnijsJci, w II). Włodzimiorz Pasławski.
Re l i g i a  2 godziny tygodniowo. Katechizm katolicki.
J ę z y k  ł a c i ń s k i  8 godzin tyg. — Nauka o prawidłowych for­

mach, ważniejsze przyimki i spójniki, najważniejsze prawi­
dła ze składni, ćwiczenia w tłómaczeniu z jęz. łacińskiego 
na polski i odwrotnie. Od listopada począwszy co tydzień 
kompozycya przez ]|, godz. i krótkie ćwiczenie domowe 
w tłumaczeniu z języka polskiego na łaciński.

Z g r a m a t y k i  (dwa razy po pół godziny na tydzień): elemen­
tarna nauka o zdaniu pojedyńczem i złożonćm (najpospo­
litsze zdania poboczne; najważniejsze znaki pisarskie). Ele­
mentarna nauka odmiany imienia i słowa; przygodne po­
znawanie innych części mowy i przygodna nauka składni. 
G z y t a n i e w y p i s ó w ,  zdawanie sprawy; deklamacye utwo­
rów poetycznych, niekiedy prozaicznych. W 1. półroczu dyk­
taty (co tydzień) systematycznie ułożone, obejmujące najwa­
żniejsze zasady i prawidła pisowni. W 2. półroczu naprze- 
mian ćwiczenia ortograficzne i wypracowania stylistyczne 
szkolne.

J ę z yk  r u s k i  2 godz. tyg. — Materyał naukowy taki sam jak 
w jęz. polskim. W 1. półroczu dwa dyktaty miesięcznie, 
w 2. półroczu dwa wypracowania stylistyczne miesięcznie.

J ę z y k  n i e m i e c k i  G godz. tyg. — Odmiana rodzajnika, imion 
i słów w połączeniu z najpotrzebniejszymi prawidłami skła­
dni szyku i rządu; główne prawidła pisowni i interpunkcyi; 
czytanie i tłómaczenie z języka niemieckiego na polski i od­
wrotnie, memorowanie słów, rozbieranie i rekonstrukcya 
zdań; opowiadania i memorowanie. Co miesiąc 4 zadania 
szkolne (licząc w to i ćwiczenia ortograficzne, zastosowane 
do potrzeby praktycznej).

G e o g r a f i a  3 godz. tygod. — Pojęcia wstępne z geografii fizy­
cznej i matematycznej, oro-, hydro- i topografia: główne 
pojęcia z geografii politycznej. Rysowanie map na tablicy 
i papierze.

M at em a t yka  3 godzin tyg. — Naprzemian arytmetyka i geom. 
Z arytmetyki: cztery działania liczbami całkowitymi, po­
dzielność liczb, ułamki zwyczajne i dziesiętne; działania 
liczbami różnoimiennyini. Z geometryi: nauka o liniach, 
kątach, trójkątach aż do przystawania. Go miesiąc zadanie 
szkolne, na każdą lekcyą zadanie domowe.

l l i s l o r y a  n a t u r a l n a  2 godzin tyg. — W I. półr. Ssawce 
i mięczaki; w II. półr. zwierzęta bezkręgowe.

R y s u n k i  o d r ę c z n e  4 godzin tyg. — Rysowanie prostokre-
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sinych utworów geometrycznych z wolnej ręki, mianowicie : 
linii prostych, kątów, trójkątów, czworoboków i wieloboków 
podług rysowanych na tablicy przez nauczyciela wzorów. 
Początki ornamentu płaskiego. Ćwiczenia uczniów z pamięci. 
Prócz tego teoretyczne objaśnienie kształtów i brytowatości 
ciał przy pomocy okazów i modelów bez rysowania na 
tablicy.

II. Klasa.
Gospodarz: Kazimierz Griinberg.

R e l i g i a  2 godzin tyg. — Historya biblijna starego zakonu.
J ę z y k  ł a c i ń s k i  8 godz. tyg. — Powtórzenie i uzupełnienie 

form prawidłowych, nauka o formach nieprawidłowych ; 
główne prawidła ze składni, accus. cum inl'., abl. abs.; tłó- 
maczenie zdań łacińskich na język polski i odwrotnie. Go 
miesiąc 3 kompozycye przez '/a godz. i 1 wyprać, domowe.

J ę z y k  p o l s k i  3 godz. tyg. — Z g r a m a t y k i  (dwa razy 
po pół godziny na tydzień) elementarna nauka o zdaniu 
złożonem; elementarne powtarzanie i uzupełnianie nauki
0 formach. Czytanie wypisów i deldamacya, jak w I. kla­
sie. Co miesiąc 3 wypracowania stylistyczne, naprzemian 
domowe i szkolne.

J ę z y k  r u s k i  2 godz. tyg. — Materyał naukowy laki sam 
jak w języku polskim. Wypracowania piśmienne, jak w I. 
klasie.

J ę z y k  n i e m i e c k i  5 godzin tyg. — Powtórzenie czasowni­
ków; przyimek, przysłówek, spójnik, wykrzyknik; o szyku 
w zdaniu głównem i w zdaniu pobocznem; tłumaczenie 
ustępów niemieckich i polskich, konwersacya w krótkich 
zdaniach; wygłaszanie ustępów memorowanych. Zadania 
piśmienne 4 miesięczne, t. j. 3 szkolne i 1 domowe.

G e o g r a f i a  i h i s t o r y a  4 godziny tyg. — Geografia fizyczna
1 polityczna Azyi i Afryki; poziomy i pionowy układ i hy­
drografia Europy; szczegółowa geografia południowych i za­
chodnich państw Europy. Historya starożytna przez 2 godz. 
tygodniowo.

M a t e m a t y k a  3 godz. tyg. — Z arytmetyki: skrócone mnoże­
nie i dzielenie; stosunki, proporcyc; reguła trzech pojedyn­
cza ; nauka o miarach, wagach i monetach ; rachunek pro­
centu. Z geometryi: przystawanie trójkątów; koło, czworo­
bok, wielobok. Zadanie piśmienne jak w kl. 1.

H i s t o r y a  n a t u r a l n a  2 godz. tyg. — W 1. półroczu ptaki, 
gady, płazy, ryby; w II. półr. botanika.

R y s u n k i  o d r ę c z n e  4 godz. tyg. — Początki perspektywy; 
rysowanie przestrzennych geometrycznych utworów z wol­
nej ręki według zasad perspektywy z modeli drewnianych 
i drucianych. Ornament płaski na podstawie rysunku na tablicy. 
Ćwiczenia z pamięci.

: i
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III. Klasa.

Gospodarz: Franciszek Zych.

R e l i g i a  2 godz. tyg. — Historya biblijna nowego zakonu.
J ę z y k  ł a c i ń s k i  6 godz. tyg. — Z gramatyki: składnia zgody 

i rządu, nauka o przyimkacli; tlóniaczenie ustępów polskich 
na język łaciński. — Z Gorneliusa Neposa czytano żywoty: 
Milcyadesa, Temistoklesa, Epaminondasa, Cymona, Arysty- 
desa i Hannibala. Miesięcznie 2 kompozycye, a co 3 tygo­
dnie 1 wyprać, domowe.

J ę z y k  g r e c k i  5 godz. tyg. — Odmiana imion i czasowników 
aż do źródlosłowu pcrfecti; ćwiczenia z języka greckiego na 
polski i odwrotnie. Od 15 listopada co miesiąc 1 zadanie 
domowe i 1 szkolne.

J ęzyk p o l s k i  ‘.i godz. tyg. — Z gramatyki (dwa razy po pół 
godziny na tydzień): systematyczna nauka deklinacyi z naj­
ważniejszymi wyjątkami; systematyczna nauka składni rządu; 
powtórzenie nieodmiennych części mowy, prawideł pisowid 
i znaków pisarskich. Gzytanic wypisów z uwzględnieniem 
związku myśli i układu całości: krótkie wiadomości o życiu
1 zasługach odnośnych pisarzów. Deklamacya jak w kl. I. 
Go miesiąc dwa wypracowania piśmienne, naprzemian do­
mowe i szkolne.

J ęzyk r u s k i  2 godziny tyg. — Matoryał naukowy taki sam, 
jak w języku polskim.

J ę z y k  n i e m i e c k i  \  godz. tyg. — Z gramatyki: Powtórze­
nie maleryalu z I. i II. klasy; składnia zgody i rządu. Gzytanie, 
tłumaczenie, uczenie się na pamięć, konwersacja. Zadania 
piśmienne trzy miesięcznie, naprzemian domowe lub szkolne.

H i s t o r y a  1 godz. tyg. Dzieje średniowieczne. — Ge o g r a f i a
2 godz. tyg. — Szczegółowa geografia Europy środkowej, 
wschodniej i północnej z wykluczeniem monarchii Austry- 
acko-Węgierskiej; geografia Ameryki i Australii.

Ma t e ma t y k a  11 godz. tyg. — Z arytmetyki: skrócone działania 
na ułamkach dziesiętnych przybliżonych; cztery działania 
na liczbach całych i ułamkach algebraicznych. Wynoszenie 
do 2. i 5. potęgi, wyznaczanie 2. i 5. pierwiastka. Zastoso­
wanie skróconego dzielenia przy wyznaczaniu pierwiastka. 
Kombinacje. — Z g e o m e t r y  i: Wymiar długości i po­
wierzchni, ważniejsze przemiany i podział figur. Twierdze­
nie Pitagorasa i jego liczne zastosowania. Najważniejsze wy­
padki podobieństwa figur geometrycznych. Konstrukcya 
i opisanie elipsy, paraboli i hiperboli. — Wypracowania jak 
w kl. I.

P r z y r o d n i c z e  n a u k i  2 godz. tyg. — W I. półr. minera­
logia, w 11. półr. bzyka; nauka o własnościach ciał i o cie­
ple, chemia nieorganiczna i organiczna.
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R y s u n k i  o d r ę c z n e  4 godz. tyg. — Ćwiczenia w rysowaniu 
ornamentów płaskich według rysunku nauczyciela na tablicy 
i wzorów kolorowych i niekolorowych z szczególnćm uwzglę­
dnieniem wzorów greckich i rzymskich ; nauka o stylu orna­
mentów i dalszo ćwiczenia w perspektywie.

IV. Klasa.

Gospodarz : Karol Kohiersld.
R e l i g i a  2 godziny tyg. —- Nauka liturgii.
J ę z y k  l a c i ń s k i G  godz. tyg. — Z gramatyki: powtórzenie 

składni zgody i rządu; nauka o czasach, trybach i o imio­
nach czasownikowych. Prozodya, o hexamotrze i distyclm. 
ćwiczenia w tłómaczeniu z języka polskiego na łaciński. 
Czytano z Comment. Gaesaris de bello Gall. Uh. I., 1L, IR., 
Ocidius: Metamph. Quattuor aetates describuntur, Lycaon, 
Potop. Zadania piśmienne miesięcznie 2 kompozycye, a 1 
domowe zadanie co 3 tygodnie.

J ę z y k  g r e c k i 4 godz. tyg. — Powtórzenie przedmiotu przerobio­
nego w kl. 111.; nauka o formach od źródłosłowu perfecti, 
czasowniki na -g :; najważniejsze formy nieprawidłowe 
i główne zasady składni. Tlómaczenie z języka greckiego na 
polskie i odwrotnie. Zadania piśmienne 2 miesięcznie, na- 
przemian dom. i szkol.

J ę z y k  p o l s k i  3 godz. tyg. — Z gramatyki (dwa razy po pól 
godziny na tydzień): systematyczna nauka konjugacyi i skła­
dni w obrębie czasownika; systematyczna nauka o zdaniach 
złożonych i okresach; wierszowanie; powtórzenie całego 
materyału gramatycznego. Czytanie wzorów według wypi­
sów, jak w kl. III., z szczególnćm uwzględnieniem dyspo- 
zycyi czytanych ustępów7. Deklamacya jak w kl. I. Zadania 
piśmienne jak w kl. III.

J ę z y k  r u s k i  2 godz. tyg. — Materyał naukowy taki, jak w ję­
zyku polskim.

J ę z y k  n i e m i e c k i  4 godz. tyg. — Z gramatyki: powtórzenie 
i uzupełnienie składni; slowmród. Czytanie, tlómaczenie, kon- 
wTersacya i wygłaszanie memorowumych z Wypisów ustępów. 
Zadania piśmienne dwa miesięcznie (1 dom. i 1 szk.).

II i s t o r y a i g e o g r a li a 4 godz. tyg. — W I. półr. liistorya 
nowożytna z szczególnćm uwzględnieniem monarchii Austr. 
Węg.; w II. półroczu szczegółowa geografia monarchii Au- 

stryacko-Węgierskiej, a szczególnie Galicyi.
M a t e m a t y k a  3 godz. tyg. — Z arytmetyki: Reguła trzech 

złożona, rachunek składanego procentu, rachunek spółki, 
łańcuchowy7 i mięszanin, zrównania 1. stopnia o jednej i o kilku 
niewiadomych. Z geometryi: stereometrya. Zadania piś­

mienne jak w kl. III.
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F i z y k a  3 godz. t,yg. — Mechanika, Magnetyzm, Elektryczność, 
Akustyka. Optyka i ciepło promieniste.

R y s u n k i  odręczne 4 godz. tyg. — Rysowanie ornamentów 
plastycznych podług wzorów i modeli; rysowanie członków 
architektonicznych z modeli; ćwiczenia w rysowaniu z pa­
mięci i dalszy ciąg ćwiczeń w perspektywie.

V. Klasa.
Gospodarz: Antoni Pado.

R e l i g i a  2 godz. tygod. — dogmatyka ogólna.
J ę z y k  ł a c i ń s k i  (i godz. tyg. — Z gramatyki: powtórzenie 

i uzupełnienie składni zgody i rządu, o czasach i trybach 
do §. 237; tłómaczenie ustępów polskich na język łaciński. 
Czytano Liwiusza ks. I. 1—40 II. 1 - 30. Owid. Metamorph.
I. 89-435. II. 1—325. Fasti: I. 4G0—580. Miesięcznie wy­
pracowanie domowe i szkolne.

J ę z y k  g r e c k i  5 godz. tyg. — Z gramatyki: składnia aż do 
zaimka; tłómaczenie odpowiednich ustępów z jęz. pol­
skiego na język grecki. Z Chrestomatyi Xenofonta czytano: 
Anabas. [, 1. 2 §. 1— 5 I, 4, § 1 1 - i9 I, 5. §. 1 — 17 I,
0, 7, 8, 0, III., I. 2, Jlomera Iliady ks. I. Co miesiąc jedno 
zadanie.

Język;  p o l s k i  3 god. tyg. — Czytanie utworów zawartych w „Wy­
pisach Polskich dla klasy piątej “ w połączeniu z nauką 
o stylu, rodzajach i kształtach poezyi i prozy. Wygłaszanie 
z pamięci rzeczy celniejszych. Co trzy tygodnie jedno zadanie.

J ę z y k  r u s k i  2 godz. tyg. — Czytano i objaśniano pomniki 
cerkiewno-słowiańskie X., XI. i XII. w., z Chrestomatyi Ogo­
nowskiego, a mianowicie: .ZJoroiiopij e t FpeKaMii. IIpouo- 
trli/pt MinpoHO-iUTa IPiapioua, Upaćka pycita; ustępy z kro­
niki Nestora, JIliTOiuicb Kiencjcą, Monomaxa Royaciiie /pl;- 
tcbiT). Obok lektury uczono form starosławiańskich i skła­
dni tego języka. Co miesiąc jedno zadanie.

Język niemiecki 4 godz. tyg. — Czytanie ustępów z wypisów nie­
mieckich z stosownem objaśnieniem gramatycznem, styli- 
stycznem i estetycznem; opowiadanie; wygłaszanie celniej­
szych ustępów mcmorowanych. Co 2 tyg. zadanie domowe 
lub szkolne.

H is t o r y  a i g e o g r a f i a  3 godz. tygod. — Dzieje starożytne 
aż do zdobycia Italii przez Rzymian, z poglądem na religią, 
sztukę i literaturę; odpowiednie działy z geogralii.

M a t e m a t y k a  4 godz. tyg. — Z algebry: cztery działania licz­
bami algebraicznymi, system liczbowy, podzielność liczb, 
ułamki proste i dziesiętne, liczby ujemne, proporeye. Zró­
wnania 1. stopnia z jedną i z kilku niewiadomymi. Z geo- 
metryi (2 god.) płanimetrya. Co miesiąc zadanie szkolne, 
liczne ćwiczenia domowe.
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H i s t o r y  a n a t u r a l n a  2 godz. tyg. — W I. półr. minera­
logia w połączeniu z geognozyą; w II. półroczu botanika 
systematyczna w połączeniu z paleontologią i geografią, roślin.

VI. Klasa.

Gospodarz: Sebastyan PolaJc.
W o 1 i g i a 2 godz. tyg. — Dogmatyka szczegółowa.
•Język ł a c i ń s k i  G godz. tyg. — Z gramatyki: dalszy ciąg 

składni aż do oratio obliąua włącznie; tłumaczenie ustępów 
polskich na język łaciński. Czytano Sallustiidc bello Jugur- 
thino; Vergilii Aeneid. lila. I.; Dcl. I. i V; Georg. Ib, 
13G—17G. II. 458—540; wygłaszanie na pamięć celniejszych 
ustępów czytanych; Cicer, oratio I. in Calilinam. Zadania 
piśmienne jak w kl. V.

J ę z y k  g r e c k i  5 godz. tyg. — Z gramatyki: nauka składni 
aż do partykuł; tłumaczenie ustępów polskich na język 
grecki. Czytano Xenoph. Memor. I., 1, 1 — 20; z Homera 
Iliady ks. I. 245—Gil. Ib, III., IV, XVI.; Herodoti lib. VII, 
1 —GO. Wypracowanie piśmienne jedno co miesiąc.

J ę z y k  p o l s k i  3 godz. tyg. — Czytanie celniejszych uslępów 
z autorów złotego wieku literatury polskiej i okresu pano- 
giryczno-makaronicznego z uwzględnieniem biografii auto­
rów. Lekt. pryw.: Kazania sejmowe P. Skargi. Zadanie piś­
mienne jedno co miesiąc.

J ę z y k  r u s k i  2 godz. tyg. Czytano i objaśniano podług czyi. 
Ogonowskiego pamiętniki XIII., XIV., XV., XVI., XVII. 
XVIII. w.; C j i o b o  o nojKy Ilropeirk; pieśni ludowe podług 
czyt. Barwińskiego cz. I. — Zadania jak w kl. V.

J ę z y k  n i e m i e c k i  5 godz. tyg. — Czytanie, objaśnianie i wy­
głaszanie ustępów z Wypisów Harwota tomu b do Lessinga 
włącznie; Minna v. Barnhehn, Emilia Galloti w całości; 
wyjątki z dramaturgii; rys literatury niemieckiej średnio­
wiecznej i nowej aż do Lessinga. Zadania piśmienne jak 
w klasie V.

H is  t o r y  a i ge ogr a f i a  3 godz. tyg. — Dzieje Rzymian od zdo­
bycia Italii i dzieje średniowieczne z ustawicznem uwzglę­
dnieniem geogralii odnośnych krajów.

M a t e m a t y k a  3 godz. tyg. — Z algebry: o potęgach, pierwiast­
kach i logarytmach. Zrównania 2. stopnia o jednej niewia­
domej i ich zastosowanie do geomelryi: stercometrya i try- 
gonometrya prostokrcślna. Zadania piśmienne jak w kl. V.

II i s t o r y  a n a t u r a l n a  2 godz. tyg .— Zoologia systematyczna 
w połączeniu z paleontologią i geograf, rozszerzenie zwierząt.
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Hol i g i a 2 godz. tyg. — Etyka katolicka.
J ę z y k  ł a c i ń s k i  5 godz. tyg. — Z gramatyki: Dokończono na­

ukę składni i przygodnie brano właściwości języka łacińskiego 
w połączeniu z ćwiczeniami gramatycz.no -stylistycznymi. 
Lektura: Yirgilii Aeneid. ks. VI. i kursorycznie ks. VII. 
VIII. i IX.; Giceronis dc seneclute i pro Archia poeta; Wy­
pracowania piśmienne jak w kl. V.

J ę z y k  g r e c k i  4 godz. tyg. — Z gramatyki: infiniticus, parti- 
cipium. alrakcya, przeczenia, zdania pytajne: Iłómaczenie 
odpowiednich ustępów z języka polskiego na język grecki. 
Lektura: Deinostenesa mowy Olintyjskie I, II, III. Homeri 
Odys. VI, VII, VIII i IX. Zadania piśmienne jak w kl. V.

J ę z y k  p o l s k i  3 godz. tyg. — Czytanie celniejszych ustępów 
z autorów XVIII. i XIX. wieku w połączeniu z historyczno­
literackimi i estetycznymi uwagami. Rozpoczęto okres ro­
mantyczny. Lektura pryw.: Rarbara Radziwiłłówna A. Fe­
lińskiego i Krasickiego Wojna Ghocimska i Myszeis. Zada­
nia piśmienne jak w kl. VI.

J ę z y k  r u s k i  2 godz. tyg. — Czytano i objaśniono ustępy z au­
torów : Kotlarewskiego, Kwitki, Artymowskiego, Szaszkiewi- 
cza, Wagiłewicza, Kostomarowa, Metlińskiego, Mogilnickiego, 
TJstyanowicza, Szewczenki i Guszalewicza, podług Gzytanki 
Rarwińskiego t. LI. Zadania jak w kl. V.

J ę z y k  n i e m i e c k i  4 godz. tyg.— Czytanie, objaśnianie i wy­
głaszanie ustępów z Wypisów Ilarwota t. II.: Ifigenia 
w Taurydzie, urywki z autobiografii Gothego, Ballady Gó- 
lliego i Schillera, Hermann i Dorothea, Lied von der Glo- 
cke i Schillera ułamki z historyi, zawarte w wypisach. — 
Zadania piśmienne co 3 tygod.

H i s t o r y a  i g e o g r a f i a  2 god. tyg. — Historya nowożytna 
z uwzględnieniem geografii Ameryki.

M a t om a t y k a  3 godz. tyg. — Z a r y t m e t y k i :  zrównania 
kwadratowe o dwóch niewiadomych i zrównania wyższych 
stopni, które się dadzą sprowadzić do kwadratowych. O sze­
regach ; rachunek procentu składanego i ren t; ułamki cią­
głe; zrównania diolantyczne I. stopnia, nauka o kombina- 
cyach z zastosowaniem; wzór Newtona.— Z g e o me t r y ^ :  
Ćwiczenia w rozwiązaniu trygonometrycznych zadań i geo- 
metrya analityczna w płaszczyźnie. Wypracowania jak 
w kl. I.

F i z y k a 3 godz. tyg. — Mechanika, nauka o cieple, chemia.
L o g i k a  2 godz. tyg. — Logika formalna.

VII. Klasa.
Gospodarz: Stanisław Bednarski.

7
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VIII. Klas:.

Gospodarz: Zygmunt Kunstmann.

R e l i g i a  2 godz. tyg. — Historya Kościelna.
J ę z y k  ł a c i ń s k i  5 godz. tyg. — Ćwiczenia gramatyczno-styli- 

styczne. Czytano z Horacego Garmin. i. I, 2, ii, 7, 11, 24. 
84, 87; II. 8, 13, 14, 20; III. 1, 3. 5. 30; IV. 3, !). Epod. 
1, 2, Sat. I. J, 0; Epist. I. 10, 10. Tacit. Germania 1—27, 
Tacit. Annal. I. Zadania piśmienne jak w kl V.

J ę z y k  g r e c k i  5 godz. tyg. — Czytano Platona Apologią i La- 
ches; Sofoklcsa Antigoną. Wypracowania piśmienne jak 
w kl. V.

J ę z yk  p o l s k i  3 godz. tyg. — Czytanie celniejszych ostępów 
z autorów XIX wieku w połączeniu z estetycznymi i histo­
ryczno-literackimi uwagami. W całości zaś Mickiewicza: So­
nety krymskie, Pan Tadeusz, Komand Wallenrod, Grażyna. 
Lektura pryw.: Śluby panieńskie A. Fredry, Słowackiego 
Marya Stuart, Fr. Morawskiego Dworzec mojego dziadka, 
Z. Krasińskiego Nieboska Komedya. Zadania piśmienne jak 
w kl. V.

J ę z y k  r u s k i  3 godz. lyg. — Czytano i objaśniano ustępy 
z autorów: lllibowa, Storożeńki, Didyckiego, M. Wowczka, 
Koniskiego i Kulisza poezye i rozprawy, Naumowicza, Unic­
kiego, Szaranicwicza, Ogonowskiego, Zharskiego, Fedkowicza 
i Worobkiewicza podług czyt. iiarwińskiego cz. III. Zadania 
piśmienne jak w kl. V.

J ę z y k  n i e m i e c k i  4 godz. tyg. — Czytano i objaśniano este­
tycznie według tomu 2. wypisów Harwota: Gothego Iplii- 
genie auf Tauris, Wahrbeit und Dichtung; z Schillera Wil­
helm Tell, Shakespeare Jul. Gaesar. Prócz tego przeprowa­
dzono analityczno-estytyczny rozbiór wszelkich rodzajów po- 
ezyi tak lirycznej, jakoteż opisowej i dramatycznej. Wypra­
cowania piśmienne jak w kl. VII.

H i s t o r y a  i g e o g r a f i a  3 godz. ryg. — Historya i statystyka 
monarchii austryacko-węgierskiej; powtórzenie główniejszych 
partyj z hist. grec. i rzynr.

Ma t e m a t y k a  2 godz. tyg. — Powtórzenie, uporządkowanie 
i zastosowanie na przykładach całego materyału naukowego. 
Co miesiąc zadanie szkolne.

F i z y k a  3 godz. tyg. — Elektryczność, magnetyzm, falowanie, 
akustyka i optyka do interferencyi; główne zasady astro­
nomii.

P s y c h o l o g i a  2 godz. tyg. — Psychologia empiryczna.
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C. Przedmioty nauki nadobowiązkowej przy 
końcu 2. półrocza r. s. 1890.

J ęzyk  f r a n c u s k i  w 3 oddziałach po 2 godziny tyg. W I. od­
dziale uczono wymawiania wyrazów, dalej form prawidło­
wych imion i czasowników. Na każdą lekcyą zadania do­
mowe, co miesiąc dwa extemporalia. Na naukę uczęszczało 
przy końcu 2. półrocza 20 uczniów. — W IL oddziale 
uczono nieforemności wszystkich części mowy, znaczenia 
i używania czasów i trybu łącznego, jakoteż galicyzmów. 
Zadania jak w I. oddziale. Na naukę uczęszczało 7 uczniów. 
W III. oddziale uczono składni rządu, użycia trybu bezo- 
kolicznego i imiesłowów: prowadzono konworsacyą na 
podstawie lektury: Charles XII. Zadania jak w 1. oddziale. 
Na naukę uczęszczało 5 uczniów — razem we wszystkich 
trzech oddziałach 32 uczniów. Używano w I. oddziale gra­
matyki Ciechomskiego; w 11. gramatyki Switkowskiego, wy­
pisów Amborskiego. — Itemuneracya nauczyciela wynosiła 
220 zł. rocznie.

H is l .ory a k r a j o w a  w -1 oddziałach dla uczniów III, IV., VI., 
VII. kl. po jednej godzinie tygodniowo. Mianowicie uczono 
w III. kl. sposobem biograficznym od najdawniejszych po­
czątków historycznych aż do r. 1402; na naukę uczęszczało 
30 uczniów. \V IV. klasie lak samo od r. 1402 do r. 1815; 
na naukę uczęszczało 42 uczniów. W VI. kl. uczono na 
podstawie chronologii systematycznego rozwoju dziejów kra­
jowych od początków historycznych do r. 1402 z uwzględnie­
niem równoczesnych stosunków państw sąsiednich; na na­
ukę uczęszczało 12 ucz. W VII. kl tak samo od r. 1402 
do 1X15 na naukę uczęszczało 10 uczniów — razem we 
wszystkich oddziałach 112 uczniów. Kemuneracya nauczy­
cieli wynosiła 180 zł. aw. rocznie.

.11 y s u ii ki g e o m e t r y c z n e  przez 3 godz. tyg. w 2 oddziałach. 
Uczniowie II. klasy należeli do oddziału I. i przerabiali za­
dania wykreślne, polegające na nauce o przemianie i dzie­
leniu ligur prostokreślnych, o kole, sieciach bryłowych i li­
niach ślimakowych. — Uczniowie klasy III., IV., V. i VI., 
należeli do oddziału II. i rysowali luki architektoniczne, pró­
bie gzymsów greckich i gotyckich, konstrukcyc okien go­
tyckich, trudniejsze ornamcnta geometryczne nawodzone ko­
lorami. Zdolniejsi wykonywali cieniowane rysunki rzutowe 
już to z modeli drewnianych i gipsowych, już to z dobra­
nych stosownie wzorów. — Na naukę uczęszczało 54 
uczniów. — Kemuneracya nauczyciela wynosiła rocznie 
120 zł. w. a.

K a l i g r a f i a  w 2 oddziałach przez 2 godz. tyg, — Na naukę 
uczęszczało 102 uczniów. — Kemuneracya roczna nauczyciela 
wynosiła 84 zł. w. a.
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G i m n a s t y k a  w 6 oddziałach przez t> godz. tyg. — Na naukę 
uczęszczało 112 uczniów. -- Remuneracya roczna nauczy­
ciela wynosiła 200 zł. w. a.

Ś p i e w  w 3 oddziałacli, a 4 godz. tyg. — Na naukę uczęszczało 
75 uczniów. — Remuneracya roczna wynosiła 120 zł. w. a.

I). Wykaz książek
w tutejszem gimnazyum w roku szkolnym 1890 używanych.

Rel i g i a .  W I. klasie Katechizm Schustcra tłumaczony dla 
uczniów obrz. łac. przez ks. Zielińskiego; dla uczniów obrz. 
gr. kat. XpiieTimii>cim-miTo.-.iii mdii i;a 1:0x11,uri. przez ks. To- 
rońskiego. W Tl klasie: Dzieje starego zakonu ks. Dąbrow­
skiego, i łłcTopin ónójr. c t . aaa. ks. Torońskiego u. I. 
W I1T. klasie: Dzieje nowego zakonu ks. Dąbrowskiego 
i  HcTopia óiióuiima h o b . 3aB. namicaiit 15. J 1. u .  II. W IV. 
klasie: Liturgika ks. Władysława Jachimowskiego i .'IiiTyp- 
rHKa ks. Torońskiego. W V. Klasie: Introdukcya do pisma 
św. ks. Władysława Jadńmowskiego i .\*tećuniKrr> k u t . pc- 
jiiriii nócua A. Bauuepa namicaBT. Ileuemr>. W VI. klasie: 
Nauka wiary w szczególności, ks. Władysława Jachimow- 
skiego i Bbpoyueme mienie lle.neina W VII. klasie: Ktyka 
katolicka ks. Soleckiego i . V u c ó i i i i k t ,  xpiiCT. k u t o j i . c t i i k i i  

— 11 ó ca a rT(p. Banuuepa iiepeuoucmn. D. IIiopKO. W VIII. 
klasie: Historya kościelna ks. Władysława .lacliimowskiego 
i IIcTopia pepKOBiia Wapplera w opracowaniu ruskiein 
przez Stefanowicza.

J ę z y k  ł a c i ń s k i .  Aj Gramatyka: w f. i II. ki. dr. Z. Samo- 
lewicza. Zwięzła gramatyka jęz. łacińskiego; w III.—VIII. 
kl tegoż autora gramatyka większa. B) Gwiczenia: w I. 
i II. kl. dr. Z. Samolewicza; w łłf. i IV. kl. Próclmickiego; 
w V. i VI. Trzaskowskiego część I. wydanie 2; w VII. 
i VIII. Próclmickiego. G) Autorowie: w kl. III. Żywoty 
Gorn. Neposa wyd. Klaka; kl. IV. Gacsar de bello Gallico 
wyd. Bednarskiego; w V. kl. Livius wyd. Zingerlego i Ovi- 
dius wyd. Skupniewicza; w VI. kl. Sallustius wyd. Sołty­
sika, Vergilius wyd. Hoffmanna i Cicero wyd. Sołtysika; 
w VII. kl. Vergilius wyd. Hoffmanna i Gicero wyd. Sołty­
sika; w VIII. kl. Horatius wyd. Grysara i Tacitus wyd. 
Jahna.

J ę z y k  g r e c k i .  Aj Gramatyka we wszystkich klasach,Gurtiusa 
w tłumaczeniu Samolewicza i Sternala wyd. 3. Gwiczenia 
Schenkla oprać, przez Z. Samolewicza wyd. 4. Bj Autoro-
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wie : w V. kl. Chrestoniatya z Xenofonta Fiderera, Homera 
Iliada wyd. Sołtysika; w VI kl. Homera Iliada wyd. Sołty­
sika, Herodot wyd. Wilhelma; w VII. kl. Deinostencs wyd. 
Wolkowo, Homera Odyssea Paulogo ; w VIII kl. Plato wyd. 
Krala, Sofokles wyd. Schuberta.

J ę z y k  pol ski .  A) Gramatyka w calem gimnazyum A. Małec- 
ckiego wyd. fi. B) Wypisy w 1. klasie tom I. wyd. 4. w II. 
kl. tom 11. wydanie 4. w III. kl. tom Uf. wyd. 4. w IV. kl. 
i om IV. wyd. 2., w V. Wypisy polskie na klasę piątą ; w VI. 
i VII. kl Wypisy Mecherzyńskiego t. [., w VII. i VIII. kl. 
Wypisy Mecherzyńskiego t. II.

J ę z y k  r us k i .  A) Gramatyka Ogonowskiego w kl. I.; Osadcy 
wyd. 3. w U.— IV. kl,; B) Wypisy; w I. i II. kl. Romań­
czuka Czy tanka część f. i II wydanie 2. ; w III. i IV. kl. 
czytanki Partyckiego, w V. Chrestoniatya Ogonowskiego; 
w VI. Chrestoniatya Ogonowskiego i Czy tanka Barwińskiego 
Ioiu I.; w VII. kl. Czytanka Barwińskiego tom II.; w VIII. 
kl. Czytanka Barwińskiego tom III.

J ę z y k  n i e m.  W kl. I. Ćwiczenia i gramatyka I)-ra Germana 
i I)-ra Petelenza; w kl. II. ćwiczenia i gramatyka D-ra Mo- 
lina w7yd. 2.; w7 kl. III. i IV. Wypisy Hamerskiego wyd. 3., 
gramatyka D-ra Molina wyd. 2.; w kl. V. wypisy Jandau- 
reka-IIamerskiego; wr kl. VI. Wypisy Elarwota t. 1 ; w7 kl. 
VII. i VIII. Wypisy Harwota t. II.

G e o g r a f i a  i Hi s  t or  ya w I kl. geografia Benoniego i Tato- 
mira wyd. 3.: wr II. kl. geografia Baranowskiego i Dzie- 
dzickiego wyd. 3.: hislorya powszechna Woltera w przekładzie 
Sawczyńskiego część I. wyd. 5.; w7 III. kl. geografia jak 
w kl. ii., historya Weltcra-Sawczyńskiego część III. wyd. 4.; 
w kl. IV. Weltera-Saw7czyńskiego Dzieje nowożytne, w7yd. 4.; 
Statystyka monarchii austr. w7ęg. przez D-ra Iz. Szaranie- 
wicza wyd. 3.: w V—VII kl. historya Gindelego przekł. 
Markiewicza; w VIII. kl. Tomka Dzieje monarchii austry- 
acko-węgierskiej, w przekładzie Malkiewicza; Statystyka 
D-ra Iz. Szaranicwicza. Atlas Kozena we wszystkich klasach, 
Kiepert.a lub Putzgera w7 U. i V. klasie.

Ma t e ma t y k a .  W h —IV. kl. Arytmetyka Dr. Wł. Zajączkow­
skiego, w I. II. gcomełrya Mocnika w przekładzie G. Mary- 
niaka część I. wyd 5; w Ul. kl. i IV. geometrya Mocnika 
w przekładzie G. Maryniaka, część U. w7yd. 3; w calem 
wyższem ginmazyum algebra i geometrya Mocnika w prze­
kładzie Staneckiego; logarytmy Wierzbickiego.

Hi s t o r y a  n a t u r a l n a  W I. i II. kl. Zoologia Nowickiego; w II. 
kl. botanika Rostafińskiego; w ill. mineralogia Łomnickiego, 
w V. kl. botanika Rostafińskiego: mineralogia Łomnickiego; 
w VI. kl. zoologia dla klas wyższych dr. Nowickiego.

Fi z yka .  W Uh, IV., VII. i VIII. kl. Soleskicgo, Chemia Frcunda.
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P r o p e d e u t y k a  f i l ozof i i .  W YIT. kl. Logika Dr. Kreruera ; 
w VIII. klasie psychologia Dr. Criigera w przekładzie Saw- 
czyńskiego.

E. Tematy do wypracowali piśmicuiiyeli.
a) w  języku  polskim .

W V. klasie.

1. Studnia (opis\ dom. 2. Opis matecznika według „Pana 
Tadeusza" ks. IV. szk. 3. Ogród gimnazjalny w porze lelniój 
(opis), dom. 4. W jaki sposób gotował się Oyrus Młodszy do 
wojny z Artaxerxesem ? (według Nenofonta). szk. 5. Wesele (opis), 
dom. (3. Opowiedzieć czyn bohaterski Grażyny, szk. 7. Opisać, 
postać. Litawora w Grażynie, dom. S. Bitwa pod Maratonem, szk.
i). Opowiedzieć, w jaki sposób został Jacek Soplica zabójcą Stol­
nika. dom. 10. Z jakich powodów wybuch! spór Achillesa z Aga- 
memnoneui ? (na podstawie Iliady Ilomera ks. I.) szk. II. Opis 
burzy. dom. 12. Opowiedzieć, w jaki sposób Stanisławowie 
w „Wiesławie" Brodzińskiego odzyskali utraconą, córkę. szk. 
13. Wycieczka do lasu (opis', dom. 14. Maliny (Opowiadanie we­
dług ballady Al. Chodźki) szk.

W klasie VI.

1. Życic i rzeka (Porównanie', dom. 2. Sprawa Halszki 
z Ostroga. (Na podstawie mowy Czarnkowskiego w „Dziejach 
w Koronie polskiej" Z. Górnickiego) szk. 3. Ocenić ważność 
ognia dom. 4. Przyczyny i następstwa strzału Pandarosa. (Na 
podstawie Iliady Homera ks. III.) szk. 5. Jakie owoce przyniosła 
Rzymowi walka, stanów? dom. (i. Wskazać wielkość i ważność 
zwycięstwa pod Chociinem w r. 1(321. (Na podstawie kazania ks. 
Fabiana Birkowskiego i Sarbiewskiego ody 111. w ks. IV.) dom. 
7. Na podstawie szczegółów poznanych w ks I. i III. Iliady Ho­
mera opisać ofiarę u Greków w czasach bohatyrskich. szk. 8. Ka­
rol Wielki a Bolesław Chrobry. (Porównanie', dom t). Podać, 
przyczyny gniewu Junony na Eneasza. (Na podstawie ks. I. Ene- 
idy Wergiliusza) szk. 10. Ocenić, wartość pilności dla ucznia, 
dom. 11. W jaki sposób stara się Artabanos odwieść Xerxesa 
od wyprawy na Grecyą. (Na podstawie llerodota ks. VII.) szk.

W klasie VII.

1. Objaśnić przysłowie: Według stawu grobla, dom. 2. Cha­
rakterystyka marnotrawcy. (Według satyry lg. Krasickiego „Mar­
notrawstwo"). szk. 3. Go znaczy twierdzenie Seneki: Vivere mi-
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litare est. dom. 4 Podkomorzy i Starosta w komedyi Niemcewi­
cza : „Powrót posła" pod wzglądem przekonań i charakterów po­
równani. szk. 5 Jaką to chwilę w życiu narodu przedstawia 
Niemcewicz w komedyi: „Powrót posła", dom. (i. Streścić mowę 
Demostenesa zsp; dpm ę  i wskazać jej dyspozycyą. dom. 7. Cha­
rakterystyka Wiesława w sielance K. Brodzińskiego. szk. 8. Ogy- 
gia i Sclieria (Porównanie na podstawie Odysseij. dom. 9. Czyn 
Grażyny i pobudki, które ją do niego skłoniły, szk. 10. Rozwi­
nąć myśl dwuwiersza K. Brodzińskiego:

Kto garstką ziemię znosi, góry się doczeka:
Z kropli za kroplą z czasem uzbiera się rzeka. dom.

11. Wykazać związek pieśni Malbana i pieśni z wieży w Konra­
dzie Wallenrodzie A. Mickiewicza z całością poematu, szk.

W klasie VIII.

1. Jak rozumieć należy zdanie Cycerona: llomini docto et 
erudito vivere est cogitare. dom. 2. Młodzieńcze lata Konrada 
Wallenroda. (Na podstawie poematu A. Mickiewicza). 3. Objaśnić 
przykładami z dziejów twierdzenie Juliusza Cesara : Fortuna ple- 
runupie eos, quos plurimis bcneficiis ornavit, ad duriorem casum 
reseiTut. dom. 4. Z kąd pochodziła śmiałość, z jaką się Sokrates 
bronił w sądzie. (Na podstawie Platonowej Apologii Sokratesa!, 
szk. 5. O ile Malczewski w „Maryi" odbiegi od rzeczywistego 
zdarzenia i dla czego to uczynił ? dom. G. Podać treść dumek 
Ii. Zaleskiego: Dumka hetmana Kosińskiego, Czajki, Lach ser­
deczny, i wskazać, jaką wszystkie razem i każda z osobna odsła­
niają! stronę życia Ukrainy, szk. 7 Tok myśli w wierszu J. Sło­
wackiego : Smutno mi Boże! szk. 8. Igrzyska narodowe greckie 
i znaczenie ich dla Grecyi. dom

b) w  język u  ruskim.
W V. klasie.

1. OópaaT) cenr.CKOH oKonHiąl, bt> ocean. 2. 3m'1>ctt. h mia­
uknę florouopy Kiiaaa O.rera aa, TpeKaMH. iiik. 3. dnaubne Hh.iio 
/pan GraiiTy. 4. Oiihctj po^muioro nrhcipi. 5. CnropTb Poaiyna. 
(nocna Jlania). iuk. G Ouac/r, napô iii>ixT> 3Br,uiahin> (Poa^njnuni 
Cnara) 7. 3acnyrn Tyna roemnia ,pna phhckoh ^epucaBr.i. iiik. 
8. Oiihct. óhtbbi im.pr, CauaMHnoio (nocna iiaynn ncTopih). 9. LJo- 
Tr.i]ni aI kh ciskia (nocna Onn/pa). ijik. 10. 7Kjihb;i (oiihct,). U. 
Caieprb Bopaca h Fjibńa (nocna llecropa) uik.

W VI. klasie.
I. MapiioTpaimr.ni n cicyui.ńi (uopóisuaiie\ 2. BnrkciT. n 

miaabiie ii;m:mim.'a 13. lrlaąy „CnoBO /pumna 3aTounHr;a“. iiie.
3. /luń naonb/pm mann iiymm,Kn Boiiiiu /jna Pmvinairr>? 4 3.ab era, 
iiepmoH khhi u łlnia^tj romepoBOH. nir. 5 Bnin hohchtokt, h any
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IUKÔ y upiIHOCHTŁ HOJIOB'bKOBH BOfla ? G llpHĆMIIOCTH H lieiipH- 
ewHOCTH nopi>i 3HMOBOH. 7. Bt, jiKifi ciiocóGt, iipHBCpiiyBT, Jlgre- 
Jiiii KapiiocTB bt> Taóopb pH!YicK*>i\n, bt, A<i*pnnh (nocna Sali. b. 
Jug. 44.45). iiiK. 8- IIpHaxe.nb a .tcctiihkt, (iiopóimaHiO. 0. Xfl.yr. 
Mbicjiefi „ C.Tf*n:i o nom y Mropa“. iiik. 10. HChtk bt. Mtcrb a acirrfi 
Ha ccnb Bi, iiopb .Tbniofr. 11. Ilo/pmi oópairj, iieno.ib Typcipani 
na nó^craBb flynru napo/pion: „Mapyca IłorycnaBKa-*. iiik.

W VII. klasie.

1. llidi MVBCina uy/pm, bt» CTajmio oc-biir, ? 2. 3xapa,KTC- 
pii3j’BaTii ocoóli lU.iCTyiiaionfi bt, 1 laTa.Tipb KoTnapencKoro. mi;. 
3. Hkii lió/pioemii.i nacrami bt. IIbMeaiinh no yna/jKy 111t;ib- 
<j>óbt,? 4. I topounani vrc 11 t t; ii .niiepaTypiiy ,yba.n,nocTi> lón.m - 
peiiCKoro ii KbIitkii (jiiko.ti.). 5. dnaabin; pó;?;pmm,[XT> objitt. b o  

i!;ir.iii;(y po^iiimoro ii napo^noro. (r%ia llapana: „X to acimc 
necno ii roayt.Tr, ca Tpyaanm cboiimii, iumv ii kvcoi;t> aepcTBoro 
x.Tbóa cMaairbiiiniii mhckow óynKii iienpaB^oio na,vianoii“ (Ko- 
T.iap.). 6. oiiaaliiie iiapoBOii i\iaxiiiir,i r̂ .ui iioeryny moac- 
Kocru. 7. lIlaniKeimaa „Iloroiiio“ poaóóparn bt, ornaty na 
B.nrbcTT, u xóflri> MR.ieii; Tai; o aa. isr.iKaisaTii, nó^iai airropa. aa- 
aepiiyiiT, i a;p;y nepeneaeny bt. tóh iiocimI), u 30 ai.oro ])or'j;y 110- 
esia na.Tcaam. ? (iiik. 1 8. Bipara aacy — inpara rpoma; 
KOTpa m paia uójn,nia P 9. Boliiia 11 óypa aapoimo niTinari.,
а. ie npniiocaTB 11 KopiiCTt (iiikó.ti,). 10. Jlrpi.i ojhimuickh 11 Typ- 
nib. IlopoBiiane. 11. IIohciiiitii IIIobtciikóiit, irbpnn.: „llaiiba- 
11 y iianuiTL KoraapeiscicoMy (iiikó.ti..),

W VIII. klasie.

1. 3naiibne nocnoBmi/b „Ile Bce bo.toto, mo ca CBimm.11. 
2. IIepeiiHTaiir.ixT, bt, iiiko.tIi oiioisb^aiir, O.tckci.i Cropon;em;a 
ociioBa h Biiaaliie. iiik. 3) IIohciihth iiocjobhuio „Concordia par- 
vae res crescunt, discordia vel maxiinae dilabuniur. 11 4. Xapai;-
TejlT, IllICTHTyTKH H yCTHIII.I BT, OllOIibflaillO „ HllCTHTVTKa“. IIIK. 
5. 111,0 noBHiiiio nac noóyry/i;a.TH ao ociiobiioh naymi pifanoH mobłiP
б. y.Ta^aceiiC Teaipy y CTapniim,ixri. PpeKÓBT,, a y iiacT,. 7. Hkii 
ra^KH BMCKa3aBrb 17onrici.i;iii bt, noearb „Becna h 3ii.na“. iiik. 
8. XapaKiepT, aanopowcua KnpH.ia Typa bt, 'Iopnóii Pa^b Ky- 
at.iua. iiik. 9. llcTopnaiio iioaciiHTH u po3oópaTH uocmy 'bc/p.Ko- 
BHaa „ripasiniKT, y TaicoBb iiik.

c) w  jęzzku niemieckim.
W V klasie.

1.1 )a.s Pierd. (Naturgeschicht liche Peschreibung) dom 2. „Der 
Piing des Polykrates11 prosaisch nacberzaldt. (szli.). 3. Der Herbst. 
Ein Landschaftsbild) dom. 4. Arion v. Scblegcl (Inhaltsangabe). 
5. Die Sagę von der Grilndung Itoms. (Ant (irnnd der latoiilisclie 
n Lectiire) dom. G. Iteproduction und Grundgcdanke der in der 
Schnie gelesenen Noyelle „das bucklige Madchen“, szk. 7. Eine Dort-
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kirclie. (Bcschreibung auf O rund polniseher Lectiire „kościółek 
wiejski1' v, Yinzenz Pol), dom. S. Inhaltsangabc u. Grundgedanke 
des Gcdichlcs v. Goethe „Der Fischer". (Auf tinmd des Sclml- 
mitcrriclites). szkol.- 9. Die Sagę v. Demeter u. Persephone. (Auf 
Gruud des Schuluntemchtcs). szk. 10. Das Eisen. (Auf Grund 
der Scliullecture, nach gegcbener Disposition). dom. 1J. Der ge- 
treue Eckart v. Goellie. (fnhaltsangabe). szk. 13. Spuren von 
Leben im Inneren der Erde. (Auf Grand des Scliulunterrichtes). 
dom. i:l. Belsazars Emie. (Auf Grund der SchuUeclttre). szkolne.
14. Blumenkranze u. Buchhandlungen auf der Agora des alten 
Atliens. (Auf Grand des Scliulunterrichtesh dom. 15. Der Mor- 
gen im Walde. (Auf Grand der Schullecthreh szk. IG. Das schón- 
ste Wanderhild (Gedankengaug u. Grundidee). dom. 17. Es ist das 
Gescbicblliche von dem Sageniiaften in der Erzfldung „Die Mar- 
tinswand" zu sondern. (Auf Grund des Schulunterrichtes). szk.
15. Erfindung der Bucbdruckerkuust. (Auf Grund der Schullec- 
ture). dom. 19. Das Schlangcnhalsband v. Seidl. (Inhaltsangabc).

W VI. klasie.

I. Wic ich die Ferien zugebraclit babę. Bericlit an cinen 
Frcund in BrielTorm. dom. 3. Kampf der Bómer mit den Samni- 
tern uni die llerrschaft llaliens. (Auf Grund des geschichtliclien 
llnterrichtesh szk. 3. Nutzen der WJllder. dom. 4. Welcbo Um- 
stande bewirkten Siegfrieds friihen Tod? (Auf Grund der deut- 
selien Lectiire). szk. 5. Kriemhild u. Gudrun, Eine Vergtcicliung 
der Gbaraktere (auf Grund der deut.schen Lecture). dom. G. Ide- 
engang der Einlcitung zu Sallustls Jugurtbinischen Kriege. (Auf 
Grand der latcinischen Lectiire) szk. 7. Es ist die Bedeutung 
und das gcgenseitige Yerballnis der comitia curiata, centuriata 
und tribula anzugeben. Auf Grund des geschichtliclien Unterricli- 
tes. dom. (S. Welche Eehrim crtheilt Walther v. der Yogelweide 
in seineni Gediclite: „Jugendlehren'. Auf Grand der deutschen 
Lectiire. szk. 9. Welche Yerfuidemngen bringl der Winter in der 
Natur und im Leben des Mcnscheu lienor? dom. 10. Wie sieli! 
es in der Sladt an einem JahrmarkLtage aus'^ dom. 11. Welche 
TliatYcrherrlichl Biirger in seinem Liedc vom braven Mannę? szk. 
13. Freund u. Scluneichler. (Eine Parallele auf Grand der deut- 
sclien Lecliirc). dom. 13. Gedankcn auf ciner Burgruine. (Auf 
Grand der deutsclien Lectiire). szk. 14. Marius. Eine Gharakter- 
scliilderung. dom. 15. Welche Gharaktcrzugo lieben die aus dem 
Itomanzen-Gykhis „Gid" gelcsenen Romanzin liervor. (Auf Grund 
der deutsclien Lectiireh szk. IG. Eintluss der Normannen auf die 
politische Gestaltung Europas im Mittelalter. (Auf Grund des 
geschichtliclien Fnlerrichtesl. dom. 17. Wie gelangt man zu ei­
nem riclitigen miindlichen Ausdrucke der Sprache. (Auf Grand 
der deutsclien Lectiire). szk. 1S. Welche Bandę kniipfen uns an 
die Ileiinal ? (Auf Grund des Scliulunterrichtcs). dom. 19. Geo-

cS
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graphie ais Sttitze der Geschichte. (Auf Grand der deutschen 
Lectiire). szk.

W VII. klasie.
1. Inhaltsangabe der Ballado v. Schiller „Die Bdrgschaft*. 

szkol. 2. "Ap!i«v *?(.)p — Anf Grand gcgebener Disposition. 
dom. 15. Die Lagę der Yertriebenen. — (Auf Grand der 
Schilderung des Apotbekers im I. Gesange von Goetlie’s Her­
mann u. Dorotliea). szk. 4. Von der Bedeutung grosser geogra- 
pliisclier Entdeckungen. (Auf Grand des gcseliichtlichen Unter- 
riclites). dom. 5. Warum weigert sieli Hermann cine der Tbcli- 
ter des reiclien Kaufmanns dem Wunscbe des Vatprs gemass zu 
heiraten. szk. (i. Standliaftigkeit und Hartnackigkeit. (Nacli ge- 
gebener Dispositionb dom. 7. Inhaltsangabe der Balladę v. Schil­
ler: „Die Kraniclie des Ibykus". szk. 8. „Wohithalig ist des 
Feuers Macht, Wenn sie der Mensch bezalimt, bewaclit11. (Auf 
Grand gcgebener Disposition). dom. !J. Gedankengang und Gruud- 
idee der Balladę v. Schiller „der Kampf mit dem Drachen11. szk. 
10. lphigeniens Soelenzustand, wie sieli derselbe im Monologu 
(I. 1) in Goethe’s Drama „Tpbigcnie auf Tauris“ kundgibt, uiitl 
dessen Begriindung. dom. 11. Abendruhe. (Nacli Scliiller's Lied 
von der Glocke VII. Strophe) szkolne. 12. Hat Schiller Rocbt, wenn 
er von den Phiiaken spricht: „hnmer ist’s Sonntag; es droht 
iminer ani Herd sieli der Spicss.“ (Auf Grand der griechischen 
Lecture). dom. 13. Es gibt eine lobenswerto und eine schadliche 
Neugier. (Auf Grand Goetlie's Hermann u. Dorolliea.) szkolne. 
14. ..Vis consilii cxpers mole mil sua“ nachgewiesen ani Scliick- 
sal des Polyphem. dom. 15 Geistesgegenwart der (trafili Katlia- 
rina von Schwarzburg. (Freie Nacherzahlung auf Grand der 
Schullccliire). szkol semestr.

W VIII. klasie.

1. Es sind Goellie’s Wortc : „Koili kluger Streiter lifilf den Fcind 
gering“ (Ipliig. a. Tauris V. 3) zu erklaren und mit Beispielen 
ans der Gescliiclite zu belcgen. dom. 2. Politischer llintergrund 
zu (ioethe's idyllischeni Epos Hermann u. Dorotliea (Auf Grund 
des VI. Gesanges.) szk. 3. Egmonts verlningnisvolle Zuversicht 
im (tegensatze zu Oranicns vorsichtiger Klugheit. (Auf Grand 
Goethes Egmont II. 7 ) dom 4. Erziililung des Tribun vom Du- 
elle Dowejko’s mit Domejko. (Auf Grand der polnischen Lectiire). 
szk. 5. Orest u. Pylades. (Eine Parallele auf Grand des Goe- 
the’sclien Dramas „Ipliig a. Tauris11.) szk. (i. Gertrud StaulTa- 
ehers Weib (Gharakterschilderung auf Grund Schillers „Wilhelm 
Tell11 I. 2) 7. Welcher Mittcl bedient sieli Schiller in seinom 
Drama „Wilhelm Tell11, um die ethischen Mangel von Tells Tliat 
zu rechtfertigen? (Auf Grund des Schulunterrichtcs) dom. 8. Es 
ist „Roland Schildtrager11 Uhland’s Balladę prosaisch naclizuer- 
zahlen und das Gharakteristische des Mittelaltcrs darin aufzuzei-
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gen. szk. 9. Mark Antons Redckunste (Auf Grand der Tragodie 
v. Shakespcare Julius Caesar). dom. 10 Brutus (Charakterschil- 
derrmg auf Grund des Sclmłunterrichtes). szk. ll .  Wiens Ent- 
salz. (Auf Grund des gescliiclitliclren Unterriclites.) dom.

F. Zbiory naukowe.
1. Do biblioteki nauczycielskiej przybyły w bież. roku nastę­

pujące ważniejsze dzieła :
a) p r z e z  k u p n o :  Nftgelsbach-Autenrietli, Homerische The- 

oiogie. — Kiihner, Austulirliche Grannnatik der lat. Spra- 
che. — Hartel-Ćwikliński, Gramatyka grecka. — Heyn- 
acher, Was ergibt sieli aus dem Sprachgebraucli Caesars im 
Bellum Gallicum ? — Weissenborn, Aufgabensammlung zum 
Uebersetzen ins Griecliische im Anschlluss an die Lectiire 
Xcnoplions Anab. — Klaucke, Uebungsbuch zum Ueber­
setzen aus dem Deutsclien ins Lateinisclie. — Sas. 
Podręcznik metryki. — Próchnicki, Wypisy polskie dla 
kl. V. — Biblioteka Warszawska 1890.— Hamerski, Deut- 
sclies Lesebucli fur die V. Cl. — Wackernagel. Poetik, 
Rlietorik und Stylistik. — Sanders, Neue Beitraege zur deut- 
sclien Synonyinik. — J[einm;Kiii, raanuKO-pycita ónojiiofpa- 
<i>ia 1887, 1888, — OroHOBCKiii, PpaMaTinca pycKoro —
OronoBCKiff, llcTopin pycKOH .miTepaTypij, 4. II. — Pyciia 
iiCTop. CnóaioTeKa, Horgairr, XMeJn>miHKiii, t . IV. — Reidt, 
Anleitung zum matliem. Unterricht. — R.eidt, Planimetri- 
sebe Aufgaben. — Reidt, Sammlung von Aufgaben aus 
der Trigonometrie und Stereometrie. — Hoćevar, Lelir- 
buch der Geometrie fur Obergymn., — Lehrbuch der Geo­
metrie fur Untergymn., — Geometrische Uebungsaufgaben 
fur Obergymn. — MoGnik-Stanecki, Geometrya dla klas 
wyższych. — Maryniak, Moćnika geometrya poglądowa Cz. 
I i II. — Zajączkowski, Początki arytmetyki. — Łazarski, 
Zasady geoinetryi wykreślnej. -- Nowicki, Ryby dorzecza 
Wisły. — Maxwell-AVeinstein, Lehrbuch der Electrieitaet und 
des Magnetismus. — Planck, Das Princip des Erhaltung 
der Energie. — Wszechświat, tygodnik poświęcony naukom 
przyrodniczym. — Rutowski, Rocznik statystyki Galicyi r. II.— 
Kwartalnik historyczny, r. III. — Mittlieilungen der k. k. 
geogr. Gesellschaft. 1890. — Baranowski i Dziedzicki, Goo- 
gralia powszednia, wyd. 4. — Dic oster. ungar. Monarchie 
in Wort, u. Bild (ciąg dalszy). — Spruner-Bretsclmeider, 
J listorischer Wand-Atlas, Nr. T., VI., X., — Retliwisch, Jalires- 
berichtc filier das holierę Sclmlwesen, III. Jahrg. — Muze­
um, 1887, 1888, 1889, 1890. — Wilhelm, Praktische Pa-
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dagogik der Mittelschulen. — Gynmasial żeitschrift 1800. — 
Przewodnik bibliograficzny, 1800. — Biblioteka pedagogi­
czna, t. I. II. — Cenar, Ćwiczenia gimnastyczne laską. —

b) z d a r o w i z n y :  llartel-Cwikliński, Gramatyka grecka. — 
Danzer Alfons, Die Yolker Oesterrcicb-Ungarns in Waflem — 
Owidyusza pisma wybrane, wyd. Bednarski. — Sprawo­
zdanie c. k. Rady szk. kr. za lala 1884 — 1888. — Goctlie, 
Glayigo v. Wicdenhofer. — Kleist, Das Kiithchen v. Heilbronn. 
— Akta grodzkie i ziemskie t. XIV. — Majerski, Geografia 
monarchii austr -wigierskiej. — Librornm yeteris testanicnti 
canonicorum pars prior graeco Pauli de Lagarde studio et 
sumptibus edita. — Jahrbiichcr der k. k. jfcntral-Anslalt 
tur Meteorologie und Erdmagnetismus. Juhrgang 1888. — 
Sprawozdanie komisyi iizyogralicznej Akademii Umiejętno­
ści w Krakowie, t. XXI. XXII. — Homera Iliada w skró­
ceniu, wyd. Korn. Fischer. — Sallustyusza wojna z Katy- 
liną, wyd. Sołtysik. — Cycerona Pełnisz o przyjaźni, wyd. 
Sołtysik. — Wybór pism C. Owidyusza Nasona, wyd. Sku- 
pniewicz. — Sofoklesa Antygona, wyd. Majchrowicz. — Ha­
merski, Wypisy niemieckie na klasę 111. — German i Pe- 
telenz, Ćwiczenia niemieckie dla klasy III. — Zajączkowski 
Początki arytmetyki, Cz. 1.
Zawiadowcą, biblioteki nauczycielskiej jest profesor Karol 

Kobierski.
2. Do biblioteki dla młodzieży przybyły w r. szk 181)0 

następujące dzieła:
a) p r z e z  k u p n o :  Izdebska, Praca bogactwem. — Wójcicki, 

Z rodzinnej zagrody. — Żeleńska, Znakomite niewiasty. — 
Zahajkiewicz, Trzy ziarna grochu. — Papce, O hetmanie 
Żółkiewskim. — Żahajkiewicz, Pamiętniki mądrej muchy. — 
Sokalski, Tomek. — Poeche, Pierwsza morska podróż Krzy­
sztofa Kolumba — Zorjan, Chrzest Mieczysława. —- żor- 
jan, Popiel i Piast. — Benoni. Głodowe lata. — Starkel- 
Bartlomicj Osnowa. — Czerniak, Jadwiga. — Pamiątka zło­
żenia zwłok Ad. Mickiewicza na Wawelu. — żłote myśli Ad. 
Mickiewicza. — liii.n.pa Op.aeam.CKa .rybna. — IhiB.no n Bnp- 
imiin. — Bopn, 1880, — ilcTopia Ckhtv MaiiHBCKoro. - 
IJIeKcmipoiii Tiiopii, t. I. - .'laiicKa, OópycuTe.nli. - Map- 
Ka Boinnca mioch/ptiiii, .'Ii»bóbi> 1877. Illi.nepa Bi.nr.re.nM 
Te.m>. —  ^emicT, ;j t .  Ilonym, Pojiuaiuii.— Sclnnidl, Herder 
ais Knabc. — Nierilz, Belizar. — Graeser, Wilhelm Tell, 
Die llauber, Don Carlos, Braul v. Messina, Dicbtung und 
Wahrheit, Iphigenie auf.Tauris, Gótz v. Berlicbingen, Her­
mann u. Dorothea. — Masius, Die Schiffbruchigen. — Hel­
ler, Ans dem tropiseben Amerika, — Schindl, Andrcas 
Hofer.

b) z d a r o w i z n y :  Grillparzer, Die Almfrau. — Moshamer,
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Hunte Strftusschen. — Słowacki, Jan Bielecki. — Zieliński,
Kirgiz.
Zawiadowcy biblioteki polskiej i ruskiej, byl profesor Seba- 

styan Polak, niemieckiej zaś profesor Zygmunt Kunstmann.
3. Do biblioteki dla ubogich uczniów zakupiono w r. szk. 

1890. książ.ek szkolnych za 50 złr. 10 ct.
Zawiadowcą tego księgozbioru byl prof. Seb. Polak.
4. Do gabinetu fizykalnego zakupiono w tyin roku: model 

wagi Fricka, model wagi decymalnej Neumanna, model kolei elek­
trycznej, płyty stroboskopiczne Mullera z wirownicą i zwier­
ciadłem, pachy trop, elektromotor do rurek Geisslera, dzwon 
Haldala, przyrząd do okazania linij węzłowych kołowych, rysunki 
fal miejscowych, kostkę ze szklą uranowego, anthoskop, wie­
lokrążek różnicowy, przyrząd Pfaundlcra do nitrowania rtęci, lam­
pkę elektryczną Greinera, sprężynę stalową z kuleczką do okaza­
nia drgań.

Zawiadowcą tego gabinetu był prof. Antoni Pazdrowski.
5. Do gabinetu naturalnej historyi zakupiono w tym roku : 

przekrój brzucha naturalnej wielkości z narządami do wyjmo­
wania; przekrój piersi z płucami i sercem do wyjmowania i roz­
kładania; przekrój skóry, na którym widać korzenie włosów or­
gana potowi', gruczoły łojowe, ciałko końcowe i t. d.

Zaw'iadowrcą gabinetu byt naucz. Józef Przybylski.
li. Do zbiorów dla nauki rysunków zakupiono: modele z pa­

pierowej masy (Scrya I., 12 sztuk; serya Ił., 12 sztuk; serya IV., 
12 sztuk; serya G., 12 sztuk); szczegół dekoracyjny sztukateryi 
na suficie w zamku w Pradze; grecką amforę; rzymską wazę 
z ornamentalnymi płaskorzeźbami; Jos. Wiklt, Vorlagenwerk fur 
geomelr. und Projoctionszeichnen; 11. llerdtle, Majolica-Fliesen 
(26 sztuki; llerdllc, Blatter, Blumen und Ornamento, 68 Vorla- 
gen; Wzory przemysłu domowego, serya V. (12 tablic). — Nadto 
umieszczono w sali rysunkowej zakupione w tym roku obrazy do 
historyi powszechnej Ląngla: Louvre, Ellora, Abencerragenhalle, 
Hagia Sophia, kościoł Św. Piotra, Św Marka, Świątynia w Kolo­
nii, Luxor, Akropolis, Erechthcion.

Zawiadowcą zbiorów' był prof. Ant. Stefanowicz.
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G. Fundusze na zakupienie zbiorów naukowych.
a) Datki 3.‘3<S uczniów na zbiory naukowe. . 338 złr. —■ ci.
b) Taksy wstępne od 101 uczniów . . . 212 „ 10 „
c) Taksy za duplikaty świadectw szkolnych . 16 „ — „
d) Zostało z r. szk. 1880 . . . . 8 „ — „
e) Z nadzwyczajnej subwencyi w kwocie 300

złr., udzielonej reskryptem Wys. Minist.
W. i O. z d. 9. marca 1889. 1. 6369.,
z o s t a ł o ......................................................46 „ 70 „

razem 620 złr. 80 ct.

H. Fundusze na wsparcie ubogich uczniów.
1. Odsetki z lundacyi ś. p. Rozalii Jachniewi-

czówny, wynoszącej w nominalnej warto­
ści kwotę 400 złr. m. k., a przeznaczonej 
na zakupno książek szkolnych dla bie­
dnych uczniów, wynosiły . . . .1 8  złr. 78‘/a cl.

2. Na wsparcie ubogich uczniów bez różnicy
wyznania religijnego wpłynęły na ręce dy- 
rekcyi w r. szk.- 1890 następujące datki :

Od W. Pani .Jakóbowej Lindenbauinowej . . 10 „ — „
Od komitetu, urządzającego wieczorek ku ucz­

czeniu pamięci Tarasa Szewczenki, z do­
chodu tegoż wieczorku . . . .  20 „ — „
Zostało w r. szk. 1889 . . . . 10 „ — „

razem 40 złr. — cl.
Wymienionym Dobrodziejom składa dyrekeya w imieniu 

młodzieży szkolnej najszczersze podziękowanie.
3. Z datków, wrzucanych do puszek przez Profesorów 

i uczniów po egzortacli i po lekcyacli religii mojżeszowej wpłynęło:
a) z egzort polskich . . . . .1 4  złr. 42’/2 ct.
b) z „ r u s k i c h ....................................14 „ 46 „
cj z lekcyj religii mojżeszowej . . . 8 „ 15'/2 „
d) zostało z r. szk. 1889 . . . . 8 „ 15‘/2 „

razem 45 złr. 19'/2 ct.
Kwoty pod 1. 2. i 3. wynoszą razem . 103 złr. 98 „
Z tego użyto na zakupienie i oprawę ksią­

żek szkolnych do księgozbioru ubo­
giej młodzieży . . . . . . 50 „ 10 „
Zostaje na rok następny . . . .  53 złr. 88 ct.
4. SLypendya wynosiły w całym roku szk. ogólną kwotę 

290 złr. 85 ct., a pobierało je 4 uczniów, mianowicie: u ) Kwieciń­
ski Jan z kl. I. b. w rocznej kwocie 60 złr. a. w. z lundacyi 
miasta Mikołajowa, b) Jachno Jakób z IV. kl. z lundacyi im Kos­
saka 94 złr. 50 ct. c) Eliasz Pak z V kl. z tejże samej lundacyi 
45 złr. 45 ct. d) Rutowicz Dymitr z VI. kl. z tejże samej fund. 
90 złr. 90 ct.
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I. Statystyka uczniów.

W k l a s i e SO)
1 a Ib u g i l IV V pvi VII VIII cC

I. Frekwencya w ogólności. 1 1
1. I’rzv końcu roku szkol. 1889 było 3:21 31‘ 14 49 411 17 23* 18 15 2704
2. 1’ublicznycli uczniów na początku

roku szkol. 1889 90 było . . . 44 43 51 45 17 38 17 23 15 323
3. Przyjęto w ciągu 1. półr. 1889 90 —* 1 — — — - — — — 1
4. Między nimi było:

a) z innych zakładów «) z promocyą 38 38 1 1 2 2 — — — 82
fi) repetentów — 4 2 — - — — — (>

b) z tutejszego zakładu a) z promocyą — — 42 38 43 31 15 22 15 209
fi) repetentów (i 5 4 4 2 2 2 i — 2(i

5. Ustąpiło w ciągu 1. półr. 1889 90 3 3 1 1 1 1 i — Ki
(i. Pozostało przy końcu I. półrocza 42 11 18 44 ■tli 31 lii 22 15 308
7. Przyjęto w ciągu II półrocza . . — 1 1 1 1 — — 1 2 7
8 Ustąpiło w ciągu 11. półrocza . . — 3 3 (i 5 5 4 4 1 34
9. Pozostało przy końcu 11. półr. 1890 12 39 Ki 39 42 29 12 19 l(i 281

10. Prywatnych uczniów było w 1.
półr. 1890 ........................................ °2 2 2 — — — — 1 — 7

w II. półr. 1890 .............................. 2 — 2 — i — 1 1 7
II F rekw encja przy końcu U . półr.
1 Według miejsca pobytu rodziców.
a. z Drohobycza było uczniów 32 24 241 21 32 19 10 12 10 1811
b. z droliobyckicgo powiatu . . . 7 13 19 12 (i 7 O1 4 3 711
c. z Samborskiego „ . . . - — — 1 — — 1 1 5
d. z slryjskiego „ . . . — — — — 1* — — 1 4
e. z endeckiego „ . . . — — — — 1 — — — 1
f. z tureckiego „ . . . O1 — — — — — — — — I)1
g. z innych powiatów (lalicyi . . . 3' 2 ;>l 2 21 2 2 2l 1 191

Razem . 42J 39 413 39 421 29 12l 19l l(i 28 K
2. Według miejsca urodzenia uczniów.
7. Drohobycza i drohobyckiego pow. 30 21 33 22 30 23 9* 14 12 194'
z innych powiatów Galicyi . . . . 123 17 l l 1 Ki 121 (i 3 51 4 80’
z Krainy, Morawii, z Rosyi, z ks. Po-

znnńskiego.............................. — 1 21 1 — — — — 41
3. Według wyznania rełigij uczniów.
.Rzymsko-katolic. wyznania . . 121 17 15‘ 12 211 11 3 I 1 •1 99‘
Grecko-katolic..................................... 5* 14 9 12 8 7 21 4 4 G53
Ew angelików .............................. — — 1 1 — i — — — 3
Mojżeszowego wyznania......................... 25 8 211 11 13 10 7 11 8 117*

1- Według języka ojczysteego.
Polski 'język za ojczysty uznało . . 351 25 31‘ 27 33l 99 10 151 12 2104
Ruski język „ „ „ . . 5' 14 *) 12 8 7 21 1 4 (>52
Niemiecki język za B 2 — (i — 1 — — — — !)
Węgierski język za „ „ . . — — O1 o1

5 Według wieku uczniów.
11 lat m i a ł o ......................... o 8 11
12 „ „ ....................................... u - 12 131 — _ — — _ --  ' 363
i3 „ ;; ....................................... 7 8 10 8 1 _ — _ _ 34
141 * JJ 7) ....................................... 12 7 9 1 14 O 2

' 1
49'
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W k 1 a  s i e eoN
l a 111 11 | III IV V VI VII VIII 12

15 la t  m i a ł o .................................................... 5 3 10 0 7 6 — — — 37
III ,  „ .................................................... i 1 L2 fi Ki* 9 3 1* — 3 9 -
17 „ „ .................................................... — — i °2 5 5 4 1 3 2 2 2 l
18 „ .................................................... — — i 2 o 5 3 3 2 22
1!) .................................................................. — — — — 2 i — 5 5 13
2 0  „ „ . , ....................................... — — 1 — — 2 2 2 7
21  h "y, ................................................... — — — — - i — 5 5 11

H aze m 2 8 4 ’

fi. F r e k w e n c y a  p r z y  k o ń c u  1 1  p ó l r .  
n a  p r z e d m io ty  w z g lę d n ie  o b o w ią z k o w e

i  n a d o b o w ią z k o w e .

a . n a  n a u k ę  .języka ru s k ie g o  . . . 7 18 13 17 11 7 2 5 4 84
b. „ „ h is to ry i k r a ju  ro d z in  . . — — 39 12

8
— \2 1!) — 112

c. „ „ ję z y k a  f ra n c u s k ie g o  . . — 6 0 o 4 3 32
d . „ „ ry s u n k ó w  g e o m e try c z n . — — 17 l(i 11 3 4 3 — ;) 4
e. „ „ k a l i g r a f i i ................................. 31 21 26 16 4 — — — — 102
f .  „ „ ś p i e w u .......................................
g. „ „ g im n a s ty k i .................................

7
24

l i i
21

10
23

(i
14

Ki
13

10
10

5
5

4
2

1 75
112

I I I .  K l a s y f i k a c j a .

ii) O d n o ś n ie  d o  r .  s. 1 8 8 9 .

d o  p o p ra w c z e g o  e g z a m in u  p r z e z n a c z o n o i* O 4 10 5 3 7 1 — 3 3 -
z d a ło  p o p ra w c z y  e .y a m i n ........................... i 3 4 9 5 O 6 ’ T — 3 2 '
n ie  z d a ło  p o p ra w c z e g o  e x a m in u  . . — — — 1 — — 1 i O

b) O s ta te c z n y  z a te m  w y n ik  k la s g fi -

k a c y  i za  11. p ó l r .  r . s. 1 8 8 9 .

c e lu ją c y  s to p ie ń  o trz y m a ło  . . . . 4 2 3
34

u2 — 1 1 i 1 15
p ie rw sz y  „ „ . . . . I!)1 19‘ 40 3 9 ' 14 2 0 l 15 14 214*
d r u g i  „ ,. . . . . 4 3 2 4 1 — 2 1 — 17
trz e c i „ „ . . . . 5 7 5 1 1 2 — 1 — 22

H aze m w 3 K 44 47 4 1 1 17 2 3 1 18 irT 2(KS*

c) 7  k o ń c e m  r  s. 1 8 9 0 .

c e lu ją c y  s to p ie ń  o trz y m a ło  . . . . 4
2 1 ’

O 4
19

2 — 1
1 7 1

l 20
p ie rw sz y  „ „ . . . . 10

3
25 20 8 15 l(» :r

d ru g i  „ „ . . . . 9 — 7 4 .» — 1 — 20
trz e c i  ,. „ . . . . 8 s 8

8 ‘
3 5 1 — — — 31 i

do  p o p ra w c z e g o  e jcam in u  p rz e z n a c z o n o 7 7 7 li 2 3 ‘ 1 — 4 1 -
n ie  k l a s y f i k o w a n o ........................... O1 — U1 — O1 — — 0"

IV . O p l a l a  s z k o ln a .

1. 1’la c ilo  c a la  o p ła tę  w  I p ó lr . . . 43 - 4 1 J 17 14 i i 10 9 ' 5 171.;
2 4 1 13 21* 19 18* 13 (i1 8 1 7 1325

2. l 'w o ln io n v c h  od  ca łe j o p ła ty  w  1. p ó lr . — 27 28 32 24 7 13 10 141
. „ „ „ w II. „ 18 27 22 21 *jr, 18 (i i l 9 158
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W  k i a s  i e O
N

Ia . I b II III IV V VI VII VIII X.
3. Opluta szkolna wynosił a w całym roku szkolnym 4.800 złr. w. a., mianowicie:

w 1. pólr...................... (175- 690' 375- 255- 210- 165- 150- 150- 75- 2745-
w 11. „  .......................................... 375- 195- 375- 285- 285- 195- 105- 135- 105- 2055-

i. Taksy wstępne wynosiły 84- 86-10 1470 10-50 6-30 4-20 — 2-101420 212 10
5. Datki na zbiory naukowe 
0. Taksy za wydane dupli-

45- 47- 54- 40- 49- 38 17- 25-2 17- 338-

kąty świadectw szkol. 16-

Co do stanu rodziców było między uczniami przy
końcu II. półrocza

synów księży g r e c k o - k a to l . .............................................211
„ adwokatów . . . . . . . .  3
„ le k a rz y ................................................................................... 1
„ urzędników p u b l i c z n y c h ...................................331
„ urzędników prywatnych......................................................20
„ wdaścicieli i dzierżawców większych posiadłości . 104
„ właścicieli realności . . . . . .  22
„ kapitalistów, przemysłowców i kupców . . . 781
„ nauczycieli szkół ludowych . . . . .  8
„ r z e m ie ś ln ik ó w ................................................................31
„ włościan i rolników . . . . . .  25
„ osób prywatnych . . .  . . . . .  4
„ słup: publicznych i prywatnych . . . . 13
* zarobników dziennych . . . . . .  6

sierol bez rodziców ........................................................................9
razem 2847

K. Egzamin dojrzałości.
Do egzaminu zgłosiło się 17 publicznych abituryentów; 

z łych 2 składali egzamin po raz drugi.
Zagadnienia do piśmiennego egzaminu były następujące:
1) Z języka łacińskiego na polski przetłumaczyć: Corn. Ta- 

citi Agric. cap. 30. 31.
2) Z jęz. polskiego na łaciński z Weltera Dziejów powsze­

chnych tłom. przez Z. Sawczyńskiego, Cz. I., wyd. 5., na str. 181. 
od słów: „W północnej części Italii44 do słów: „i tym sposobem 
pomścił się klęski nad Alią“.

3) Z języka greckiego na polski przetłómaczyć z Demost. 
IU p 't T(bv ev XeppsvYjj(.> § . 21 — 20 od słów: „IIojAop.at toivuv up iac“ 
do słów : „azo t c j t Siaysi14.

4) Z języka polskiego: „Nil sine magno Vita labore dedit 
mortalibus“. (Horat. Sat. I.. 9, 59.).

5) Z języka ruskiego: Po3BĆ»fi BJiacTH flouiy TaócóyptÓBT. 
BT, XVI. B.

9
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6) Z języka niemieckiego: Die Eisenbahncn ais Vcrmittler 
der Cultur.

7) Z matematyki:
a) W kulę o objętości K = 2-5m 3 wpisany jest stożek pro­

sty. Jak wielka jest objętość tego stożka, jeżeli jego kat wierz­
chołkowy w przecięciu przez oś przesuniętem y.—78° 20' ?

b) Rozwiązać zrównanie: (2 x +  1) lofcr ^  x 11 ~~ '* =  i J n
c) Stan drzewa w lesie obliczono na 00.500 m 3, roczny 

przyrost na 2“j0 ; po ilu latach cały zapas drzewa zostanie wy­
czerpany,, jeżeli roczny wywóz wynosi 1.400 m3 ?

Piśmienny egzamin odbył się w dniach 27-01. maja i d. 
3 czerwca 1890. Zaś ustny egzamin odbyt się w dniach li)., 20 
i 21 czerwca 1890. pod przewodnictwem c. k. profesora uniwer­
sytetu lwowskiego Wgo dra Rronislawa Kruczkiewicza.

Za dojrzałych uznała komisya egzaminacyjna 10 abituryen- 
tów ; jednego abituryenta reprobowano na rok.

Chlubne świadectwo dojrzałości otrzymał: Handel Anschel. 
Świadectwo dojrzałości olrzymali: Rrejter Rudolf, Brings Joel, 
Friedberg Jan, Handel I lenieli, Horowitz Mojżesz, Unicki Wło­
dzimierz, Kwaśniewski Marceli, Laulerbach Jakób, Lauterbach 
Tewel, Liebermann Józef, Lustig Herman, Orlyński Filaret, Ru­
dnicki Antoni, Wolski Henryk, Spil.zmann Leib.

Z pomiędzy wszystkich 17 abituryenlów ukończyło sludya 
gimnazyalne 8 w 8 latach, 7 w 9 lalach, 2 w 10 latach.

L. Kronika zakładu.
[. Zmiany w gronie nauczycielskiem :
1. Jego Ces. i Król. Apost. Mość raczył Najwyższem posta­

nowieniem z d. 3. lipca 1889. zamianować dyrektora c. k. real­
nego gimnazyum w Drohobyczu Wojciecha Biesiadzkicgo dy­
rektorem c. k. lwowskiego gimnazyum Franciszka Józefa, a pro­
fesora w c. k. akadcm. gimnazyum we Lwowie Aleksandra Jlor- 
howslciego dyrektorem c. k. gimnazyum w Drohobyczu.

2. Itozp. z d. 22 lipca 1889. 1. 1)275. przeniosła Wysoka 
c. k. Rada szk. kr. zastępcę nauczyciela Antoniego Kordka do 
c. k. gimnazyum w Jaśle, a zaslępcę nauczyciela w c. k. ginma- 
zyum w Jaśle Kajetana Oodfreyowa do c. k. gimnazyum w Dro­
hobyczu.

3. Jego Excel P. Minister W. i O. reskryptem z d. 17. 
sierpnia 1889. 1. 15126 nadał rzeczywistemu nauczycielowi c. k. 
gimnazyum drohobyckiego Stanislaicowi Matwijowi posadę nau­
czycielską w c. k gimnazyum w Pochni i przeniósł profesora 
c. k. gimnazyum w Tarnowie Stanisłaioa Bednarskiego do e. k. 
gimnazyum w Drohobyczu.
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4. Jego Exc. P. Minister W. i O. reskryptem z d. 26. sier­
pnia 1889. I. 17411. nadal rzeczywistemu nauczycielowi c. k. gi- 
mnazyum Droliobyckiego d-rowi Mieczysławowi Warmskiemu 
posady nauczycielską w c. k. gimnazyum II we Lwowie i zamiano­
wał zastępcy nauczyciela w c. k, gimnazyum IV. we Lwowie 
Franciszka Zycha rzeczywistym nauczycielem w c. k. gimnazyum 
Droliobyckicm.

5. Reskryptem z d. 40. sierpnia 1889 1. 17986. nadal JExc.
P. Minister W. i O. nauczycielowi c. k. gimnazyum Drohoby-
ckiego Ludomirowi Sykutowskiemu posadę nauczyciela w c. k. 
gimnazyum Franciszka Józefa we Lwowie od 1. października 1889.

6. Reskr. z d. 14. października 1889 1. 951. zatwierdziło 
Wys. Prezydyum c. k. Rady szk. kr. w zawodzie nauczycielskim 
Karola Kobierskicgo i nadało mu tytuł c. k. profesora.

7. Reskr. z d. 10. października 1889 1. 15185 przyznała
Wys. Rada szk. kr. profesorowi Antoniemu Stefanowiczowi pierw­
szy dodatek pięcioletni począwszy od 1. września 1889.

8. Reskr. z d. 18. października 1889 1. 18326 przyznała
Wys. Rada szk. kr. profesorowi Antoniemu Pazdrowskiemu trzeci 
dodatek pięcioletni począwszy od 1. października 1889.

9. Reskr. z d. 18. października 1889. 1. 17054 przyznała
Wys. Rada szk. kr. profesorowi Włodzimierzowi Pasławskiemu 
drugi dodatek pięcioletni począwszy od 1. września 1889.

10. Reskr. z d. 1. stycznia 1890 1. 24211 przeniosła Wys. 
Rada szk. kr. zastępcę nauczyciela Kajetana Godfreyowa do niż­
szego gimnazyum w Buczaczu, a zastępcę nauczyciela Jana 
Niemcowa z gimnazyum Ruczackiego do c. k. gimnazyum w Dro­
hobyczu.

11. Reskr. z d. 8. stycznia 1890 I. 141 przyznała Wys. 
Rada szk. kr. dyrektorowi Aleksandrowi Borkowskiemu czwarty 
dodatek pięcioletni począwszy od 1. stycznia 1890.

12. Reskr. z d. 17. stycznia 1890 1. 605 przeniósł JExc- 
P. Minister W. i O. profesora c. k. gimnazyum Droliobyckiego 
Ignacego Hoszowskiego do c. k. gimnazyum w Wadowicach, 
a profesora c. k. gimnazyum Wadowickiego Juliana Lizaka do 
c. k. gimnazyum w Drohobyczu.

13. Reskr. z d. 20. slyczuia. 1890 I. 700 zamianował JExc. 
P. Minister W. i O. zasleprę nauczyciela c. k. gimnazyum w Tar­
nowie Józefa Przybylskiego rzeczywistym nauczycielem w c. k. 
gimnazyum w Drohobyczu.

14. Reskr. z d. 22. kwietnia 1890 I. 6800 przyznał JExc. 
P. Minister W. i O. profesorowi Antoniemu Pazdrowskiemu ósmą 
rangę służbową.

15. Reskr. z d 12. maja 1890 1. 8206 nadal JExe. P. Mi­
nister W. i O. katechecie c. k. gimnazyum Droliobyckiego ks. 
Aleksemu Torońskńmu posadę kalechely w c. k. akademickiem 
gimnazyum we Lwowie począwszy od 1. września 1890.
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Rok szkolny 1890. rozpoczął się d. 3. września 1889. uro- 
czystćm nabożeństwem, odprawionem w kościele paralialnym dla 
uczniów obydwóch obrządków katolickich.

W dniach 15 i IG lipca i 1. i 2. września 1889 odbywał 
się egzamin wstępny z uczniami do I. klasy po raz pierwszy za­
pisanymi. Na 86 uczniów nowych zostało 6 przy egzaminie wstę­
pnym reprobowanych; przyjęto zaś do klasy I. 80 uczniów no­
wych i 11 repetentów.

W ogóle przyjęto w tym roku szkolnym 331 uczniów pu­
blicznych i 7 prywatnych; w porównaniu zatem z rokiem szkol­
nym 1889 o 17 publicznych i 3 prywatnych więcej.

W dniach 29. września do 1. października, a następnie 
w dniach 25. października do 1. listopada 1889 odbył c. k. in­
spektor gimnazyów Wny P. Jan Lewicki lustracyą tutejszego za­
kładu.

W d. 4. października 1889. jako w dniu Imienin Najj. Pana 
i, w dniu 19. listopada 1889. jaków dniu Imienin Najj. Pani brała 
młodzież wraz z gronem nauczycielskiem po wysłuchaniu odpo­
wiednich egzort udział w uroczystych nabożeństwach, odprawio­
nych na intencyą Najjaśniejszych Państwa. — Również brała 
młodzież gimnazyalna udział w nabożeństwach żałobnych d. 4. 
maja 1890 za spokój duszy Najj. Cesarzowej Maryi Anny, a d. 
28. czerwca 1890. za spokój duszy Najj. Cesarza Ferdynanda 1., 
w kościele i cerkwi odprawionych.

D. 30. listopada 1889. urządziła młodzież gimnazyalna za 
zezwoleniem dyrekcyi wieczorek muzykalno-deklamacyjny ku ucz­
czeniu pamięci Adama Mickiewicza.

D. 12. czerwca 1890 popołudniu zrobiła młodzież szkolna 
wraz z gronem nauczycielskiem wspólną wycieczkę do pobliskiego 
lasku, gdzie przepędziła wesoło kilka godzin na zabawach jej wie­
kowi odpowiednich. Dyrektor rozdał między uczniów, odznacza­
jących się w zabawach i deklamacyach, około 40 książeczek po­
uczającej treści. Następnego dnia była młodzież wolna od lckcyj 
przedpołudniowych.

Nazajutrz po ukończeniu egzaminu dojrzałości, d. 22. czerwca 
1890., po nabożeństwie wręczono świadectwa dojrzałości abitu- 
ryentom w obecności komisyi egzaminacyjnej, całego grona nau­
czycielskiego i uczniów klas wyższych.

D. 4. lipca 1889, jako w dzień złożenia zwłok ś. p. Ada­
ma Mickiewicza w królewskich grobach na Wawelu, wzięła mło­
dzież udział w żałobnem nabożeństwie, które się odbyło o 7S8 
godz. przed nauką szkolną w kościele parafialnym i w synago­
dze. Wieczorem zaś o godz. 8. zebrała się młodzież w towarzy­
stwie wszystkich nauczycieli w miejskiej sali gimnastycznej, gdzie 
dyrektor wytłómaczył znaczenie tej uroczystości i wezwał uczniów 
do naśladowania cnót wielkiego poety, a profesor Sehastyan Po-

II.
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lak skreślił żywot Adama Mickiewicza; poczem nastąpiły dobo­
rowe dekłamacye utworów poety, wygłoszone przez kilku uczniów 
klas niższych i wyższych.

Do spowiedzi i do komunii św. przystopowała katolicka 
młodzież 3 razy w bieżącym roku szkolnym.

Stan zdrowia młodzieży szkolnej był w tym roka nic cał­
kiem zadowalający. D. 16. listopada zmarł uczeń Ib. klasy Mi­
kołaj Twardowicz. W tym czasie panowała w mieście czerwonka 
i błonica; choroby te zaczęły się szerzyć między młodzieżą szkół 
ludowych, a następnie także między młodzieżą gimnazyalną, skut­
kiem czego na telegraficzne zarządzenie Wys. Rady szk. kr. za­
niechano w gimnazyum nauki szkolnej w czasie od 3 — 15. gru­
dnia 1890. Następnie znaczna część młodzieży chorowała na pa­
nującą epidemicznie influencę.

Rok szkolny zakończono 15. lipca 1890. dziękczyniłem na­
bożeństwem w cerkwi parafialnej i rozdaniem świadectw szkolnych.

M. Ważniejsze rozporządzenia.

1. Wys. c. k. Rada szk. kr. zaliczyła w poczet książek do­
zwolonych do użytku szkolnego następujące książki:

1) Ćwiczenia niemieckie dla kl. II. szkół średnich, przez L 
Germana i K. Petelenza; rozp. z d. 11 lipca 1889. 1. 11630.

2) Dzieje biblijne, pobiblijne i porozbiorowc, przez Izaaka 
Planera; rozp. z d. 12. września 1889. 1. 10551.

3) Krótki rys geografii, przez Benoniego i Tatomira, 4. wyd.; 
rozp. z d. 19. września 1889. 1. 14348.

4) P. (Widii Nasonis Carmina selecta ed. C. J. Grysar. Re- 
cognovit et auxit Gar. Ziwsa; rozp. z d. 22. października 1889. 
1. 18433.

5) Wybór pism P. Owidyusza Nasona, wyd. J. Skupniewi- 
cza ; rozp. z d. 22. października 1889. 1. 18425.

6) a) M. T. Cycerona mowy przeciw Katylinie,
b) tegoż Kato starszy o starości,
c) tegoż Lclius o przyjaźni
d) G. Sallustyusza Kryspa Wojna z Katyliną,
e) tegoż Wojna z Jugurtą,

wydania T. Sołtysika; rozp. z d. 22. października 1889. 
1. 18301.

7) Sofoklesa Antygona, 2. wyd. Schuberta, do użytku pol­
skich gimnazyów zastosował Fr. Majchrowicz; rozp. z d. 29. pa­
ździernika 1889. 1. 19270.

8) Ćwiczenia gimnastyczne laską, napisał Edm. Cenar; rozp. 
z d. 18. listopada 1889. 1. 20763.
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9) Łatwa metoda gruntownego nauczenia się języka angiel­
skiego, przez JI. Bergera; rozp. z d. (i. grudnia 1889. I. 21802.

10) Wypisy polskie dla kl. V. szkól gimnazyalnych, przez 
Fr. Pruchnickiego; rozp. z d. 0. grudnia 1889. 1. 21202.

11) Podręcznik metryki łacińskiej i greckiej, przez Marcina 
Sasa: rozp. z d G. grudnia 1889. I 17980.

12) Życie publiczne, prywatne i umysłowe starożytnych 
Greków i Rzymian, przez Fr. Terlikowskiego; rozp. z d. 0. gru­
dnia 1889. 1. 21197.

19) G. J. Gaesaris Gommenlarii de bello Gallico, przez SL. 
Bednarskiego; rozp. z d. 0. grudnia 1889. I. 21098

14) llerodoti de bello Persico libri, od. Fr, Lauziczky; rozp. 
z d. 8. stycznia 1890. 1. 22871.

14) Moenika geomelrya dla klas wyższych, przełożył dr. T. 
Stanecki, wyd. 9.; rozp. z d 1. lutego 189(3. I. 941.

IG) L. Germana i K. Petelonza Gwiczenia niemieckie dla 
kl. I., wyd. 2.; rozp. z d. 13. lutego 1890. 1. 2071.

17) Zwięzła gramatyka języka łacińskiego dla kl. I. i IŁ, 
przez dr. Z. Samolewicza: rozp. z d. 25. lutego 1890 1. 2G83.

18) Sofoklesa król Edyp, 2. wyd. Schuberta, zastosował Fr. 
Majchrowicz; rozp. z d. 13. kwietnia 1890. 1 5506.

19) a) Homera Iliada w skróceniu,
b) M. T. Cycerona mowa de imper. G. Pompei,

wyd. T. Sołtysik: rozp. z d. 13. kwietnia 1890. 1. 2715.
20) Zoologia dla klas wyższych, przez dra M. Nowickiego, 

wyd. G.; rozp. z d. 30. kwietnia 1890. I. 7289.
21) Gwiczenia niemieckie dla kl. III. L. Germana i K. Pe- 

telenza; rozp. z d. 2G. czerwca 1890 1. 10621.
2. Wys. c. k. Rada szk. kr. rozp. z d. 19. października 1889. 

1. 18882. ustanawia: a) Przyjmowanie uczniów w ciągu półro­
cza ma ograniczać się do tych nielicznych wypadków, w których 
z powodu przesiedlenia się rodziców zmiana zakładu naukowego 
staje się konieczną, b) Egzaminu wstępne do kl. I. mają się od­
bywać w dwóch terminach, z których jeden przypada na począ­
tek feryi a drugi na początek września, c) Egzaminu wslępne do 
klas II — VIII. odbywać sie ma ją. w 1. półroczu w ostatnich dniach 
lery.j, a w razie zachodzących przeszkód najpóźniej do 15. wrze­
śnia; w 2. półroczu w ciągu dni wolnych po ukończeniu 1. pół­
rocza, a w razie zachodzących przeszkód najpóźniej do 15. lulego.

3. Rozporządzenie W. Rady szk. kr. z d. 18. marca 1890. 
1. 4649. ustanawia nowe cenzury postępu, obyczajów i pilności 
uczniów.

4. Według rozp.. Wys. Rady szk. kr. z d. 17. kwietnia 1890. 
1. GG42. zarządził JExe. P. Minister W. i O. reskryptem z d. 8. 
kwietnia 1890 1. 6920, aby a) we wszystkich .szkołach średnich 
piśmienne egzaminu dojrzałości odbywały się równocześnie, b) aby 
przed ustnym egzaminem dojrzałości uwalniano abituryenlów od
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lekcyj szkolnych w ciągu ostatnich sześciu dni tygodnia, a gdy 
egzamin wypada na 1'erye, od sześciu ostatnich dni półrocza.

5. Rozporządzeniem z d. 20. kwietnia 1K90. 1. (5595. ozna­
cza W. Rada szk. kr. zakres wymagali przy egzaminie wstęp­
nym do szkół średnich, jak następuje:

a) Z religii należy wymagać wiadomości, których według 
teraźniejszego rozkładu nauki nahyć powinien uczeń w pierw­
szych czterech latach obowiązkowej nauki szkolnej w szkołach 
czteroklasowych.

b) Z języka polskiego: Czytanie płynne i wyraziste; obja­
śnianie odczytanych ustępów pod względem treści i związku my­
śli; opowiadanie treści większymi ustępami; znajomość części 
mowy, odmiana imion i czasowników ; znajomość zdania poje­
dynczego rozszerzonego i rozbiór jego części składowych pod 
względem składni zgody i rządu. — Poprawne napisanie dyktatu 
z zakresu pojęć znanych uczniom z uwzględnieniem głównych 
zasad interpuukcyi.

cj Z języka niemieckiego: Czytanie płynne i zrozumiałe; 
znajomość odmiany rodzajników, rzeczowników, przymiotników 
i zaimków (osobistych, dzierżawczych, wskazujących i względnych), 
odmiana słów posiłkowych i czasowników słabych we wszystkich 
formach strony czynnej i biernej, tudzież odmiana najzwyklej­
szych czasowników mocnych. — Zasól) wyrazów z zakresu po­
jęć uczniom znanych. Poprawne napisanie łatwego dyktatu, któ­
rego treść przed podyktowaniem poda się uczniom w języku pol­
skim.

d) Z rachunków: Pisanie liczb do miliona włącznie; bie­
głość w czterech działaniach liczbami całkowitymi; pewność w ta­
bliczce mnożenia; znajomość ważniejszych miar metrycznych.

Niedostateczny postęp w jednym przedmiocie egzaminu 
usuwa uczni,a na cały rok od przyjęcia w jakiejkolwiek szkole 
średniej.

(>. Ażeby ubogim a godnym uczniom T. klasy szkół średnich 
podać możność uzyskania uwolnienia, od opłaty szkolnej już w I. 
półroczu,, postanowił -)l'lx. P. Minister W. i O. reskryptom z d. 
(i. maja 1N90. I. SSIiti. co następuje:

a) Uczniowie klasy I. mają złożyć opłatę szkolną za 1. pół­
rocze w o miesiące po rozpoczęciu roku szkolnego.

b) /łożenie opłaty może być odroczone aż do końca 1. pół­
rocza, jeżeli uczeń w przeciągu pierwszych dwóch miesięcy roku 
szkolnego zasłuży sobie w obyczajach i pilności na jednę z pierw­
szych dwóch cenzur przepisanej skali, a w postępie naukowym 
przynajmniej na cenzurę „dobry11, i jeżeli jest rzeczywiście ubogi.

c) Chcąc uzyskać odroczenie złożenia opłaty szkolnej, ma 
uczeń I. klasy w przeciągu ośmiu dni po przyjęciu do szkoły 
średniej przedłożyć dyrekcyi tejże szkoły podanie o uwolnienie 
od opłaty, zaopatrzone w odpowiednie świadectwo ubóstwa. — 
W dwa miesiące po rozpoczęciu roku szkolnego rozważa grono
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nauczycielskie, którzy uczniowie posiadają przepisane pod b) wa­
runki. Tych podania przedkłada dyrekcya Wys. Radzie szk. kr., 
a ta rozstrzyga i przyznaje uwolnienie od opłaty szkolnej pod 
warunkiem, że świadectwo szkolne za 1. półrocze odpowie prze­
pisanym do uwolnienia wymogom. Podania innych uczniów zwraca 
dyrekcya, a uczniowie ci mają złożyć opłatę w oznaczonym cza­
sie, t. j. przed upływem trzech miesięcy od początku roku szkolnego.

d) Jeżeliby uczeń klasy I., który otrzymał od Wys. Rady 
szk. kr. uwolnienie od opłaty szkolnej już w 1. półroczu, nie do­
pełnił z końcem tego półrocza przepisanych do stanowczego 
uwolnienia warunków, musi złożyć opłatę za 1. półrocze jeszcze 
przed rozpoczęciem 2. półrocza.

e) Uczniom klasy I., którym w 1. półroczu przyznano sto­
pień pierwszy z odznaczeniem, może na ich proźbę zwróconą być 
opłata szkolna, złożona za 1. półrocze, jeżeli w 2. półroczu, uwol­
nieni zostali od tej opłaty.

N. Klasyfikacja uczniów
za drugie półrocze J8i)0.

(Nazwiska uczniów celujących odznaczone grubszymi czcionkami).
Klasa I a.

Bauer Aron 
Bienstock Majer 
Czerwiński Michał 
Duh Orest 
Freudenheim Feiwel 
Garbowski Mikołaj 
Goldhammer Leib 
Heimberg Joachim 
lłerschdórfer Jona 
llrycaj Mikołaj 
llryczajlik Maryan 
Kahane Eisig 
Kreislierg Feiwel 
Kreppel Abel 
l.ill Antoni
łut kasie » icz Bronisław
Pałczyński Franciszek 
Buhrdorfer Bereł 
Seliónbach Marek 
Stark Ghaim 
Staw Stanisław 
Tauchner Salamon 
Thiirhaus Leon 
Unger Stanisław 
Weingarten Michał 
Stopień drugi otrzymało
Stopień trzeci „ . . .  8
Do poprawczego egzaminu

przeznaczono ......................... 7
Klasa Ib.

Czapelski Józef

Fichmann Leiser 
Gawenda Mieczysław 
Gottlieb Herscli 
Iwanowski Piotr 
Kindij Michał 
Klajewicz Michał 
KlingholTer Markus 
Konstankiewicz Emilian 
Koniarnicki Michał 
K uzi ów Grzegorz 
Kwieciński Jan 
Mielnik Stanisław 
Przybyłowicz Przemysław 
Sclinaider Aleksander 
Śniatyński Józef 
Sobolewski Władysław 
Swoboda Jan 
Szuchiewicz Julian 
Szych Teodozy 
Tulej Bolesław 
Wiśniewski Marya 
Wolski Władysław 
Wołoszyn Michał
Stopień trzeci otrzymało . . .  8
Do poprawczego egzaminu

przeznaczono.........................7
Klasa II.

Becher Osias 
Berlin Abraham 
Busek Egon 
Erdheim Pinkas 
Friedberg Henryk



73

Hainpel Jan 
Jarecki Kazimierz
Jurków Michał 
Kalvas Eugeniusz 
Koneczny Jan 
Kreisberg Izak 
Kreisberg Nucheni 
Kunslmann Jan 
Lauterbac h Emanuel 
Lówentlial lłarucb 
Malisz Michał 
Mryc Włodzimierz 
Reich Józef 
Rosenberg Majer 
Seif Aron 
Sc-hor Izak 
Schwarz Szymon 
Szymański Stanisław 
Terlecki Michał 
Wagner Rudolf 
Wittemberski Mieczysław 
Zintel Rudolf
Stopień drugi otrzymało . . .  3
Stopień trzeci „ . . .  8
Do poprawczego egzaminu

przeznaczono.........................8
Klasa III.

Radecki Józef 
Oymbrykiewicz Józef 
Feniak Michał
Gottlieb Izak
llandel Marek
Hennefcld Pinkas
Kórnicki Aleksander
Unicki Zenobi
Kopciuch Jan
Korolewicz Michał
Eieberman Pinkas
Makuch Jan
Ornstein Abrałiain
Polak Szymon
Polak Tadeusz
Przestaszewski Wiktor
Rappaport Majer
Schreiner Jakóli
Staulfer Henryk
Stria Iłolesław
Szczepański Władysław
Wiesenherg Lcizor
Stopień drugi otrzymało 7
Stopień trzeci „ 3
Do egzaminu poprawczego

przeznaczono.........................7

Klasa IV.
Riltner Franciszek 
Boelke Emil 
Diaków Teodor 
Erdheim Jakób

Fellner Wincenty 
Felsen Jakób 
Friedherg Juliusz 
Iwanusiów Mikołaj 
Jachno Jakób 
Jamiński Seweryn 
Kawecki Zygmunt 
Kleinberg Siissie 
Koliyłecki Jan 
Kusznir Stefan 
Kutsehera Franciszek 
Lachowicz Jan 
Liss Mordclie 
Łopuszański Juliusz 
Medyński Władysław 
Micliać Razyli 
Rappaport Juliusz 
Schanek Ksawery 
Sikora Jan 
Suchestów Benjamin 
Świątnicki Maksymilian 
Weinreb Salomon 
Wiesenherg Herman
Stopień drugi otrzymało . . .  4 
Stopień trzeci „ . . .  5
Do egzaminu poprawczego

przeznaczono .........................6
Klasa V.

Aberbach Mechel 
Bernfeld Natan 
Głąb Jan 
Gottlieb Szaje 
Kuczyński Karol 
Kozak Karol 
Łobos Wiktor 
Merena Mirosław 
Niemców Adolf 
Piechna Stanisław 
Popiel Michał 
Przestaszewski Antoni 
Rosenberg Dawid 
Rosenwiesen Salomon 
Rudawski Miron 
Schwarz Jan 
Siokało Julian 
Staulfer Adolf 
Waluch Jan 
Wolski Zygmunt
Stopień drugi otrzymało . . .  3
Stopień trzeci „ . . 4
Do egzaminu poprawczego

przeznaczono .........................2

Klasa VI.
Frey Izrael 
Grodzki Zdzisław 
Kleinberg Abel 
Liss Izak
Manastyrski Dymitr

10
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R a p p a p o r t  A b r a h a m  
Sternbach Dawid
Swaryczewski Józef 
Tiegermann Mojżesz 
Do egzaminu poprawczego

przeznaczono .........................3
Klasa VII.

Bleicher Selig 
Blumenfeld Leon 
Czajkowski Jan 
Dziczka Jan 
Friedberg Wilhelm 
Gottlieb Majer 
Janicki Eligiusz 
Kobryn Teodor 
Kowalczyn Jan 
Liebermann Arnold 
Lowenkopf Izak 
Martowicz Aleksander 
Rappaport Józef 
Rappaport Mojżesz 
Rosenwiesen Juda 
Scheehner Mecliel

Schneider Samuel
Stopień drugi otrzymał . . . .  1
Do poprawczego egzaminu

p rzeznaczony .........................1

Klasa VIII.

Brejter Rudolf 
Brings Joel 
Friedberg Jan 
Hiindel Anscliel
Handel Henich 
Horowitz Mojżesz 
Unicki Włodzimierz 
Kwaśniewski Marceli 
Lauterbacli Jakób 
Lauterbach Tewel 
Liebermann Józef 
Lustig Herman 
Ortyński Filaret 
Rudnicki Antoni 
Tywonowicz Jan 
Wolski Henryk.

Do rodziców i opiekunów.
Wpisy uczniów do gimnazymn na r. szk. 1891 odbędą się 

d. 30. i 31. sierpnia 1890. Późniejsze zgłoszenia do zapisu mogą 
być uwzględnione tylko w wyjątkowych wypadkach.

Uczniowie zgłaszać się mają osobiście w towarzystwie ojca, 
matki lub opiekuna, przyczem mają przedłożyć świadectwo szkolne 
z ostatniego półrocza i wypełnioną kartę wpisową w dwóch 
egzemplarzach.

Uczniowie nowo wstępujący mają przedłożyć:
a) metrykę chrztu lub urodzenia, bez której żaden uczeń 

do zakładu przyjęty nie będzie;
b) świadectwo szkolne tego zakładu, w którym dotychczas 

pobierali naukę, z potwierdzeniem dyrckcyi, że można ich przy­
jąć do innego zakładu. Przy wpisie zapłacić mają taksę wstępną 
w kwocie 2 złr. 10 ct.

Każdy uczeń bez wyjątku ma złożyć 1 złr. na zbiory na­
ukowe.

Opłata szkolna, która na jedno półrocze wynosi 15 złr., ma 
być złożona najdalej do 15. października.

Uczniowie klasy I. mogą już w 1. półroczu uzyskać uwol­
nienie od opłaty szkolnej, jeżeli uczynią zadość przepisom wy­
danym przez Wys. Ministerstwo W. i O. d. 6 maja 1890 1. 8836 
(ob. str. 71 niniejszego Sprawozdania)
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Ponieważ nie może być rzeczą obojętną ani dla zakładu ani 
dla rodziców, u kogo uczniowie mają mieszkać, przeto zechcą 
rodzice i opiekunowie co do mieszkania synów lub pupilów 
porozumieć się poprzednio z dyrekcyą.

Podobnie zechcą rodzice i opiekunowie w własnym intere­
sie porozumiewać się z dyrekcyą co do wyboru domowych 
nauczycieli czyli korepetytorów.

Rodzice i opiekunowie zechcą przy wpisie oświadczyć dy- 
rekcyi, czy sobie życzą, aby ich synowie lub pupile pobierali na­
ukę w przedmiotach nadobowiązkowych. Kto naukę tę rozpocznie, 
nie wolno mu jej przerywać bez zezwolenia dyrekcyi.

Częste porozumiewanie się szkoły z rodzicami, opiekunami 
i nadzorem domowym jest rzeczą nader pożądaną. Co niedzielę 
więc od godziny 10 — 11 znajdować się będą dyrektor i profeso­
rowie w kancelaryi gimnazyalnej dla udzielania rodzicom, opie­
kunom i nadzorom domowym wiadomości o postępie w nau­
kach i prowadzeniu się uczniów.

Egzamina wstępne do klasy I. odbywają się w dwóch ter­
minach, t. j. przed feryami 15. i IG., a w razie potrzeby także 
17. lipca, i po feryacli d. 1. i 2., a w razie potrzeby także 8. 
września. Wybór jednego z tych terminów pozostawia się rodzi­
com. W każdym z tych terminów jednak rozstrzyga się o przy­
jęciu lub nieprzyjęciu ucznia do klasy I. stanowczo, a powtórze­
nie egzaminu wstępnego ani w tym samym ani w innym za­
kładzie nie jest dozwolone. Zakres wymagań przy egzaminie 
wstępnym podany jest na stron. 71 niniejszego Sprawozdania.

Egzamina wstępne do klas II -VIII., tudzież egzamina po­
prawcze odbywać się będą 1. i 2., a ewentualnie i 3. września.

Nabożeństwo wstępne odbędzie się d. 3. września, poczem 
d. 4, września rozpocznie się prawidłowa nauka szkolna.

Aleksander Borkowski, 
dyrektor.

Ąo po/piTfcirt i i  out>KyiiÓRrR.
daiuicH yueiiHKÓBTj #o minami’, na p. hik. 1891. aóflóy- 

ayn. c;i ą . 30. h 31. cepima 1890. HÓ3iiiumm 3ro.iouieua flo 
3annoy im o urna óy/je yiiaranainiTn xnóa bmhmkobo.

WierniKH maioTi. itronoirmiaTii ca ocoóiicto aa, bótucmt., 
MaTepiio aóo oirlutynoan., Bi.nca3aTii ca CBk^oiynioMT. iukójb- 
m.iiun :n. ociaTiiboro nÓBpoKy n lió^ąarn ^irl; a u t  c.Tb/yB bm-
HOBHCHH K apT K II  BIIHCOBli.

Th, iąo Biiepiie BCTynaroii. #o cen ÓMnasih, niaiOTt BHica- 
3arH c a :

a) nieTpiiKoio xpeiąena an to pofliiuT,,
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6) CBi>3onTuoni,B toii iiiko.i u , 3e 30C11 nodupaan iiayicy, 
3T. iiOTisep̂ HceiieMT. 3iipeKnib, mo moncna hxt> upinuiTii 30 iih- 
iiioii imcoabi. — Ilpn aaimcJi Maiou. Baonami 2 3p. 10 icp. 
Biiiiconoro.

Kosk̂ hIi yaeiniKT. 6e3rb poacimi^b Mae Baonami 1 3p. na 
npnóopw nayKOBil.

OnaaTa niK0ar.ua błiiiochtb noBpoano 15 3p., u Mae óyTii 
saoacena 3a 1. noBpóKT. iiai^aabine 30 15 acoBTua.

ynemiKii I K.iacu Moacym Bace bt. I. noiiponb y3MCfęaTii 
yiióabiieiie bÓ3t> onaami iukó.ibhoii, ico.nr B̂ OBO.ifiTr. BuuioraMt 
po3iiopfi /̂KCiia Buc. MinicT. 31 3. 6. maa 1890. lI. 8836 (im. 
CTop. 71. cero CupaB03^ana).

Taici 3aa imcoabi aici. 11 3.7M po^nalwn. ne moacc óyTH 
pÓBiioflyniHO, y Koro ynemiKii MaioTt. MemKaTii; fl.wnoro bbo- 
aam pognali h onbKyHLi ipo 30 Memicana chiiobt. aa Bi.ixoBau- 
icóbi nonepbflTj iiopa^HTii ca 3 1  ^npeKnieio.

Tani caaio cxothtb po^Hah n onbrcyiibi 3.73 Baaciioro 30- 
ópa 3aBcbrfli>i pawimi ca fliipercuib, icoan xo^iitb o BbióópT. 30- 
moboi’0 yanxeaa.

Pofliiab u oubicynbi 3BoaaTb npn saimcb 3aaBiiTii ,TiipeK-
arcon Hayaii iiaflo6oBa3KOBoa aceaaiOTb coób 333  cboiixt. 

cmiióbi a a Bi.ixoBaHKÓBrji. X to Tasy nayicy 3 1 noab po3iiabBT, 
po3iionne, Tomy ne BÓamio nepepr.iBaTii bb 6e3i  303Boay 311- 
peicnib.

'JacTii 3HOCHHM nii:oai,i 3 1  po3iiaaMii, onbicynaniii u 1133- 
3opoMi 3omobi.imt> cym p a  oóonoabiioro /pulpa flyace noaca- 
3anń. Ha t o - żre i, ipo ne^bab BÓ31 ro3- 10 — 11. 3ÓnpaiOTb ca nr. 
Kauneaapiii liMiiaaiaabiióli 3iipeiCTopT. 11 npo<i>ecopbi, moów po- 
3iiabBT>, onbKynÓBt 11 iia^3opt.i 30MOBH noBbflOMaaTH o ycnb- 
xaxi bt. iiaypb 11 o noBe êHio yaeiiHKÓBT..

IIciilitijI BCTyniia 30 I Kaacti B03Óyiiai0Tb ca bt. 330x1 
peiinanaxrb: pa3i nepefli Baicaniamu 15. 11 16., a bt> pasb 110- 
Tpeóbi ipe h 17. amina, 3pyrift paBT. no BaKan,iaxT. 1. n 2 , 
a b i  pa3b noTpeCbi ipe n 3. Bepecna. Bbióópi o^noro 3 1 tlixt. 
peamiubBi anmae ca po^naann ; ofliiarco bt. Koaĉ ÓMT. 37. iihxt. 
pbmae ca o npniiaTio yneninca 30 I naacw Tam., ipo iiobto- 
peiie nciiMTy na ceń poici ne 303Boacne anb bt. tóh canión anb 
bt. nnnioii niKoab. BbiMorn npn iicnbub BCTyimóMT. iio3aiin na 
CTop. 71. cero Cnpaiso33aiia.

Hem,ui,1 BCTynnn 30 icaaCT. II -VIII., Taiconcb ncm.iTbi no- 
iipaBan Cy3yTb B03ÓyBaTii ca 3. I n  2 , bt. paob noTjieór.i ipe 
n 3. BepecHa.

Cayacóa Borna bt. BÓ3Banei>iT. Cis. rT,vxa BÓ3iipaBHTi> ca 3.
3. Bepecna, a 4 . Bepecna pośmiane ca upamiabna Hayica mKoabHa.

A iCKcandepi FopKoecKiu,
Hape kto p'i>.


